Piątek 2i listopada 


Nr 257 


wychodzi coózlennie tano oprócz dni poświątecznych, 


Adres Redakcyi, Kdministracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Adminiatracya otwarta od 10—4 po południu i od 6-——8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


(4 śrudnia) 1908 r. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


v 
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy nasiępny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


PF 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz. 
Prenumeralia: W kraju —.85 2.50 4.50 .— 
Za granicą 1.35 4.— 7 — 14.— 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 21-go w południe: op. „Traviata“, uczestniczą pp. Szmidt, Leontjewa; pp. Machin, 
Sokolski i inni; począt. o g. 12/; wieczor. po raz 3-ci „Borys Godunow*, uczestn. pp. Woroniec, Delmas, Ratmirowa, Jasienowska, 
Lelina; pp. Oreszkiewicz, Sielawin, Brajnin, Boczarow, Bosse, Tichonow, Cesewicz. Początek o g: Yaw. Dnia 22-go przy współudziale 
art. teatrów rządowych W. Sewastjanowa „Hugonoci'. Ceny zwyczajne. Dnia 23-go w południe „Bajka o carze Sałtanie*". 
Ceny zniżone. Wieczorem „Faust* (z nocą Walpurgii). Dnia 24-go z udziałem W. Sewastjanowa op. „Aida“. Ceny aW calpe 


TEATR „,„SOŁOWCOW'. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 21-go listopada dwa przedstawienia: 
w południe „Król“ w 4-ch aktach. Ceny zniżone. Wieczorem „Flirt“ w 4-ch aktach komedya Bałuckiego. Uczestniczą pp. Walento, Dabicz, 
Matrozowa, Ozaruska, Jurjewa; pp. Bołehowskoj, Borisow, Dwinski, Kramow, Leoncjew, Niedielin, Rudnicki, Smirnow, Stiepanow. Re- 
żyser Dagmarow. Początek e godz. 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. W sobotę dnia 22-go benefis p. D. Smirnowa „Wodzowie 
w 5-ciu aktach Sumbatowa. W niedzielę dnia 28-go w południe przedstawienie odczyt, prelegent J. Kożin, po raz 2-gi „Las Ostrow- 
skiego, wieczorem „Miłość studenta* w 4-ch aktach. W poniedziałek przedstawienie przystępne 1) „Codziennie* Dymowa, 2) 
„Miniatury Czechowa“. W próbach „Hrabianka Mizzi“ A. Sznitzlera i „Immorteli' N. Pallejewa. 3401—77 


Wkrótce odbędą się tylko Dwa występy 


znakomitego tragika włoskiego De-GRASSO. 


TEATR „„BERGONIER'. Dyrekcya M. Kubańskiego. 


„Sojusz kokietek" Początek o z sej w. Micas „Wesola Wdówka* 


piękności dworu Jej Książęcej Mości Felim Paszy z baletem wschodnich pię- 
kności. We wtorek dnia 25-go listopada benefis M. Skidan. 3890—54 


Dziś dn. 21-go listopada przed- 
stawienie niezwykłej farsy 


"kach. Lezy wysie Małgorzaty Morgan 


dr „Moderne 


Kreszczatik 31 


PIERWSZORZĘDNY BIOGRAF 


„Fata-Morgana'" 


Kreszczatik 3l, wejście od ulicy Luterańskiej. 
Dziś w piątek 2l-go listopada, nowy wspaniały program w 4-ch oddzialach. 


Tylko trzy dni nad program na żądanie publiczności specyalnie dozwoiony przez Ministeryum Dworu Cesarskiego obraz: 
Uroczystość przewiezienia zwłok Wielkiego Księcia Aleksieja Aleksandrowicza w Pary- 
żu. „„Rigoietto*” — epizod z opery, Przygotowanie dzikioh byków do walki — z natury. Meda- 
ljon — melodramat. Dia szczęścia domowego ogniska — komiczne. Tartak w Ka nadzie — z na- 
tury. Elastyczne zmiany — fantazya w kolorach. Wystawa psów — z natury i inne. 
Początek seansów w dnie powszednie o 5-ej godzinie, a w niedziele i święta o 4-ej godzinie po południu. 


Najlepszy w Rosi JJ Kreszczatik Je 25 
„Express 


, Od dnia 21-go do 27-go listopada Sensacyjne nowości Paryża, Berlina i Londy- 
[4 nu. Program złożony z obrazów najrozmaitszej treści: naukowe, dramaty, fan- 
tastyczne i komiczne. Demonstracye obrazów odznaczają się jasnością 1 wyrazi- 
stością, dającą komplain złudzenie. W oddziale Kono IRK dak się 
„Santa Lucia“ w wykona- E anau V niedzie s 
niu znakomitego śpiewaka HM rancesco Dadd * taog. 12 w pot, 
w dnie powszednie o g. 5- pp. Ceny zwyczajne. W święta do g. 5-ej wszyscy 


4646—1 płacą połowę. Szczegóły w programach. 


4751—1 


TEATR-BIOGRAF wprost poczty, 


Dziś niezwykle interesujący program w 4-ch oddziałach. 


Lucia de Lammermoor treść z opery Donizetti, Odkrycie Kanady przez Jacques Cartier 
w roku 1534 oraz uroczyste przyjęcie u Henryka IV w pałacu Luwrskim, Kata- 
strofa w Hajdarabadzie dnia 28-go września b. r. (Indye Angielskie), 40.000 
ofiar, więcej niż 300 milionów straty, zdjęcie z natury, Przemysł w Egipcie 
4141—1 oraz wiele innych obrazów. 


Początek seansów o g. 12-ej wpopołudnie. Programy ze szczegółowymi opisami obrazów wydają się w kasie bezpłatnie. 


Znany teatr A MI A NOWSKIĘGO KRESZCZATIK 36 . 
„Witograf-Attraction" <2- a Wprost Luterańskiej 
Tylko przez 2 dni: w piątek dnia 2l-go i w niędzielę dnia 23-go listopada. 

Dla młodzieży szkolnej i dzieci od godziny 12-ej w południe do godziny 5-ej po południu Specyalny program naukowo- 


humorystyczny. Obrazy kolorowane: Podróż po Japonii, W krainie snów, Serya obrazów zwierząt i gadów, List do 
Boga, Karnawał w Nicei w roku 1908, Mały zbytnik i wiele innych ciekawych obrazów. NAD PROGRAM: Tylko przez 2 dni 


występy ulubieńca pu- 1 który dokona różnych nowych imitacyi, a także naśladować będzie 
Śliczności Loa kie Murzyna Alfreda, gwizdanie lokomotywy i jazdę pociągu. Ceny zwyczajne. Dla 


młodzieży szkolnej i dzieci ustępstwo. Dlu dzieci do lat 6-ciu, wprowadzonych przez osoby starsze, miejsce bezpłatne. 


Od dn. 2l-go do dnia 27-go listopada od g. 5-ej pp. do I2-ej w nocy 
Nowy nadzwyczajny program: Zakochany poeta, Uczciwy muzykant, Nick Carter: Ograbienie banku, 


Kopalnie Kruszców w Keruno, Córka Heroda. Sensacyjne: Buffalo BII, 
Na Bogali Ściągnijciel! i inne ciekawe obrazy. 4753—1 


NAD PROGRAM: Występy gościnne ulubieńca p Panina nieporównanego wykonaw- Wialcewej i Tamary. 


petersburskiej i moskiewskiej publiczności cy romansów cygańskich 
Nowa książka 


„Wies? Mir” Kinematograf | 
WOIILJĆ NOSMINAA 


NADZWYCZAJ INTERESUJĄCY OBRAZ 
L. Kulczyckiego 


ŚMIERĆ KSIĘCIA GUISE 


Dramat historyczny Henryka Lavedaneu członka Akademii Paryskiej. 
Pojedyńcze obrazy! 1) Książę Guise, ostrzeżony u margrabiny Noirmontier 
o knowariach króla. 2) Król Henryk [li obmyśla zabójstwo. 3) Sala Rady. Król przy- 
„-1-4734-1 Cena Rs. 2,80 
Skład główny w księgarni E. WENDE i Sp. 
w Warszawie. 


Tylko 3 dni: 
21, 23 i 24 li- 
stopada. 


wołuje do siebie księcia Guise. 4) Zabójstwo. 5) W Kordegardzie, Pozowali: Henryk 
I król Francyi—p-n Le Bargi;, Książę uuise—p-n A. Lambert; Margrabina Noirmontier— 


PR Berta Bore Artyści „Comédie Française“. 


p. Berta Bovie. | 
Dekoracye wykonane w pracowni — Bertena: Meble i kostyumy—Leonardi'ego. Li- 

bretto bezpłatnie. Program nadzwyczaj zajmujący. Na scenie teatru wystę- 
py artystów pp. Marokko. Początek o godzinie 4-ej po poł. Ceny miejsc od 20 kop. 
Od godziny 12-ej do 4ej po poł Program naukowo kształcący. Nowa serya obra- 

zów. Bardzo ciekawe dla młodzieży szkolnej i dzieci. Ceny biletu od 10 kop. „74742-1 
CYRK. pionatu walki franc., zorganizow. przez p. A. Otterstelna. Początek 
walk o godz. 10% wieczorem. Walczą: 1) Jankowski — Bambuła, 2) Bie- 

387 


sow — Szwarcer (do rezuliatu), 3) Kachuta — Terasje. 6-45 


22-go listopada 1908 r. 


w Sali Małego Teatru Kramskiego odbędzie się 


są al na Korzyść „Bratniej pomocy” Studen- 


tów Polaków Politechniki Kijowskiej, 


Biłety w cenie: familijne rb. 6, pojedyńcze rb. 3 i studenckie rb. I można nabywać 
u pań: M. Brzezińskiej (W. Podwalna X 6), K. Kozakowskiej (Funduklejowska JE 42), 
J. Marcińczykowej (Włodzimierska Xœ 22), A. Przesmyckiej (Bulwar XM 4), E. Sobiesz- 
czańskiej (Tereszczenkowska M 13); panów: A. Bukowińskiego (Kreszczatik NM 35), O. 
Glinki (M. Włodzimierska N 24 iedakcya „Nasza Przyszłość*), Wł. Łozińskiego (Fundu- 
klejowska N 38), K. Rząśnickiego (Funduklejowska NM 50), D-ra E. Sągajły (Włodzimierska 
JE 27), Studenckie: B. Holcu (M. Włodzimierska XM 78 m. 2), Wł. Radziszewskiego (M, 


KALENDARZ. 


21 (4) Ofiarowanie N. M, P. 

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek, Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8'/4—9'/ą. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6-—7; drnhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhbinie: 81/,—91/,, — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
Zzrana. 

Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-6j, oprócz świąi i niedziel. 

Biuro pracy przy klj. rz'-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej dv 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1, 


Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


W piątek d. 21-go listopada od g. 5-ej do g. 8-ej seansy kinematografu, 
kompletna zmiana programu. Ceny miejsc od kop. 10 do 35 kop. Od g. 
8-ej wielkie cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach. 35-ty dzień cham- 


Błagowieszczeńska Je 107 m. 16), A. Skudro (Funduklejowska Ne3]52)  5-4673-5 Biuro pośredniotwa praoy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie 1 
= : . 
a. przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
W. KONOPLJIN, M-me Sophie RA y 
na sezon balowy otrzymano w wielkim wyborze 10-4702-3 


Biuro Tow. Ośwlaia (Kroszczzuk 1 kiub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południe 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 

Pol, Tew. Mileśników Sztuki Kreszczącik Nr 4] 
Kancelarya otwarta od i3—: i od 6—7 wie 
az0rem. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskloh (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej ) 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 

Biklleteka miejeka: od 8 do 8. 

Giklleteka Uniwareytacka: od 8 do 8. 


Dodatki do sukien 


również w wielkim wyborze kapelusze, czapki, zarękawki i perfumerye. 


Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut 


J. I. JINDRISEK 


Przeniesiony został do nowego lokalu 


Kreszczatik Ne 41, wprost Funduklejowskiej, 


mom o 


1—- „-2277-38 


Hotel „Ermitaż” 


Funduklejowska, Nr. 26. 


Pierwszorzędny hotel, urządzony z kom- 


ny, wodny kaloryfer, spokój, cisza i po- 


foriem i wygodą. Winda, telefon, wan- 


rządek wzorowy. Miejscowość najzdrowsza, blizko Kreszczatiku, teatru, gimnazyów, gma- 
chow sądowych. Numery od 1 rb. 50 kop. do 4 rb. na dobę, oświetlenie elektryczne i poś- 
ciel bezpłatnie. Uprasza się nie wierzyć fiakrom, upewniaąjącym pasażerów, 


iż hotel niema wolnych numerów lub że się remontuje. 


1-10-4728-1 


W poniedziałek 24-go listopada w Sali Kupieckiej 


odbędzie się 2-gi i ostatni KONCERT znanej śpiewaczki 


A. Wialcewej 


Początek o godz. 8-ej w. Bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik 39. 
0d 


g. 10—3 i od 5—8 wieczorem’ 


4—4131—2 


Szanse przeprowadzenia podobnej re- 


Budżet 
a konstytucja. 


W tygodniu bieżącym rozpoczęła się 
znowu w parlamencie Rzeszy niemiec- 
kiej dyskusya nad wniesionym przez 
rząd projektem nowych podatków, za- 
wierających nowy, przeszło 500-milio- 
nowy ciężar roczny dla ludności nie- 
mieckiej. 

Sprawa ta ciągnie się już od dwóch 
tygodni. Osmego listopada wygłosił 
kanclerz Rzeszy wielką mowę, w któ 
rej, odwołując się do uczuć patryotycz- 
nych izby, żądał nowych podatków. 
Żądania kanclerza nie są ani przed- 
wczesne, ani przesadzone. 

„Państwo bojaźni Bożej* tak inten- 
sywnie pracuje nad „utrwaleniem poko- 
ju* w Europie przez pomnożenie armii 
i marynarki, tak bardzo troszczy się 
o los swych poddanych, szczególniej 
w Poznańskiem i na Sląsku, że w ciągu 
ubiegłych tylko lat ośmiu miało prze- 
szło 2 miliardy marek deficytu. Rok 
1908 ma przynieść 400 milionów defi- 
cytu, a jak to przyznał p. Sydow, licz- 
ba ta może urość do przeszło pół mi- 
liarda. 

To życie nad stan nie jest objawem 
nowym. Długi Rzeszy i państw po- 
szczególnych rosną. W ciągu ostatnich 
lat 10 długi Prus wzrosły przeszło o 8 
miliardy marek, Bawaryi o 650 milio- 
nów, Saksonii o 300 milionów. W chwili 
obecnej długi państw związkowych, po- 
łączone z długiem Rzeszy i miast nie- 
mieckich, dochodzą do imponującej cy- 
fry 24 miliardów marek, czyli 30 mi- 
liardów franków, podczas gdy zamożna 
i posiadająca olbrzymie oszczędności, 
Francya, ma 25,8 miliardów długu pań- 
stwowego i 4,68 miliardów długu de- 
partamentalnego i komunalnego. 

Ale Francya lokuje swe długi we- 
wnątrz kraju, podczas gdy Niemcy żyją 
na kredyt, i, z zazdrością oglądając się 
na sąsiądów zachodnich, muszą szukać 
rynku dla swych papierów przeważnie 
poza granicami Rzeszy. Poza tem 
w obecnej chwili przeżywają Niemcy 
dotkliwy kryzys handlowy i przemy- 
słowy. 

Ale nietylko z tego powodu przyjęto 
w parlamencie niemieckim mowę Bü- 
lowa bardzo ozięble. Pomimo przyto- 
czonych wyżej liczb, ciężar podatkowy, 
przypadający na każdego mieszkańca 
Rzeszy wynosi zaledwie 60 fr., podczas 
gdy we Francyi, nieustającej w pod- 
wyższaniu stopy podatkowej, przypada 
na jednego mieszkańca 76 frank. A że 
ludność Niemiec liczy obecnie przeszło 
65 milionów, więc dość byłoby podnieść 
stopę opodatkowania do poziomu Fran- 
cyi, ażeby uzyskać sumę, dwukrotnie 
przewyższającą żądania kanclerza. 

Pomimo to jednak losy reformy fi- 
nansowej są dziś jeszcze bardzo nieja- 
sne. Jest to znowu, jak i w tylu wy- 
padkach poprzednich, zasługa niezmor- 
dowanego w swych usiłowaniach cesa- 
rza Wszechniemiec. Jego to wywiady 
i enuncyacye ustne obniżyły nastrój 
patryotyczny, oziębiły stosunki izby 
z rządem. Jemu zawdzięcza p. Sydow 
cierpkie przemówienia stronnictw u- 
miarkowanych, wyraźną niechęć całej 
izby do spełnienia życzeń rządu. 

W tej samej chwili, kiedy kanclerz 
nawoływał do spełnienia obowiązku pa- 
tryotycznego, posłowie rozważali treść 
rosnących, jak grzyby po deszczu, wy- 
wiadów swego monarchy. Słuchając 
wymownego kanclerza, posłowie nie 
bez goryczy myśleli o tem, że konsty- 
tucya Rzeszy nie daje im żadnego środ- 
ka dla obrony swych praw. że nie mo- 
gą oni ani pociągnąć kanclerza do od- 
powiedzialności za czyny cesarza, ani 
zmusić go do dymisyi. 

I podczas, gdy nielicznie zebrani po- 
słowie polemizowali z wywodami kan- 
clerza, stronnictwa odbywały narady 
nad zmianami w konstytucyi. Koło 
Połskie, socyaliści, centrum i wolno- 
myślni postanowili wnieść projekt zmia 
ny konstytucyi i zażądać wprowadzenia 
zasady odpowiedzialności kanclerza wo- 
bec parlamentu. 


formy są bardzo małe. 


Gdyby nawet 


parlament uchwalił podobny wniosek, 


rada związkowa z pewnością odrzuciła- 
by go. Przedewszystkiem na 58 gło- 
sów, Prusy posiadają w niej 17 wła- 
snych i kilkanaście głosów zależnych 
od nich drobnych państewek. Zresztą, 
gdyby nawet wniosek parlamentu po- 
zyskał większość i w radzie związkowej, 
to przecież kanclerzowi Rzeszy, jako jej 
prezesowi, przysługuje prawo głosu de- 
cydującego w razie różnicy zdań w ło- 
nie rady. Zwałczenie nawet i tej prze- 
szkody, nie miałoby jeszcze decydują- 
cego znaczenia z tego powodu, że kon- 
stytucya Rzeszy nie określa bynajmniej, 
kto ma ustąpić w razie konfliktu mię- 
dzy rządem a ciałami prawodawczemi 

A że wszelka władza faktyczna spo- 
czywa w Niemczech w ręku rządu, 
więc, oczywiście, musiałby ustąpić par- 
lament. 

"Zdają sobie z tego sprawę zarówno 
w parlamencie, jak i na ławach sekre- 
tarzy stanu. Posiadając jedyną broń 
do walki z rządem w formie prawa 
budżetowego, stronnictwa korzystają 
z wniosków rządowych o podwyższeniu 
podatków, ażeby za cenę ich przyjęcia, 
wytargować pewne zmiany praw zasad- 
niczych. 

Czy z targu tego osiągnie naród i 
parlament Rzeszy jaki rezultat pozyty- 
wny? Odpowiedź na to pytanie duć 
można tylko z całym szeregiem za- 
strzeżeń. W dziedzinie zjawisk spo- 
łecznych wszelkie przewidywanie jest 
bardzo zawodne, a najściślejsze rachu- 
by pokrzyżować może jakiś nieprzewi- 
dziany czynnik zewnętrzny. Dziś wie 
my, że Niemcy współczesne nie sy, by: 
najmniej, ojczyzną Goethego i Kanta, 
lecz ojczyzną Bismarcka i Hartmana. 
Rzesza niemiecka płynie pod banderą 
pruską. Przeważna większość ludności 
żyje urokiem nie ideałów wolnościo- 
wych, lecz zaborczych dążeń niemiec- 
kich. 

Zdaje sobie z tego sprawę rząd obe- 
cny. Przedłożony parlamentowi bud- 
żet na rok przyszły zawiera o 300 mi- 
lionów wydatków zwyczajnych więcej, 
niż budżet roku bieżącego, w tej liczbie 
o 30 milionów więcej na armię, o 120 
milionów więcej niż w roku poprzed- 
nim na marynarkę. 

Rząd nie zamierza bynajmniej zmie- 
nić swej polityki dotychczasowej. W dal- 
szym więc ciągu będzie dążył do po- 
mnożenia swej marynarki, zagrażającej 
Anglii, i swej olbrzymiej armii, „utrwa- 
lającej pokój* w Europie. 

Do zmiany tego kierunku nie zmusi 
go z pewnością współczesny parlament 
niemiecki. 

Zaś rząd obecny wyjdzie obronną 
ręką z tego targu z reprezentacyą na- 
rodową; bez szwanku wyjdą z niego 
tradycye bismarkowskie, a przysłowio- 
wy Michel będzie mógł w najlepszym 
wypadku pocieszać się tem, że wpraw- 
dzie zgodził się na podwyższenie po- 
datków, lecz nie w takiej sumie, jak 
tego żądał p. von Sydow. 

Niezmordowany monarcha będzie tym- 
czasem pracował nad pomnożeniem ar 
mii lądowej i marynarki... angielskiej, 
a państwo „Strachu Bożego* coraz prę- 
dzej zbliżać się będzie do tego kresu, 
gdzie czeka go nieuniknione, fatalne 
starcie z „Greater Britain“. 

idom. 


Towarzystwo 


Kasy Emerytalnej 


oficyalistów pracujących na roli 
i w przemyśle rolnym. 


III. 


Skreśliliśmy więc historyę powsta- 
nia Towarzystwa Kasy Emerytalnej, 
wskazaliśmy cele, do których no dą- 
żyć będzie, i środki, jakimi cele te 6- 
siągnąć zamierza. Z kolei przejść mu- 
simy do wypowiedzenia kilku uwag o 
instytucji, jako takiej. Pomimo kró- 
tkiego okresu istnienia, Towarzystwo 
Kasy Emerytalnej miało już sposobność 
spotkania się z zarzutami skierowany- 


NZ OZZL ZZA DRZE ZZOZ ZZOZ A 
— 


mi przeciw niektórym zasadom, na któ- 
rych swój statut oparło, i z krytyką 
niektórych punktów samego statutu. 
Nie mając zamiaru, przynajmniej w 
tym artykule o charakterze sprawoz- 
dawczym, polemizowania z autorami 
listów nadsyłanych do Zarządu Towa- 
rzystwa, tem niemniej pozwalam sobie 
skorzystać z tych uwag i zarzutów. 
Przedewszystkiem zastrzedz się muszę, 
z góry, iż daleki jestem od uważania 
samej instytucyi za szczyt doskonało- 
ści, za ostatni wyraz tego, co dla do- 
bra mas pracujących powstać może i 
powinno. Widząc sam braki, które 
ona posiada, ukrywać ich nie chcę. 
Należy jednak pamiętać, że to pierw- 
sze kroki u nas w tej dziedzinie, że to 
zaczątek wielkiego dzieła, wymagają- 
cego szerokiej akcyi zbiorowej. 

Komitet organizacyjny zmuszony był 
zakreślić sobie pewne granice, zwęża- 
jące teren działalnosci Kasy Emerytal- 
nej. Nie znaczy to jednak, aby grani- 
ce te były czemś niewzruszonem, czemś, 
czego przekroczyć niepodobna. Nale- 
zało wszakże przedewszystkiem mieć 
na względzie potrzeby tego środowiska, 
wśród kiórego projekt powstał i z 
którego wyszii ci, co od słów do czy- 
nu przeszli. 

Towarzystwo Kasy Emerytalnej ofi- 
cyalistów rolnych dziś jest instytu- 
cyą stojącą na straży interesów pe- 
wnego tylko odłamu społeczeństwa, in- 
stytucyą—pragnącą zadość uczynić po- 
trzebom jednej tylko klasy, tej klasy, 
która potrzebę tej instytucyi pierwsza 
zeznała, której przedstawiciele do stwo- 
rzenia takiej instytucyi przystąpili. Ta- 
ką jest dziś, nie znaczy to jednak, aby 
taką być miała zawsze. 

Przypuszczenie do współudziałów pra- 
codawców, jako członków wspierają- 
cych, wywołało zarzut, że jakoby w ten 
sposób Kasa Emerytalna stawia ofi- 
cyalistę w większej niż dotąd zależno- 
ści od pracodawcy. Motywy, które 
kierowały założycielami, a raczej orga- 


nizatorami Towarzystwa, w tym wy- 
padku wskazaliśmy wyżej. Tu więc 
ograniczymy się jedynie do wyjaśnie- 


nia samego stopnia zależności. Po 
pierwsze: jeśli nawet ma ona miej- 


sce faktycznie, to tę wadę Kasy 
Emerytalnej zaliczyć należy do rzędu 
tak zwanych „nieuniknionych*, które 


usunąć muże jedynie przymus pań- 
stwowego ubezpieczenia. Twierdzenie 
jednak, by ta zależność miała być wię- 
kszą od tej, w jakiej dotychczas ofi- 
cyalista pozostawał, nie jest zgodnem 
z istotnym stanem rzeczy. W Kasie 
Emerytalnej składki opłacane w poło- 
wie przez pracodawcę mogą być prze- 
zeń przelewanemi z jednej pozycyi za- 
bezpieczeniowej na inną, to jest z ra- 
chunku jednego oficyalisty na rachu- 
nek innego. Lecz tylko w pewnym 
określonym terminie. Po upływie je- 
dnak tego, wskazanego z góry w de- 
klaracyi okresu, stają się one bezspor- 
ną własnością oficyalisty, w zabezpie- 
czeniu którego przyjął udział praco- 
dawca. 


Zależność więc w tym wypadku 
bądź co bądź jest tylko czasową, to 
jest, że oficyalistę tylko przez pewien 
czas może puwstrzymywać obawa utra- 
cenia zapłaconej zań przez pracodawcę 
połowy składek od porzucenia zajmo- 
wanej posady i przejścia na inną le- 
piej płatną lub wygodniejszą. Dotych- 
czas jednak tam, gdzie pracodawca z 
własnej woli i inicyatywy, z własnych 
funduszów wydawał emeryturę dla swo- 
ich oficyalistów, wszędzie vobwarunko- 
wywal ją pełną ilością wysłużonych 
jat i, w razie niedotrzymania tego wa- 
runku przez oficyalistę, do żadnych się 
względem niego obowiązków nie po- 
czuwał. Zależność tę wreszcie w ka- 
sie emerytalnej zmniejszają do mini- 
mum szeroko uwzgiędnione ulgi, do- 
zwalające dwuletnią przerwę w opłacaniu 
składek, dające możność wznowienia w 
przeciągu roku zlikwidowanego poprze- 
dnio zabezpieczenia, wreszcie sam sy- 
stem udziałowy, ułatwiający zmniejsze- 
nie zawartego ubezpieczenia. 

Oto są zarzuty najczęściej stawiane 
Towarzystwu Kasy Emerytalnej. O ile 
dotyczą one zasad, na których Kasa 
Emerytalna swą działalność opiera, to 
te zasady bezwątpienia pozostaną za- 
wsze kwestyą sporną, którą rozstrzy- 
gnąć może tylko państwo, wprowadza- 
jąc przymus ubezpieczeniowy. Do te- 
go jednak grunt przygotowywać muszą 
instytucye współdzielcze, uświadomia- 
jące w tym kierunku ogół. Są one 
tymi etapami, które społeczeństwo 
przejść musi w drogach swego rozwo- 
ju. O ile zaś te sarzuty dotyczą pun- 
któw statutu Kasy Emerytalnej, to sta- 
tut nie jest przecie celem, lecz środ- 
kiem osiągnięcia celu. 

Statut może być i powinien być uzu- 
pełnianym i kształtowanym podług 
wymagań, które doświadczenie uzna za 
niezbędne. Zarząd Towarzystwa Kasy 
Emerytalnej, uznając całą doniosłość 
podjętego zadania, rozumie dobrze iż 
tu praca jednostek nie sprosta i dlate- 
go o pomoc do społeczeństwa się od- 
wołuje, wierząc, iż ono pomocy tej nie 
odmówi. 

Na zakończenie należy poruszyć jesz- 
cze jedną nader ważną kwestyę: Kasa 
Emerytalna, jako instytucya, powstała 
na zasadach wzajemności, nie rozporzą- 
dza żadnym z góry złożonym kapitałem 
gwarancyjnym. Jej istnienie i rozwój 
opierać się będzie na udziałach tysięcy 
oficyalistów, na sumach przez nich zło- 
żonych, na groszu publicznym. Często- 
kroć grosz ten, to ciężka ofiara, oku- 
pująca się wielkim wysiłkiem, wielką 
pracą, jakąż więc gwarancyę daje iasa 
Emerytalna, jako instytucya, swvim 
współwłąścicielom — uczęstnikom? 


Pod tym względem ogół ma prawo 
żądać najbardziej wyczerpujących wy- 
jaśnień, nim swem zaufaniem kasę ob- 
darzy. Gwarancye, jakie Kasa Emery- 
talna przedstawiać może, są trojakiego 
rodzaju: moralne, techniczne i mate- 
ryalne. 

Rozpatrzmy je kolejno. 

Wskazaliśmy już w  historył in- 
stytucyi, iż Komitet  Organizacyj 
ny powstał nie z grona poszczególnych 
Ra ludzi dobrej chęci lub woli, 
udzi złączonych jedną ideą, lecz z man- 
dataryuszów, delegatów wszystkich kra- 
jowych zrzeszeń rolnych, ziemiańskich 
i pracowniczych. 

Byli więc to przedstawiciele ogółu, 
wyraziciele jego głosu, jego pragnień, 
jego żądań, jego nakazów. 

Ci więc delegaci, po zasadniczem 
przedyskutowaniu kwestyi, po zbadaniu 
projektu, po opracowaniu t zatwierdze- 
niu statutu, wybrali Zarząd, w skład 
którego weszli ludzie nietylko odpowie- 
dzialni przed społeczeństwem, prawem 
i pierwszem walnem zebraniem, lecz 
i przed temi zrzeszeniami krajoweni. 
Niema w Zarządzie nikogo, ktoby tem 
podwójnym mandatem nie był obda- 
rzony. 

Pierwsza uchwała Zarządu Towarzy- 
stwa głosi, iż wszelkie wydatki organi- 
zacyjne ponosi Zarząd na własne ryzy- 
ko, wszelkie zaś wpływy od zapisują- 
cych się do instytueyi członków do 
czasu pierwszego walnego zgromadze- 
nia stanowią tylko depozyt, nietykałną 
i całkowitą wiasność tych, którzy je 
wpłacili. 

Techniczna strona konstrukcyi, orga 
nizacyi i planów zabezpieczeniowych, 
wprowadzonych przez instytucyę Kasy 
Emerytalnej, oparta jest na współdzia- 
łalności i zasadach matematyczno-ase- 
kuracyjno-technicznych. Jak. już mó- 
wiliśmy wyżej, piany te są ostatnim 
wynikiem badań i doświadczeń w dzie- 
dzinie asekuracyi i z zupełnym powo- 
dzeniem zastosowane zostały we wszy: 
stkich współdzielczych instytucyach 
Europy. O ile prawidłowość techniki 
ka gn podlega stałej kontroli 
każdego z członków, a oparta jest na 
morainem przeświadczeniu i zeznaniu 
obowiązków i praw istotnych gospoda- 
rzy instytucyi, o tyle technika asekura 
cyjna sprawdza się przez specyalistów. 
Sprawdzanie to odbywa się podwój: 
nie. Mianowicie stworzony jest plan, 
który corocznie lub co kilka, lecz nie 
mniej jak co 5lat, sprawdza się z po 
mocą specyalnego bilansu. Bilans taki 
sporządza specyalista wybrany i za 
twierdzony przez walne zgromadzenie, 
niepozostający w żadnych stosunkach 
z Zarządem Towarzystwa, ani też odeń 
nie zależny. Bilans ten co 5 lat musi 
być zatwierdzany przez władze, wyka- 
zuje zaś on, czy operacye według planów 
są prowadzone prawidłowo i czy przy- 
jęte zobowiązania są należycie zabez- 
pieczone. Ta techniczna prawidłowość 
stanowi zarazem i materyalną gwa- 
rancyę. 

Wpływy bowiem Towarzystwa dzielą 
się technicznie na: składki zabezpiecze- 
niowe, wpływy warunkowei darowizny, 
na ogólne środki instytucyi, czynione 
Wyłączając wpływy warunkowe, pozo- 
stają dwie pozycye, mianowicie: skład- 
ki » darowizny. Każdy rubel składki 
dzieli się na kwotę zabezpieczeniową 
i administracyjną, które to kwoty od- 
razu do odpowiednich funduszów prze 
lewane zostają. Funduszem aamini- 
stracyjnym  rozporządza podług bud- 
żetu Zarząd. Fundusz zabezpieczenio- 
wy jest nienaruszalnym. Wypłaca się 
jedynie z niego świadczenia zabezpie- 
czeniowe, na inny zaś cel nawet walne 
zgromadzenie nie może zeń zaczerpnąć. 
Poza tem fundusz zabezpieczeniowy, 
tak zwana rezerwa, dzieli się na dwie 
kategorye: rezerwę pierwszą i drugą. 
Pierwszą rezerwę stanowi suma, jaką 
plan matematyczny przy wskazanej ilo. 
ści zobowiązań i przy pierwszym cza- 
sie przewiduje. Druga zaś rezerwa 
tworzy się ze zwyżek, jakie wynosi 
istotny stan funduszów pierwszej rezer 
wy w porównaniu z cyfrą, przez bilans 


wymaganą i ze wszystkich darowizn, 
które do Towarzystwa wpływają. Pię- 


cioletni czas wyczekiwania i kwoty 
wnoszone za jego zniesienie tworzą 
najwpierw pierwszą rezerwę i tylko po 
sprawdzeniu bilansowem, czy stan fun 
duszów zgadza się z planem, nadwyżka 
wpływa do drugiej rezerwy. W razie 
gdyby potrzeby życia w którymś roku 
postawiły cięższe warunki, niżeli rachu 
nek prawdopodobieństwa w planach 
przewidywał, wtedy z drugiej rezerwy 
zaciąga się dla pierwszej dług czasowy. 

W tych warunkach, operując na za- 
sadach  organizacyi  wspóździelczych, 
pewnym być można, iż instytucya daje 
zupełną materyalną gwarancyę, jeśli 
tylko posiadać będzie moralną siłę, a 
ta leżeć musi w poczuciu obowiązku 
każdego z członków. 

Pozostaje jeszcze specyalna gwaran- 
cya materyalna, a więc rozporządzanie 
się kapitałem, stanowiącym rezerwy. 

Rozporządzuć może kapitałami, we- 
dług brzmienia statutu, jedynie walne 
zgromadzenie, które udzielując dyrek- 
tywy Zarządowi zastrzega, iż sum re- 
zerwy nic i nikt naruszyć niema prawa 
i żadna operacya prawnie nie może 
być przeprowadzoną, jeśliby tego wa- 
runku nie zachowano. Niejednokrotnie 
dawało się słyszeć, iż instytucya nasza, 
wtedy tylko w oczach ogółu powagę 
zyskać może, dy w drugiej rezerwie 
posiadać będzie poważne sumy. Czy 
słuszne to zdanie? 

Jeżeli w bankach materyalna ewikcya 
wierzyciela absolutnie podporządkowuje 
się jego wartości moralnej, to tembar- 
dziej żadna kwola nie nada powagi 
instytucyi społecznej. 

Powaga instytucyi zależy od uświa- 
domienia, powagi i wartości ogółu. 

Wierzymy, że społeczeństwo, które 
się zdobyło na stworzenie Kasy Eme- 
rytalnej, społeczeństwo, które potrafiło 
odczuć żywiołową konieczność doby 
obecnej, zdoła wytworzyć i grunt dla 
tej instytucyi, która zasługą dzisiejsze- 
go pokolenia wobec przyszłości będzie. 

Efemerydy mogą być dziełem jedno- 
stek, to co ogół stwarza trwałem być 
musi. Antoni Czerwiński. 


Sprawa Steinheil. 


Sprawa tajemuiczego morderstwa, dukorane- 
go na osobie artysty-malarza Steinheila w Pary- 
żu nie przestaje wzbudzać sensacji. 

Ostatnie wiadomości o przebiegu śledztwa są 
następujące: Władze sądowe uwolniły tak dozor- 
cę domu Steinheilów, ak o Couillarda jak i 
syna służącej ich, Wolffa, niewinność bowiem 
obu stwierdzono. Przed odesłaniem Sieiuheilo- 
wej do więzienia St. Lazare, córka jej Marta 
usiłowała rozpaczliwie po raz ostatai skłonić 
matkę do ujawnienia sądowi nazwiska mordercy. 
W więzieniu przeszukano ubranie aresztowanej 
skrupulatnie w obawie, aby nie ukryła przy so- 
bie trucizny. Służąca, Małgorzata Wolffowa, 
obnrzona podejrzeniem, rzu:onem na jej syna, 
oświadcza, iż dopiero ostatniemi czasy, skutkiem 
zajścia z perłą. zaczęła podejrzewać Steinkeilo- 
wą. Służąca twierdzi dalej, że zna nazwisko ta 
jemniczego kochanka swojej pani. 

Prasa oskarża gwałtownie sędziego śledczego 
Leydeta, który należał do grona przyjaciół domu 
Steinheilów i podobno kochał się w Steinheilo 
wej. Istnieje też przypuszczenie, że Leydet nie 
zajmował sią sprawą morderstwa Stcinheila zbyt 
gorliwie ze względów politycznych, gdyż ujaw- 
nienie szczegółów stosunków Steinheilowej z pre- 
zydentem Faurem mogłoby doprowadzić do od 
kryć kompromitujących. Równocześnie prasa na 
własną rękę prowadzi śledztwo. «Matin» wysłał 
na prowincyę specyalnego «korespondenta de- 
tektywa». powierzając mu wykrycie owego ta- 
jemniczego mężczyzny, o którym pani Steinheil 
powiedziała w śledztwie, że ze względu na nuie- 
go poczyniła fałszywe zeznania. Okazało się, że 
jest nim pewieu bogaty właściciel dobr i zamku 
w Mezieres. Wiadomość, że nazwisko jego złą 
czono z sensacyjną sprawą morderstwa, przyjął 
z przerażeniem. Wiedział o zbrodni, ale zaraz 
po dniu 30 marca zerwał wszelkie stosunki z 
panią Steinheil. 

O stosunkach swych z panią «Meg» — tak 
nazywano panią Steinheil w kołach znajomych— 
oświadczył korespondentowi '«Matina»: 

Poznałem panią Steinheil d. 8 marca r. b. 
i odrazu zapłonąłem gorącem dla niej uczuciem. 
W miesiąc później towarzyszyłem jej do małej 
willi w Belleville, którą wynająłem na imię 
przyjaciółki «Meg», pani Prevost. Willa ta no- 
siła sielankową nazwę «Zielonej przystani». Spo- 
tykaliśmy się tam często. Kucharka Marietta 
i Wolffa) przyrządzała wieczerzę. Pani 

teinheil przysięgała mi, że nie kochałs nigdy 
nikogo, tylko mnie, że potwarzą są pogłoski O 
jej stosunkach z prezydentem Faurem, że męża 


DZIENNIK 


swego i matkę nienawidzi. Kiedyś zapropono 
wała mi, bym przeprowadził rozwód i zaślubił 
ją. Odpowiedziałem, że mam czworo dzieci, że 
najstarsza córka moja ma już lat 13, że więc nie 
mógłbym powziąć żadnej stanowczaj decyzyi, pó- 
ki losu córki nie zabezpieczę. Nadto przekła- 
dałem jej, że mam już lat 45. Wogóle zniechę- 
ciła mię bardzo ta propozycya i postanowiłem 
szukać okazyi do zerwania. 

W tym celu — mówił dalej — pojechałem 
do Paryża dnia 14 maja. W pałacu Steinheilów 
zastałem jednak gości: jednego z polityków i ja- 
kiegoś wyższego oficera. Nie mogłem więc za- 
miaru mego wykonać. Wróciłem do domu, od 
kładając rzecz całą na później. Dnia 30 maja 
telefonowała do mnie «Meg» z Paryża, mówiąc, 
że li tylko głos mój posłyszeć pragnie. Naza- 
jutrz dowiedziałem się o zbrodni. Przez jedne- 
go z przyjaciół kazała mi pani Steinheil powie- 


dzieć, że nie zobaczymy się, aż się cała spra- 
wa wyjaśni. Odtąd zerwałem z nią wszelkie 
stosunki. 


Kuzyn pani Steimheil, Edward Japy, mieszka- 
jący stałe w Beaucourt, na zapytanie o nią, 
oświadczył, że od młodych lat okazywała ona 
usposobienie nienormalne. Ojciec jej był alko- 
holikiem. W 18-ym roku życia pani Steinheil 
ulegała gwałtownym atakom nerwowym. Lekarz 
oświadczył, że cierpi ona na histeryę. Ulegała 
łatwo swym namiętnościom, po wyjściu za mąż 
okazywała chorobliwe ambicye towarzyskie. Mia- 
ła ciągłe konszachty z rozmaitymi ludźmi. 

Dzienniki donoszą, że poseł nacyonalistyczny, 
Berry, zapowiedział Interpelacyę w izbie posłów 
z powodu stanowiska, zajętego przez władze są- 
dowe w sensacyjnej tej sprawie. 


Aorenthal 0 sytuacyi 


P. G-k, korespondent „Rusk. Słowa“ 
objechał Bośnię i Hercegowinę, i, na 
patrzywszy się na miejscu na politykę au- 
stryacką, udał się do Wiednia, chcąc 
u źródła zasięgnąć wiadomości o po- 
głądach i zamiarach rządu. 

Korespondent chciał osobiście roz- 
mawiać z Aerenthalem. Oznajmiono mu 
jednak w ministerstwie, że Aerenthal 
osobiście nikogo nie przyjmuje, ale 
wiedząc o zamiarach korespondenta, 
kazał zapytania jego spisać 1 obiecał 
dać mu to, co się nazywa „wywiadem 
autoryzowanym*. Na drugi dzień o- 
trzymał KARO niec pisaną na ma- 
szynie odpowiedź Aerenthala z własno- 
ręcznemi poprawkami ministra. Cie- 
kawą odpowiedż kierownika polityki 
austryackiej podajemy poniżej w prze- 
kładzie: 

„Wspólna działalność dyplomacyi eu- 
ropejskiej—mówi Aerenthal — ujawnia 
się w energicznem dążeniu do konfe- 
rencyi. Francya, Anglia, Rosya i Wło- 
chy uważają konferencyę za najodpo 
wiedniejszy środek dla zwalczenia tru- 
dności obecnej sytuacyi, a Austro- Wę- 
gry ze swej strony niejednokrotnie 
zaznaczały, że przy uwzględnieniu pe- 
wnych warunków, wezmą w niej u- 
dział z ochotą. Dla niezbędnego 1 po- 
żądanego poroznmienia co do tych wa 
runków przedwstępnych gabinet wie- 
deński wszczął z petersburskim roko- 
wania, które coprawda nie są jeszcze 
zakończone, ale w rezultacie przyniosą, 
czego pragniemy i w co wierzymy,— 
zadawalające wyniki. 

„Zgadzamy się najzupełniej nietylko 
z Niemcami i Włochami, alei z Anglią, 
która mówi przez usta swego premie- 
ra, że konferencya prędzej wywoła roz- 
drażnienie, niż uspokojenie, jeżeli je- 
dno lub kilka mocarstw otwarcie powie 
dzą—„nie*. Dlatego też zgodnie z wy- 
mienionemi mocarstwami przypuszczu- 
my, że konferencya faktycznie może 
wpłynąć na uspokojenie tylko wtedy, 
gdy program jej będzie ściśle sformu- 
łowany i przyjęty przez wszystkich 
przed zwołaniem samej konferencji. 
Nie stracilismy zupełnie nadziei, ze to 
się wreszcie uda, a konferencya odda 
Europie taką przysługę, jakiej spodzie- 
wają się po niej mocarstwa. Zadne 
intrygi nie zepchną nas z drogi w dą 
żeniu do urzeczywistnienia tego wznio- 
słego celu. W ten sposób mamy na- 
dzieję dowieść jaknajlepiej, że sympa- 
tya nasza do idei konferencyi jest naj- 
zupełniej szczera, przeciwne zaś twier- 
dzenia są bezpodstawne. Dodaję przy- 
tem, że rokowania nasze z Pelersbur- 
giem prowadzone są w tonie jaknaj- 
przyjażniejszym. 
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„Co się tyczy zapytania w sprawie 
naszych zarządzeń wojeunych, mogę 
odpowiedzieć, co następuje. W ciągu 
wielu tygodni z prawdziwie anielską 
cierpliwością zachowywaliśmy się wobec. 
agitacyi serbskiej. Traktowaliśmy spo- 
kojnie najostrzejsze mowy, wygłoszone 
przeciwko nam w Belgradzie, podże 
gające artykuły prasy serbskiej, wysy- 
łanie zagranicę serbskich dyplomatów 
i profesorów z jawnym celem podbu- 
rzania przeciwko nam urzędowych i 
społecznych kół Europy. Nie przedsię 
braliśmy nic nawet wiedy, kiedy rząd 
serbski—jak było widać z urzędowych 
organów belgradzkich -- powołał część 
swych rezerw, zaczął werbować ocho- 
tników, n także organizować czety, 
którym polecono wejść do Bośnii i Her- 
cegowiny. 

„l dopiero wtedy, kiedy w Serbii i 
w Czarnogórze zaczęto uporczywie po- 
wtarzać o konieczności wojny z Au- 
stryą, kiedy pewien dygnitarz w Bel- 
gradzie powiedział, że Serbia, jeżeli nie 
poczynimy jej ustępstw, nie będzie py- 
tała jak silny jest wróg, tylko zapyta 
gdzie on jest; i kiedy wreszcie podnie- 
cenie ludności pogranicznej w naszych 
własnych krajach zaczęło przybierać 
zatrważające rozmiary—dopiero wtedy 
zdecydowaliśmy się na zarządzenia wo- 
jenne, niezbędne dla obrony naszej lu- 
dności pogranicznej i zabezpieczenia 
jej od napadu. Ale i w tym wypadku 
trzymaliśmy się ściśle granic niezbę- 
dnej potrzeby i wzmocniliśmy tylko 
kop polując w Bośnii i Hercegowinie 
wojsko do granicy jego pokojowej li- 
czebności, to zn. powiększyliśmy każdą 
kompanię o 36 ludzi. Ale i tu działa- 
liśmy bardzo ostrożnie- dowodem fakt, 
że zarządzenia powyższe urzeczywistnia: 
liśmy powoli i stopniowo. Zarządzenie, 
uczynione dziesięć dni temu dotych- 
czas nie jest jeszcze urzeczywistnione. Pra- 
gniemy jaknajdłużej trzymać się tylko 
niezbędnych środków wojenaych i ma- 
my nadzieję, że gabinety europejskie 
ocenią nasze uprzedzające i spokojne 
postępowanie i będą z nami współdzia- 
tać, wpływając, jak to już i było, na 
Serbię i Czarnogórę, aby zachowały 
sp kój i rozsądek. Jeżeli to będzie 
zrobione, Europa będzie zagwarantowa- 
ną od wszelkich nieprzyjemnych nie- 
spodzianek. 

„Że odpowiednie rady, udzielone przez 
Rosyę Czarnogórze, rzeczywiście wy- 
warły wpływ — dowodzi wiadomość z 
Qetynii, że książę nie zamierza nie 
przedsiębrać przeciwko woli Rosyi. 
Mamy nadzieję, iż jest to zamiar zu- 
pełnie szczery, a że my ze swej strony 
gotowi jesteśmy rozstrzygnąć kryzys 
obecny pokojowo, nie bacząc na nie- 
przyjazny do nas stosunek Serbii i 
Czarnogóry—dowodem jest także i to, 
że rada ministrów na posiedzeniu dnia 
23 listopada (n. st.) uchwaliła jedno- 
głośnie zalecić naszym parlamentom 
zawarcie traktatów handlowych z Ser- 
BE iw miarę możności z Czarno- 
rą. 

„Co się tyczy Bośnii i tych zarzą- 
dzeń, jakie zamierzamy w stosunku do 
niej przedsiębrać, to nie potrzebuję nad 
tem się rozwodzić, ponieważ ostatnie 
wypadki w tej dziedzinie znane są 
wszystkim. Wiadomo, że w ostatnich 
latach robiliśmy wszystko dla rozsze- 
rzenia gminnej i krajowej autonomii, 
aby w rezultacie przyjść do reprezenta- 
cyi ludowej w całem państwie. I jedną 
z najważniejszych pobudek przy pro- 
klamowaniu aneksyi było właśnie pra- 
gnienie dać ja najprędzej ludności Bo- 
śnii i Hercegowiny obrodziejstwa 
ustroju konstytucyjnego. Samo przy- 
łączenie tych krajów zostało dokonane 
spokojnie i bez przeszkód, nie wywo- 
łując żadnych nadzwyczajnych środ- 
ków. Przykładne zachowanie się lud- 
ności miejscowej wywołało wszędzie 
jak największe pochwały. I jeżeli zmia- 
na dokonana nie wszędzie w krajach 
przyłączonych przyjętą była z jednako- 
wem uczuciem, to Bepo w każdym 
razie nigdzie nie wywołała. W jakim 
zakresie możliwe będzie wprowadzenie 
w tych dwóch prowincyach ustroju 
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parlamentarnego—tymczasem nie mo- 
żna jeszcze mówić, bo opracowywania 
odpowiednich projektów jeszcze nie 
ukończono. Pewne wskazówki jednak 
można znaleźć w rozkazie o aneksyi, 
który mówi, że wybory będą kuryalne, 
a głosowanie będzie dokonywane we- 
dług grup wyznaniowych. Landtag 
bośuiacko-hercegowiński będzie miał 
wszystzie te przywileje parlamentarne, 
z jakich korzystają wszystkie nasze 
sejmy krajowe. 

„Wiadomości o opozycyjnym nastro- 
ju serbskich żywiołów w Bośnii, roz- 
powszechniane przez  cudzoziemskie, 
wrogo usposobione, pisina, są najzupeł- 
niej bezpodstawne. Cała bowiem na- 
sza polityka w tych krajach, opiera się 
na jednakowym stosunku do wszyst- 
kich narodowości i wyznań, Wypływa 
to już bodaj z tego, że Kościół serbski 
posiada tam autonomię, a mahometa- 
nizm otrzyma wkrótce odpowiedni 
przywilej. A jeżeli Kościół katolicki 
zażąda podobnej autonomii, to rząd nie 
będzie się temu zasadniczo sprzeciwiał“. 


W dalszym ciągu zaznacza Aerenthal, 
że skargi na usuwanie żywiołów miej- 
scowych od urzędów są zupełnie bez- 
podstawne. Przeciwnie, istnieje rozkaz 
aby pewne kategorye urzędów były 
obsadzane przedewszystkiem przez kan- 
dydatów miejscowych. 

Co do szybkości wprowadzenia swo- 
bód konstytucyjnych nie może minister 
austryacki nic konkretnego powiedzieć, 
zaznacza jednak, że rząd ma jak najlep- 
sze zamiary. Wreszcie kończy, powo- 
łując się na aprobatę aneksyi, wyrażo- 
ną przez słowian w delegacyach, szcze- 
gólniej przez słowian południowych. 

P. G—k, przytaczając powyższe ezcpość 
Aerenthala, obiecuje w swoich notat- 
kach z podróży po Bośnii, zobrazować 
rzeczywisty stan kraju, znajdującego 
się w innej sytuacyi, aniżeli to mówi 
minister austryacki. G.). 
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Z prasy polskiej. 


Niezbyt optymistycznie ocenia obec- 
na sytuacyę Austryi „Kuryer Lwow- 
ski“; 


<Jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności, z 
takim entuzyazmem niedawno witana «Gross- 
oesierreich», znalazła się jak popsuta basetla w 
europejskiej orkiestrze. Najblizsi sojusznicy mii- 
czą i czekają, co z tego bigosu będzie, bô sami 
nie są bardzo spokojni o swoją skórę. Inni naj- 
bliżsi jawnie przeciw niej występoją i nieurzę- 
dowo podnoszą różne stare pretensye.A ci dalsi, 
ale przecież «przyjacielsko usposobieni», idą z 
całą forsą—zdaje się—obecnie już na coś więcej, 
aniżeli na odebranie rynków wschodnich i od 
szkodowanie dla Serbii i Czarnogóry. 

<Co z tej najnowszej ruchawki, która z chwila 
wmieszania się Anglii i Rosyi przestała być 
tylko bałkańską, wyniknie, to się dopiero pó- 
Zniej okaże. W każdym razie, jeżeli ci dalsi 
«przyjaciele» Austryi mają jakiś plan pozytyw 
ny—to zroalizowanie go może być dla rozlatują- 
cej się całości bardzo tragiczne. 

„ «Wszystkim tym wypadkom Austrya musi sta- 
wić czoło sama, bo wszyscy sojusznicy zakpili 
sobie obecnie z naiwności austryackich mężów 
stanu, którzy jedyną postawę dla europejskiego 
stanowiska Anstryi widzieli w... trójprzymierzu». 


Korespondent „Czasu“ w sposób na- 
stępujący„opisuje nastrój, "panujący w 
Austryi. 


«Nikt w Anstryi wojny nie pragnie. Bywa, 

że w przeddzień wielkiej wojny 6ała ludność za- 
pomina o niebezpieczeństwie, o olbrzymich ofia- 
rach i jednomyślnie domaga się walki. W iym 
wypadku niema o czemś podobnem mowy. Każ- 
dy pyta, co się właściwie Stało; gdzie jest owa 
wiełka krzywda, któraby czyniła wojnę koniecz- 
ną. Okupacya zmieniła się w aneksyę, nikt nic 
nie stracił, nikomu krzywda się nie stała, dla- 
czegoż więc koniecznie wojna, 
«Alo właśnie fakt, że realnej podstawy do 
wojny niema, a jednak sytuacja jest groźną, 
wywołuje w Wiedniu obawę, że jest ktoś trzeci, 
który za każdą cenę wojny pragnie i uważa 
aneksyę za pożądany do niej pretekst, Kiedy 
więc opinia w Berlinie, opierając się na ścisłej 
ogice, powiada: skoro niema do tego powodu, 
to wojna jest nieprawdupodobną, Wiedeń widzi 
ten powód poza obrębem kwestyi bośniackiej, 
szuka go w zawiłych arkanach polityki angiel- 
skiej, a Bie mogąc ich przeniknąć, domyśla się, 
że na tle sprawy bośniackiej rozegrać się ma 
wielki pojedynek pomiędzy trójprzymierzem z 
jednej a Anglią, Francyą i Rosyą z drugiej stro- 
ny--1 dlatego wierzy w wojnę. 
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«Nie czynię proroctw, nie podaję też własnego 
zdania, konstatuję jeno, że Wiedeń wojny nie 
chce, ale nważa ją niemal za nieuniknioną, za 
rodzaj fatum, przy którem trudno dopytać się 
logiki». 


Jedyne wyjście dla Austryi z obecnej 
sytuacyi upatruje „Nowa Reforma* w 
energiczniejszem wystąpieniu parla- 
mentu: 


«W takiej sytuacyi parlament silny, świado- 
my celu, mógłby wiele zdziałać, z jego głosom 
liczyłby się rząd, liczyłaby się zagranica. Par- 
lament mógłby wskazać rządowi i dyplomacyi 
nowe drogi i podnieść powagę i siłę moralną 
państwa wobec przyjaciół i wrogów. Ale gdzie 
Jest i czem się zajmuja w iej chwili wasz par- 
lament? Sztucznie, przy pomocy wnioska na- 
głego, wprowadzono prowizoryum budzetowe na 
porządek dzienny, aby uchronić Izbę przed 
17 wnioskami nagłymi, zgłoszonymi w dniu 
wczorajszym, a dotyczącymi zaburzeń w rozmai- 
tych częściach państwa, bumlu burszów niemiec- 


kich i t. p. 
Koło Polskie od dwóch dni radzi poufnie 
o sytuacyi i z pewnością zdaje sobie sprawę 


z powagi położenia. Trzeba koniecznie coś uczy- 
nić, aby podnieść poziom Izby i jej znaczenią 
polityczne. — Trzeba ruszyć się poza «martwy 
punkt», na którym Izba posłów uniknęła». 


„Kuryer Litewski* w sposób nastę- 
pujący ocenia odczyty niedzielne wę- 
drownych propagatorów słowianofilstwa 
w Wilnie: 


„Odczyt p. Iskryckiego był właściwie wsię- 
pem, dość ogólnym, do następnych prelekcji; hr. 
Bobryński z zapałem ujmował szę za nieszczęśli- 
wą Bośnią i Hercegowiną. To temat teraz w Ro- 
syl bardzo modny. O niegodziwościach Austryi 
mówić najłatwiej. Nie z tego jednak końca za- 
cząć trzeba spraw słowiańskich rewizyę, jeśli się 
pragnie zdobyć zaufanie ludów. Gdyby równon- 
prawnienie polaków znalazło w Rosyi oddźwięk 
tak gorący, jak bośniackie nieszczęścia, dla le- 
pszego jutra słowiańszczyzny byłoby to zapowie- 
dzią jaśniejszą. Ale na pewne rzeczy otwierają 
narodom oczy denia katastrofy—powiedział p. 
Krasowskij... myśląc o polakach. My zaś życzymy 
Rosyi, aby przejrzała bez nowych katastrof.* 


Z powodu jubileuszu Frihciszka Jó- 
zefa „Głos Narodu* pisze: 


«I w dziejach naszego narodu zdobył on so- 
bie kartę, jakiej nie miał inie ma żaden z wład- 
ców państw, do których przydzielono rozdartą 
na troje ojczyznę naszą. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że dzisiejszo stanowisko Galicyi zad S 
my w niemałej mierze owym przewrotom ze- 
wnętrznym i wewnętrznym, jakim uległa monar- 
chia habsburska pod naciskiem wspomnianych 
poprzednio ciosów, że zawdzięczamy je w głów- 
nej może mierze owej twardej konieczności, jaka 
zawisła nad całam państwem. Nie wolno nam 
jednakże zapomnieć o tem, ze swobody narodo- 
we, jakie przypadły nam w udziale. nam tylko 
wśród dwudziestomilionowego narodu, osiągnęli- 
śmy w znacznej części z jego woli i inicyatywy 
i pod jego rządami. On jedyny wśród władców 
umiał uszanować nasze uczucia narodowe. On 
jedyny nie wahał się traktować nas, nietylko ja- 
ko cepoddanych austryackich», lecz jako członków 
wielkiego narodu, który chociaż popadł w nie- 
wolę, nie przestał być narodem i narodowych 
swoich praw, celów i dążności nigdy wyrzec si 
nie może. On jedyny nie wahał się przypomnie 
nam naszej ojczyzny — jak to uczynił także we 
wczorajszej swej mowie do delegacyi sejmu ga- 
licyjskiego. l za to już należy mu się wdzięcz- 
aość z naszej strony, wdzięczność szczera! 
A chociaż niejedna czeka nas jeszcze walka z 
rządami państwa, dziś w dniu jubileuszu, gdy 
zewsząd otrzymuje on serdeczne Życzenia — 
wśród życzeń tych niech przyjmie i nasze z tem 
przeświadczeniem, że są prawdziwe, że naród w 
nieszczęściu podwójnie umie cenić wymierzoną 
mu sprawiedliwość! 


W pierwszym numerze nowego dzien- 
nika warszawskiego p. t. „Dzień* znaj- 
dujemy artykuł prof. Sz. Askenazego; 
autor porównuje okres 1905r. dor. 1815 
i przychodzi do przekonania, że przed 
trzema laty społeczeństwo nasze było 
w sytuacyi lepszej, niż w r. 1815. W tym 
samym czasie Rosya przerywa wojnę 
japońską, a więc: 


«szanse Polski w sprawie rewizyi jej stosun- 
ku do Rosyi przedstawiają się przedmiotowo 
nierównie pomyślniej w 1905 r., aniżeli w 1815 
roku. Czemuż zatem z tych szans nie skorzy- 
stano w hej b: sposób? Czemuż wtedy 
Polsce początku XIX wieku, ówczesnemu pol- 
skiemu pokoleniu i jego przedstawicielom z Ada- 
mem ukł, na czale, przyznano Króle- 
stwo Polskie? - Czemuż obecnie Polsce początku 
XX wieku i teraźniejszemu jej przedstawiciel- 
stwu nie przyznano nic? 

Nie może być wątpliwości: z owych dwóch 
chwil dziejowych, tamta zeszłowieczna, pomimo 
gorszej dla danej sprawy konjunktury wzajemnej, 
została w pewnej mierze wyzyskaną; ta spółcze- 
sna, aczkolwiek bardziej sprzyjająca, została 
zmarnowaną. Któż za to ponosi odpowiedzial- 
ność? 

Z rozlicznych względów pewna część tej od- 
powiedzialności, zwłaszcza w najbardziej zaognio- 
nej i przełomowej porze ostatniego przesilenia, 


Wł, Jabłonowski. 


Trubadur 
Starego Miasta, 


„Na nutę Or-Ota* śpiewają już młod- 
sze pokolenia poetów *); to dowód jego 
popularności, znak — że ma on „swoią 
nutę*, swój styl, który, się utrwalił 
i może innym za wzór służyć. 

Czy to ma być koniec jego pieśni? 
Bynajmniej! On sam wciąż śpiewa na 
własną nutę, nie stroi lutni na obce 
sobie tony, czerpie z tych samych źró 
deł uczuć i wzruszeń, z których czer- 
pał przed laty... 


„Choć noc przeszła od złudzeń srebrzysta, 
W zachwyceniu trwa jeszcze lutnista: 

Za postawią ginącą w obłoku, 

Kazał lecieć i sercu i oku...“ 


W zachwyceniu tem samem, dawao 
wywołanem, utrzymywanem niezmien- 
nem wytężeniem serca, wciąż trwa Or: 
Ot, ku tym samym przedmiotom leci 
oko poety, a jeśli niekiedy spocznie na 
nowych, na tych, które bieg czasu, 
chwila życia podsuwa, to patrzy na nie 
w sposób taki, że je przekształca na 
coś—czem się już kiedyś nieraz wzru- 
szał, do czego tylko powraca... 

Posiada Or-0t dar powracania, szla- 
chetny dar niezapominania o tem, 
czem się raz dusza głęboko wstrząsnę- 
ła. Nie jest to ciągłe powtarzanie mo- 
tywów dostatecznie ogranych, to wciąż 
Żywy wyraz uczuć miłości, z powodu 
tego, co się kocha stale — wszystkiego 
kochania swego wszak odrazu wypo- 
wiedzieć nie można. 


*) W zbiorku poezyi przedwcześnie zmarłe- 
ko młodego utalentowanego P Mieczysława 
ndelki (Lwów, 1908 r. Księgarnia Polska B. 
P 2 zuajduję wiersz p. t: „Na nutę 
Ur-Oia*. 


Osiem lat temu wyszło pierwsże wy- 
danie „Wyboru poezyi* Or-Ota, obecnie 
leży przed nami nowe, zmienione i po- 
większone (Artur Oppman (Or-Ot) „Wy- 
bór Poezyi*. Z portretem autora. War- 
szawa 1908. Nakład  Gebethnera i 
Wolffa. St. 299). 

Jak dawniej, tak i dziś te same tu 
przedmioty czci, to samo zachwycenie, 
łzy i nadzieje te same... 

Więc błądzi wciąż trubadur staro- 
miejski po zaułkach starej Warszawy, 
gdzie „po starych kątach, pełnych ple- 
śni, słychać westchnienia: wskrześnij... 
wskrześnij...* Miłością swoją i wiarą 
wskrzesza jej „świat daleki** w noc 
„od złudzeń srebrzystą* błądzi tam. 
„gdzie oczy nęcą blanki, skarpy i wy 
kusze*, wywołuje zewsząd ducha tego 
świata zamierzchłego, budzi tych, co 
dawno śpią już pod mogiłą, rzuca im 
na twarz „łagodne uśmiechy* i serce 
wskrzesza „by, jak niegdyś, biło!*I oto 
wszczyna się ruch po zaułkach staro- 
miejskich, z „suteryn, facyat i podstry- 
szy wychodzi orszak postaci, tchnących 
odblaskiem słonecznej pogody, cisi 
i prości mieszkańcy starej Warszawy 
otaczają poetę, mówią mu o sobie, o 
tem, jakie były sprawy i czyny ich ży- 
cia, z jaką wiarą szli po jego drogach 
ciernistych i z jaką weszli w mroki 
mogilne. 

Tych postaci staromiejskich wskrze- 
sił Or-Ot bez liku, utrwalił ich rysy, 
zatarte w pamięci ludzkiej, w fortnie 
zadziwiającej swą dotykalną niemal 
prawdą, indywidualny charakter każdej 
ujawnił z wyrazistością niepospolitą, 
nietylko w tem, co jest cechą i wła- 
ściwością zewnętrzną — postawą, ru- 
chem, gestem — lecz i w tem, co jest 
sianem ich duszy, życiem wewnętrz- 
nem, uczuciem i namiętnością, zrodzo- 
nemi tą lub inną chwilą, sprawą, zda- 
rzeniem pojedyńczem, bądź ideą lat 
szeregu epok istnienia. O tych wszy- 
stkich: szewcach, skrzypkach, dzwon- 
nikach, konsyliarzach, rotmistrzuch na- 
poleońskich i t. p. postaciach Or-Ota— 


tak powszechnie znanych — można po- 
wiedzieć to, co mówi 
„Grajku*: „Jedną piosnkę najpiękniej- 
szą stary skrzypek ma w zapasie, nie- 
gdyś graną i śpiewaną przy wojennych 


trąb hałasie. Gdy ją zagra twarz mu chwałę głosi. 


płonie, dziwnym blaskiem świecą oczy, 
drżą słuchacze zapatrzeni w lat ubie- 
głych świat uroczy“. 

Każda z tych postaci, prócz szarej 
i monotonnej piosnki swego życia po 
wszedniego, ma w zapasie—w poufnej 
skarbnicy serca, wypełnionego wspom- 
nieniami i nadziejami — taką „jedną 
piosnkę najpiękniejszą“, od której 
dźwięków promienieje twarz cicha i pro- 
sta, dziwnym blaskiem świecą oczy 
przygasie. A w tej „piosnce najpięk- 
niejszej*, która jest im wszystkim 
wspólną, wyraża się już nietylko ich 
życie indywidualne, bije nietylko serce 
szarych jednostek! Skupia się w niej 
uczucie niejednostkowe, lecz całego 
narodu, wypowiada się tu jego prze- 
szłość i drga nadzieja jego przyszłości, 
chwila życia indywidualnego streszcza 
istotę dziejów, bytu narodowego. Po- 
wszednia dola ludzi nieznanych staje 
się epopeą olbrzymią narodu, mówi o 
burzach i wichrach, które nim miotały, 
o cierpieniach i poniewierkach, jakich 
zaznał — o tem wszystkiem, co było 
jego tragedyą i tęsknotą, rozpaczą i po- 
krzepieniem, zgonem i zmartwychwsta- 
niem przez dawną wiarę. 

Stąd spływa urocze światło na te po- 
stacie, które Or-Ot tak chętnie wskrze- 
sza i z obrębu życia indywidualnego 
wyprowadza na wielkie drogi bytu na- 
rodowego. Nuty wspólne całemu na- 
rodowi, łączące szeregi jego pokoień, 
drgające w tych sercach prostaczych— 
stanowią o ich żywotności. Ton ich 
najtrwalszy, najpiękniejszy chwyta wciąż 
Or-Ot, przejmuje się nim, swoją pieśń 
stale do niego dostraja. 

„Noc zapadła tak ponura, jak był 
jasny dzień miniony — dookoła czarna 


chmura, jak krew księżyc lśni czerwo-| Ale, snując pajęcze tkanki tego rodza- 
ny. Jakby ludzkie serce płonie, z krwa-|ju mirażów, poeta nie zapomina, że 


wej piersi wyszurpnięte, wszystko głu- 


poeta o swoim |chnie, w mroku tonie, a to serce drga— 


przeklęte!* 

W takie serce utopił wzrok swój 
poeta, jego udręczeniem żyje, jego 
Tej żałobne) pani, co „po 
ścieżkach życia kroczy, długą i ciężką 
odbywając drogę'—służy, śpiewa „poza 
konkursem“ wierny trubadur, zrzekając 
się kwiatów — i dałby pieśń swą — 
i szczęście — i życie, „by jeden pro- 
mień ujrzeć na jej twarzy“. To dla 
tej, jedynej, w której drga wielkie ser- 
ce — przeklęte! A cóż dla siebie, dla 
swego życia, co stoi poza epopeą wspól- 
ną wszystkim, dla życia znikomego, w 
którem wśród małostek i szarzyzny, 
kona nieraz serce, utęsknień i pragnień 
codziennych pełne? Dla siebie, wyłącz- 
nie, śpiew o miłości i jej „więzach*, o 
bezdennej tęsknocie serca, dla siebie 
sny księżycowe i westchnienia „do 
dwóch ziemskich promiennych gwiazd* 
i t. p. 

W marzeniach Or-Ota o miłości jest 
coś z baśni ludowej. coś z rojeń ludzi 
prostych o złotym śnie zycia, który się 
nigdy nie prześni, o cudach i oczaro- 
waniach serca, spragnionego szczęścia 
wieczystego. Jest tu również jakaś nie 
złożoność, prostota uczuć ludu, którym 
obce są wszelkie wyrafinowania i fine- 
zye. Oto marzenie: 


Jest jedna wyspa, gdzie w ciszy bezmiernej 
rwać można wieki i wieków tysiące, 
Gdzie dusze w sobie, rozkochane, drżące, 

Na morskim brzegu zadumane siedzą... 


„Tam do tej wyspy płynie okręt biały, 
Płynie bez szmeru i u brzegu staje 

I owe cienie wyspie tej oddaje 

Na całą wieczność duchowego trwania 
Na nieskończone godziny kochania... 


Wszystko tu — tło, uczucia, wyobra- 
żenie miłości, jak w baśni, wysnutej 
z pierwiastkowej wyobraźni ludowej. 


. . 
i o 


„Namiętnych pragnień próżno się wy- 
pierać, próżno obłudy skrywać je spo- 
wiciem: jak anioł możesz marzyć — lub 
umierać, ale żyć musisz — tylko ludz- 
kiem życiein!* To „ludzkie życie“ ser- 
ca poety, składa się z najprostszych 
faktów i stanów uczuciowych. Trochę 
tu upajania się rozkoszą chwil błogich, 
trochę wyrzekania na ich niedostatecz- 
ność, nieco łez wylanych na grobie 
„zmarłej miłości“, nieco wyrzutów, ła- 
godnych i niezdecydowanych, częściej 
pod adresem losu, niż osoby ukocha- 
nej, czasami skarga niekrzykliwa, że 
się „perły uczuć miotało na los—i po- 
gasły jak kropelki ros!..*, czasem coś 
w rodzaju przekleństwa: „bądź wyma- 
zaną życia mego karto! — choć razem 
z tobą serce mi wydarto!* — najczę- 
ściej jednak, pół-smutne, pół-radosne, 
tkliwe i zrezygnowane piastowanie w 
sobie swego „złotego snu*, pieszczenie 
się Z nim. 

Indywidualność Or-Ota ukształtowała 
się ze stanów rzewnych uczucia. Jest 
on urodzonym i znałogowanym  senty- 
mentalistą: łatwo, szczerze, nie prze- 
sadnie, chociaż nadmiernie rozrzewnia 
się z powodu przedmiotów wzruszają- 
cych, a przytem rozrzewnia się nad 
samym sobą, z powodu, że go coś 
wzruszyło... To go także zbliża do 
tych serc prostaczych, których dzieje 
z serdecznością niekłamaną opiewa. 
Nad własną dolą tak rozmyśla smętnie, 
jak jego ukochane postacie z „suteryn, 
facyat i podstryszy* staromiejskich, 
tak się uskarża, jak one, na losów 
zdradliwość, tak samo popłakuje, żało- 
śnie i bezbronnie. gdy zawód pierś 
rozsadza, tak samo, w głębi duszy, ży- 
wi „święte“ uczucie miłości, które jest 
wspomnieniem o czemś, co minęło nie- 
powrotnie, a zarazem złudzeniem, na- 
dzieją, że jeszcze coś podobnego może 
się stać, w przyszłości. Przeżycia ser- 
ca ma takie, jak u ludu. Dziecięca w 
nich nieraz tkwi naiwność, podobna, 
jak u ludu, nieporadność i zmienność 
bezwiedna, świadcząca o żywotności, o 
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chęci życia i łudzenia się, podobne 
wyrzekanie się uczuć miłości, a przy: 
tem. ciągłe uleganie im, ten sam żało- 
sny ton skargi w chwili rozwiania się 
złotego snu — i takaż sama jasna, pro- 
mienna zorza zachwytu wobec snu 
nowego. 


„Wzbiera w sercu rzewnych uczuć fala, 
W dal pierzchają zniechęcenia mgły 

I znów uśmiech usta me okala, 

Choć po twarzy spływają mi łzy*. 


Oto wierny obraz stanu uczuć poety— 
na takiej ich fali wciąż się unosi jego 
serce. Prócz tego wszystkiego, czem 
żyje codziennie, z czem się pasuje 
i zżywa ostatecznie, o czem jeszcze 
śpiewa dla siebie poeta, o jakich snach, 
jakich marzeniach? 

Więc śpiewa jeszcze, śni jeszcze tru- 
badur Starej arszawy o „pieknej 
śmierci“ dla siebie, chciałby umrzeć, 
jak marzył za młodu, „słysząc nad gło- 
wą chorągwiany wiew i tryumfalną po- 
budkę narodu*.., roi o zgonie w tej 
ostatniej bitwie, która zabije wszystko 
życia zło“. 

I tak marząc, przechodzi w rytm 
serca narodu, nutę osobistą wlewa nie- 
postrzeżenie w akord zbiorowy. 


„A gdy będą mnie chowali, 
Niech zatrąbi trąbka w dali, 
Niech zadzwoni w cichym szlaku, 
Jakby sygnał do ataku 


„A gdy pusto w krąg już będzie, 
Niech nad grobem piosnka siędzie, 
I niech dzieciom bajkę plecie 

O żołnierzu na pikiecie...* 


Znowu dźwięki epopei narodowej za- 
czynają drgać na lutni poety, w uczu- 
ciu osobistem skupia się treść życia 
pokoleń, pierś wydaje z siebie tę „jed- 
ną piosnkę najpiękniejszą“, która wszy- 
stkich łączy, za wszystkich mówi. 

Taką piosnke w? zawsze „w zapasie“ 
trubadur Starego Miasta!... 
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— Z Tow. Nestora Latogisoa: ge: Z SĄDÓW. 
dzielę, dnia 23 listopada w V audyto- i 
ryum uniwersytetu św. Włodzimierza, , Sprawa Stamati. k F. 
na posiedzeniu historycznego towarzy-| , Świadek Hersztein, z powodu niestawiemi 


e i _|się którego odłożono sprawę onegdaj, został od- 
stwa Nestora Latopisca, wygłoszone z0 szukany 1 nareszcie wczoraj o godz. 111/3 w por 


staną następujące referaty: łądnie kijowski sąd okręgowy, przy udziala Sę- 


Na pierwszym odczycie publiczności 
było niewiele. 

Po skończonym odczycie obecni dzię- 
ja prelegentowi przeciągłymi okia- 
skami. 


i z niej ono przed samem sobą wyliczyć się bę- ministerstwa ma się składać: 1) z ministra; 2) 3 
dzie musiało. Ale odpowiedzialność najważniej- wiceministrów; 3) rady ministra; 4) rady gospo: 
sza, kardynalna spada na Rosyę dzisiejszą i po à darstwa rolnego, w której skład wejdą członko- 
litycznych jej kierowników». 3 x Posięyą polacy, jak piszą pisma peters- pe geran przez miejscowe A kac re, 
- : burskie, byli niezwykle wzburzeni po przeczyta- ł 5) głównego komitetu ochrony lesnej; 6) komi- 

W roku 1815 powiada dalej autor, nin E Aa Sprawozdania z eag Ga tetu du spraw urządzeń rolnych; 7) komitein hy- 
Rosya potrafiła zrozumieć konieczność |kowa w Moskwie. Dmowski, Harusewicz, Dymsza | drologicznego, wreszcie 8) kancelaryi ministra. 


spływa również na dzisiejsze pokolenia polskie l izb prawodawczych gospodarstwa rolnego. Zarząd centralny nowego 
a 


uregulowania swych stosunków z Kró-|i inni jaknajkategoryczniej oznajmili, że to, co] Cała administracyjna i techniczna działalność no- 1) Prof. A. Szelągowski: „Komuni- | dziów przysięgłych, przystąpił do rozpatryw 
= w - odp zrozumienia te. |zamieściły pisma o stosunku polaków „do żydów wego ministerstwa dzieli się na trzy części: rol- KRONIKA PROWINCYONALNA kacya rzeczna w Rusi starożytnej*; WE ax Maryi Stamati in e A Sora a 
paz" i sojuszu z centrom, jest nieprawdą. Żadnej mo-|nictwa, urządzeń rolnych i dóbr państwa. Celem o 2) A. Storożenko: „Historya wojska tak głośna w swoim Czasie, i do'ąd nic I 
go nie zdradzała. i i i i iai : i i i i i = az E aso ciła ze swego rozgłosu, co widać z zainter 
wy nie było jeszcze o samorządzie miejscowym | zwiększenia łączności pomiędzy instytucyami cen- Zaporożskiego przy Sahajdaczny m*; . bii ści. klóra tanie -ZApelniiaii] 
||. w Królesiwie, polacy zaś zawsze wypowiadają | tralnemi a ludnością miejscową, mają powstać ; NET poBROZNO O ORA A 8 


(Z pism i od korespondentów). 3) W. Danilewicz: „O naczyniach i|tarze sądu, choć prawo wejścia do sali rozp 


orężu, znalezionych w kurhanie w po- | posiada tylko niewielka ilość posiadających bil 

bliżu m. Korsunia* Treść oskarżenia, sformowanego na podsta 
at mali . _. ,. [rezultatów śledziwa pierwiastkowego, przed 

— Komisya ziemska. Do komisyi fi- | wia się jak następuje. 

nansowej powiatu taraszczańskiego z0-| Dn. 10 września 1906 r. koło godziny 5 

stali wybrani panowie Jerzy Bekierski, | przywieziono na stacyę Pogotowia rainnxow 


; Kef ij; właściciela restauracyi w domu Nr 3 przy 
M. Szacki, A. Sisiecki i P- Ponoma Proreznej, Teodora Stamati, z kłótą raną w pie 


renko. 3 à j siach. Lekarz Pogotowia skonstatował śmie 
— Zjazd. Na zjazd ziemski, który |Sekcya zwłok wykazała, iż S. zmarł wsku 
ma się odbyć w Kijowie d. 15 grudnia rany, zadanej ostrem narzędziem z prawej stroa 


ą ; jersı. Podejrzenie padło na żonę nieboszuzyk 
w sprawie reform w prowadzeniu go- aryę Stamati, która sama odwiozła męża W 


spodarki ziemskiej, od powiatu kanio- |stacją Pogotowia, lecz nie mogła dać zadawala 
wskiego zostali wydelegowani radni |jących wyjaśnień okoliczności, jakie towarzyszyły % 
ziemscy p. p. W. Perro i Guszel. nagłej śmieści S. Stosunki wzajemne małzonkóe "4 


LG S. oddawna wiele pozostawiały do życzenią, 8 4 
— Stan przewodników elektrycznych. wyjątkowo zaostrzyły się w ostatnich czasach. 


Onegdaj specyalna komisya z inżynie- |Marya Stamati bowiem zaczęła podejrzewać ,mę- 
rów miejskich i gubernialnych ogląda- |ża, iż ją zdradza. Cncąc się naocznie przekonać 
la sieć przewodników tramwajowych.|0 Słaszności swych podejrzeń. p-ni 5. poleciia 


zza ę ; ; r pewnemu chłopcu, Chaimowi Herszteinowi, „19 
Prawie we wszystkich miejscach, np. dzić męża. Przez czas dłuższy nie udało się mie 


obok gmachu instytucyi gubernialnych. | wyśledzić, aż dopiero w du. $ września wiec 
na Kreszczatiku i t. d. przewodniki o-|rem Hersztejn przybiegł do Maryi Stamati z wia- 
kazały się zupełnie nieizolowanymi, domością, iż mąz jej z kinbn właścicieli domów 


: A s ; z udał się do domu Nr 39 przy ul. W. Wasylko 
w stanie, zagrażającym bezpieczeństwu | skjej do mieszkania nadu. niejakiej Lukine 


publicznemu. u której mieszkała znana Maryi Siamati 230 
— Z komisyi wodociągowej. Onegdaj |stość, panna Róża Walter. P ni S. udała si 
odbyło się posiedzenie komisyi wodo- niezwłocznie do klubu handlowców i, wywoław= 


Ą . s „+ 1, [szy stamtąd syna swego, Pawła Ponomarenkę, 
ciągowej przy udziale przedstawicieli sm Z „i i Hersziejnam udała się do wskaza- 


Twa wodociągów, którzy wyrazili chęć |nego przez H. domu. Zatrzymawszy się w po- 
rozpoczęcia pertraktacyji z miastem o|bliżn frontowego wejścia, zaczęli oni bacznie 
rozszerzenie wodociągowej sieci. Wy- obserwować mieszkanie Łnkinej i wkrótce zoba= s 


TY. A „W |czyli, jak na balkon wyszedł Teodor Stamati 
Jaśnili oni przy tem, że rury wodocią- ad) na nim chwilę i powrócił do pokoju, pa: 


igowe są uszkodzone przez tramwajowy |czem w drzwiach balkonu nkazała się w negi 
prąd powrotny. Komisya postanowiła |jakaś dama. Marya S. dość długo stała na 
zażądać od T-wa wodociągowego zło- tach, lecz obawiając się. iż mąż jej może nies 


Ao: NE 3 2 z} |sirzeżony przez nią opuścić mieszkanie p 
żenia ścisłych informacji o stanie ogól- tylne ujódłe, kazała Hersztejnowi pójsć prz 


nym sieci wodociągowej, wszystkich | frontowe wejście do mieszkania Łukinej i dowie- 
planów i rysunków. Jednocześnie po-|dzieć się, czy mąz jej znajduje i) tam. Gdy! 
stanowiono wystosować do gubernato- Hersztejna nis wpuszczono do mieszkania, przez 


A A : wejście od tyłn ndał się do teguż Ponomare*kcz 
ra prośbę o zmuszenie T-wa do jak-|p wkrótce powrócił i oświadczył, iż w kachał 


najprędszego wykonania polecenia. czynią przygotowania do kolaeyi. Marya St. wy- 
P. Falberg odczytał referat o po-|wołały wiedy stróża tego domu Golikowa, pro- 


i i ieci i ;|sząc go o zāprowadzenie do mieszkanis Ł,, za co 
draeuje WA c w odocjaRo wej będzie mu wdzięczną. Golikow odmówił. wtedy 
w związku z rozszerzeniem kanalizacji. | p” S. pozostała na nlicy, a Hersziejna wysłała 


Polecono T-wu dostarczyć projekt roz-|do domu, aby dowiedział się, czy mąż jej nie 


się za równonprawnieniem. Dmowski oznajmił | specyalne gubernialne i powiatowe rady do spraw 
Skandaliczne odk SAI kategorycznie sprawozdawcy „Rieczi”, Ki nietyl- | gospodarstwa rolnego, oraz związki miejskie. 
p ko sojuszu z październikowcami nie było, ale nawet ` $i 
IYGIA. skoven w tym wzęjędze nie prowadzono.” ner |y „Słoczaa komiga powotana, do opra 
= kow, zjawiając się w kuluarach, oznajmił, że spra- | żadnych wyników. Powołano podkomisyę, która 


ke „R „ | pozdanie było przekręcone, jak wiemy z telegra- |zgojała jedynie stwierdzić, że zarówno styl gre- 
W „Rieczi* czytamy w dalszym cią- |mów, w szczelności zaś żadnych ograniczeń dla E r pe juliański, są wielce Red lzzda 


gu opis wykrytej podczas rewizji or- żydów polacy nie żądali, Powstał wn osek, by utworzyć styl trzeci, możli- 
ganizacyi rabunkowej w Moskwie. Nie X Na naradzie prezydyum Dumy z posłami| wie poprawny. Z powodu jednak oporu ducho- 
w lesie, nie w tajnym komitecie rewo- radnymi ziemstw zdecydowano, wyznaczając fe | wieńsiwa, które obawia się powstania na tym 
luc onistów a w ludnei iosce Pero- IE świąteczne od 20 grudnia do 20 stycznia, |gruncie nowych sekt, wniosek ten dotąd nie ma 
CJ ai? ; ] wiosce €I0- | prosi Stożypina, aby sesye ziemstw zostaiy od- | widoków powodzenia. P 
wie, o pół godziny drogi odiegłej od |lożone na styczeń. Do Anglii wyjechała delegacya rosyjska 
zo” funkcyonował główny sziab| x Włościanie, niezadowoleni z małej ilości fna londyńską Konforencya morską. Ña czele de- 
„ë = A 9 , o A lwa! swych posłów w komjęri samorządu, składającej | legacyi stoi prof. bar. Tanbe. 
1 wykonał około 40 rabunków. Organi- się jak wiadomo z 66 posłów, wnoszą projekt do- Ministerstwo spraw wewnętrznych uznało 
zacya była tak detalicznie i drobiazgo- k ano Picot włościan i powiększenia do |, Gier pożyteczne dół try ca nagich rewi- 
wo obmyślaną, że niema w tem nie A (e Pois i zyi gubernatorstw. 
dziwnego, iż r e i X Frakcya muzułmańska w sprawie rolnej hE . ; ś 
ego, iż rabunki udawały się. przyłącza się do opozycyi. Frakcya kategorycznie | „ „© Pank włościański postanowił w listopa 
Duszą bandy był mieszkaniec Perow» sprostowuje pogłoski poroznmienia z październi- dzie r. b. wystawić na licytacyę grunty, nabyte 
Szestakow, który zajmował duży dom |kowcami. RE at 2 nij szyzyćch. prukaciej 
z ogromnymi składami. Coraz bardziej X Wszystkim ministerstwom rozkazano zło- W dnin 4% bę m. ior hae ORA oki 
wzrastająca zamożność Szestakowa |żyć w Dumie przed 1-ym stycznia 1909 r. wszyst- ©) AEO * m. perOTSOUTSKN SRG OKTĘ 
z ; M ; p A JS" | gowy z udziałom przysięgłych przystąpił do roz- 
zwracała ogólną uwagę; ci wszyscy, |kie projekty praw, które mają być rozważone | ważenia głośnej sprawy, znanej pod nazwą «Tsu- 
którzy pamiętali, jak przybył do wsi|w ©%8n obecnej sesyi. simskaja panama». Polega ona na tem, że wraz 
w zupełnej nędzy, dziwili się, skąd X Komisya oświatowa przypnszczalnie opra- |z flotą rosyjską zginęły wszelkie księgi kas 
przyszedł do tego. Tylko wydział śleq. |cuje ostatecznie projekt powszechnego nauczania | oszczędności, w których Żołnierze złożyli swe 
czy na nie nie zwracał uwagi, niczemu w końcn lutego lub w marcu. runda, Naa tego RA o ponar 
zy n e n » nic 3 a PAP. 3 wydało rozporządzenie, by skarb zwracał depozy- 
się nie dziwił. Jedno zwłaszcza intry- A KŚ pe Dunge jui dw jm ore ty na zasadzie listów prywatnych, notatek i t. p. 
gowało bardzo mieszkańców Perowa, M A Te JJ Wa zi0że, Pó ęzauczędnik ministerstwa, Siergiejew, zaje 
je, i ara: ; i i ganizował całe towarzystwo, które na zasadzie 
gozio dah A pena a pe wszyscy X „Słowo“ petersburskie zaznacza, jakoby na sfałszowanych dowodów odebrało kilkadziesiąt 
SIĘ aje all 2 omu miano naradzie informacyjnego biura centrum i prawicy | tys. rb. Godne nwagi jest to, że jeszcze w 
wicie Szestakowa nieustannie zmienla-fobecny był członek Koła litewskiego, a nie ko-|kwietniu r. z. ministerstwo skarbu wskazało 
ły się firanki—były one to białe, to|ronnego. Nie miał on przytem głosu decydujące- | Siergiejewa jako fałszerza dowodów, następnie 
czerwone, to czarne, to znów zielone. [8% występował zaś w roli informacyjnej. w października zawiadomiło o tem ministarstwo 


A k Ą Ą R ' z sprawiedliwości, jednak w zarządzie marynarki 
Nieraz w ciągu jednego dnia zmienia-| X Prawica gromadzi materyały o wpływach Kietylko nie A alan tym E om i nie 


no je kilkakrotnie. Stosownie do ko- żydów w wajstip. i usunięto Siergiejewa, lecz go jeszcze awansowa- 
loru firanek, dom  Szestakowa bądź X Jak się dowiaduje z poważnego źródła|no. Wreszcie w styczniu r. b. S.. roztrwoniwszy 
pusloszał, bądź też zbierał się w nim. Kraj", minigóepraw, weynętznych, p. Izwoł. 000 rh, ziegi zu anica, do arpon ledzieno: 
; : f - ski, wystąpi w Dumie jeszcze przed feryami|ści zaś pociągnięto jego 12 pomocników. 101- 
ea nieznajomych 1 obcych miesz- świątecznelmi. Minister będzie mówi (na posie- | sterstwo marynarki wystąpiło z akcyą cywilną w 
ańcom Perowa osób. Ciekawość wzra- | dzeniu poufnem) o położeniu Rosyi na półwyspie |sumie 63,000 rb., osoby zaś poszkodowane — 
stała. —W końcu tajemniczy dom zwró: |Bałkańskim wogóle i o stanowisku rządu wzglę- | 20,600 rb. 
cił uwagę i uriadnika, który zaczął go |dem aneksyi Bośnii i Hercegowiny w szczegól- AZ ak POM 


; As ności. Na tem samem posiedzenin Dnma rozważy 
śledzić, ale którego w krótkim bardzo sprawę pożyczki zagranicznej w kwocie 500 mil. 


czasie w tajemni również ób za- i HATE = ' Lm ! 
mordowano. Morderców nie wyktyto.| =" Historya jednego mieszczanina, 


— W Szuhówce, pow. kijowskiego, podczas 
robienia przez imirowego pośrednika rewizyi za- 
pasów zboża żywnościowego w gromadzkim skła- 
dzie wykryto kradzież 1,874 pndów żyta i 872 
pndów owsa. Sprawcy kradzieży, w tej liczbie 
starosta wiejski, pociągnięci zostali do odpowie- 
dziainości sądowej. (sKij. M). 

— Zniżka cen zboża. Ceny zboża w gub. po- 
dolskiej w ostatnich czasach zaczęły bardzo Spa- 
dać. W obrębie rejonu Mohylów—Bar, Winni- 
ca—Wapniarka-—Krzyżopol pszunica sprzedawa- 
na jest pu 1 rb. 10 kop. —1 rb. 15 kop. za pud, 
a zyio po 90 kop. — 87 kop. za pud. Ceny owsa 
i jęczmienia spadły o 1—2 kop. na pndzie. Gry- 
ka i proso w dawnej cenie. (<Pod.>). 

— Zmarznięte buraki. Skutkiem wczesnych 
mrozów w folwarkach hr. Bobrinskich w okoli- 
cach Smiły zginęło 100 dziesięcin bnraków. 

(«Kij. M.»). 

— Zebranie T-wa Rolniczego. W Starokonstan- 
tynowie odbędzie się w d. 30 listopada r. b. wal- 
na zgromadzenie członków starokonstantynowskie- 
go T-wa rolniczego. Porządek dzienny obejmn- 
je i wybory członków T-wa, komisyi rewizyjnej, 
sprawozdanie za rok 1908 do d. 1 listopada, 
kwestyę l-go Jarmann wo w Starokonstan- 
tynowie, organizacyę rnchomych wystaw i odczy- 
tów dla włościan, referaty p. Pankiewicza o o 
grodnictwie, A. Łozińskiego o analizie gleby, 
W. Gołębiowskiego o nawozach sztucznych i w 
końcu wnioski członków. 


— Rewlzya drukarń. W  Zwinogródce, na 
rozkaz gubernatora, przeprowadzono rewizyę w 
drnkarniach Julickiego i Nirenberga, pizyczem 
n pierwszego brakowało, według ksiąg drukar- 
skich, 1 puda 8 f. czcionek, n drngiego znalezio- 
no o 20 pndów czcionek za dużo. (<Kij. W.») 


— Przeciwko monopolowi. Zebranie gromadz- 
kie wsi Strnga, pow. uszyckiego, postanowiło 
wszcząć starania o zamknięcie od nowego roku 
sklepu monopolowego. (<Kij. W.>) 


— W Humaniu drugie T-wo pożyczkowo-oSZczę- 
dnościowe rozpoczęło swą działalność po l-ym 
stycznia 1906 r, w dn. zaś 1 listopada liczyło 
już 1122 członków i kapitał jego sięgał 22.680 
rb. W ciągu 10 miesięcy w kasie T-wa zgro- 
madziło się prywatnych wkładek 19,217 rb., a o- 
gółem pożyczek wydano 95,917 rb, z których 
zwrócono już 47,487 rb. Większość członków 
składa Się z rzemieślników i drobnych kupców. 

Gnbernialna komisya o stowarzyszeniach od 


Po nim miejsce objął inny uriadnik, se. mówiła zatwierdzenia ustawy związkn pracowni: | szerzenia sieci możliwie prędko, ponie- | wrócił, po powrocie H., który nie zastał pna S 
$ Pai ków przedsiębiorstw handlowo-przemysłowych w 5 i w domu, udała się do swego mieszkania Marya 
który odrazu zaczął bacznie obserwo- Z ras ros iskie (Odcżyt Tadeusza Ułanowskiego). Dao z 4 QKI Mo) WAŻ Ay grūgniu r. b. nowy. Kolektor Stamati, mówiąc, że jedzie się przebrać. Zaba- 
wać dom Szestakowa. Ale i tego po i Wsirode st , Kola kobi m e A E ra nag © U sf Inakcyoo: wiwsży pewien czas w mieszkaniu p ai S. powa. 
upły wie niespełna miesiąca usunięto —)o(— rodę staraniem „Koła kobiet po- było się otwarcia Kasy pożyczkowo-oszczędno- wać. astępnie rozpatrzono ofertę Ir-|ciła, przywożąc z sobą pled dle Hersztejna, K 


ściowej; taka sama kasa została otwarta w m. 
Ilińcach. Oprócz tego, grono mieszkańców obu 
miasteczek wszczęło starania o pozwolenie na 
założenie T-wa wzajamnego kredytu. (cKij. M.) 


Maty fejleton. 


z tego Świata. A lek“ w sali „Ogniwa“ urządzony zo- 
Ww Moskwie władze zachowywały SPOŻ EA Koła polskiego pisze „Sło- s odczyt p. Tadeusza Ulanowskiego, 
tymczasem zupełny spokój. : tórego treść w skróceniu podajemy: 
Eer erara zadzęli być tak |, bank > <gP toć, ró p „Epoka pozytywizmu polskiega do- 
teroryzowani, że bali się nawet „mówić ia otw: me ię s row n tąd nie, została należycie ocenioną. 
o tajemniczym domu. Rabunki tym- |gdzieindziej, skłonni byli do obrony błędnego | Społeczeństwo odsądziło od uczuć jej 
czasem, zwłaszcza na kolejach, stały się |Poglądu mniejszości, ponieważ widzą oni jasno | przedstawicieli dla tego, że śmieli czuć 
coraz częstsze. Moskiewska  policya Die we amean e inaczej. Okrzyknięto ich niejako zdraj- 
czyniła to, So mogła, ale w walce Z|czyć się w kwestyi aśrarbej do mkakszośe Gd: cami, bo wytykali błędy i wady utru- 
„terrorystami“, „anarchistami“, „ma.|cząc tem, że hasłem jego nie jest bynajmniej dzonemu S ołeczeństwu w chwilach 
ksymalistami* etc. była bezsilną i ra- |<opozycya dla opozycyi», że w kwestyach, doty- | największych udręczeń. Do roku 63-ego 
dy sobie dać nie mogła. Stalo się cos fea Teia "amin eg" Fasada Patton |czezpaliśmy natchnienie wylacznie z 
aziwnego. Mk akie stanowisko zalecaliśmy zawsze Kołu pol- ksiąg pielgrzymstwa, żyliśmy pod zna- 
Jak tylko zajdzie jaki drobny rabu |skiemu i nie możemy nie wyrazić sympatyi dla kiem emigracyi, oddychaliśmy Je) na- 
nek, napastnicy natychmiast wpadają | takiego kierunku. Na to oczywiście nie potrze- | dziejami, nie spostrzegając pojawienia 
w ręce policyi — gdy idzie o poważną bg RAWA fc Z (PARE inacyi> RE się w kraju nowych jednostek, nowe- 
pie: pól sj na trop pea i - ra ar jawi tow uła go siana pnie zczadalą polikiego. Wy 
nie jest w stanie. mczasem skła- i, y i raz eSZCZA u- 
dy L domu hiu coraz bardziej|_ Wyrażając w ten sposób uznanie dlaļ szu nieprzyjemnie. Mieszczaństwo po- 
zapełniały się towarami. Niektórzy z |*grarnej polityki Koła, nie może jednak| wstało u nas bardzo późno, prawie w 
mieszkańców zwrócili nawet uwagę, że ARROW ZEBU gie cagla inde o głosowa-| dobie ostatniej. Nie miało przeto czasu 
jak tylko w oknach ukażą się czarne KA ET ów. Uważa „Słowo*, iż wzglę-|zdobyć sobie miru i okryć się Świet- 
firanki, napewno w krótkim czasie u-|3J Państwowe nie mogły lu grać Toli. |nością rzeczy dawnych, czasów minio- 
słyszą o rabunku, pomni jednak na los A «Jakże rozumieć motywy, iego głosowania, nych. Wprawdzie Kazimierz Wielki o- 
obu uriadników, nie wyrywali się z ża- -ęl r porozumienia pomiędzy Ko-|toczył je opieką, ale ustrój polityczny 
dnemi uwagami. w y : , l Polski nie sprzyjał okrzepnięciu tego 
Trwało to blisko dwa lata. Teraz} Przytaczając list Dmowskiego i Za-|stanu. Za Walezyusza niknie on zupeł- 
dopiero historya tajemniczego domu |WiSZy, zaznacza „Sławo*, iż należy z|nie z widowni politycznej, Magnaci i 
wyszla na jaw i okazało się, że to, co| wnioskami poczekać, aż najbliższa dzia- | drobna sziachta ujmują w ręce wszyst- 
się ar poza firankami, phoda łalność Koła wyjaśni jego stanowisko. R pea. mape wożlyj „gospodarze 
wszelkie możliwe przypuszczenia. kraju, rządzą, biją się, bronią, umiera: 
domu tym, jak się okazało, mieścił się| © polityce Aerenthala tak pisze „No-|J4 Za Ojczyznę wreszcie frymarczą nią. 
pako 8 główny Ac di ale | woje Wremia*; Aż nastaje okes, kiedy salap bia BRET 
ył tu formalny uniwersytet dla różne- UWE ETAT niwszy swoje posłannictwo, żyje jedy- 
go rodzaju rabusiów i „ekspropryato- ty, zdaj si, nie Rcydarit DSA asa nie przez inercyę dziejową. Pozostała 
rów*. Z początku był to poprostu |działacz polityczny. Ozuajmił on pełnomocniko- [e świetna tradycya i gest wielkości, 
zwykły przytułek złodziejski; wkrótce | yi iureckiemu przy dworze anstryackim, że zło-| hypnotyzujący do dziś dnia cały na- 


Ę Aa Ar" CF : żył już dowody swych uczuć, przychylnych dia 
jednak uczestnicy tej jaskini weszli w Torcyi przy dawnym ustroju. Protestował on paa. 


porozumienie Z urzędnikami kolejowy energicznie przeciwko polityce Rosyi i Aaglii| O ludziach, myślących trzeźwo, po- 
mi, zapewnili sobie opiekę władz miej- |które jakoby dążyły do oderwania Macedonii od | święconych pracy, pisali Prus, Orzesz- 
scowych i interes swój) znacznie roz-|państwa ottomańskiego. Ma więc prawo liczyć | kowa, Rodziewiczówna i wielu innych. 


f na wdzięcznosć państwa ottomańskiego za oder- z ; 
szerzyli. Wypracowany został pewnego wanie Bośnii i Hercegowiny, jako a a za po Ale jeden Prus tylko w swej „Lalce“ 


rodzaju statut. Dyscyplina w bandzie wyzsze. Jeżeli zaś Turcya nie oceni jego uczuć | przeciwstawił sobie dwa światy: żyją- 
była bardzo surowa, najmniejsze niepo- | przyjaznych, io będzie on zmuszony zarządzićļ|ey świat wspomnień z zaraniem no- 
słuszeństwo, podejrzenie — i podejrzy: | wszystkie środki dla przeszkodzenia w umocnie-|wych uświadomień. Wokulski, przed 
wany znikał bez śladu. Czasem znaj- W OGDAUSIESJ 4 stawiciel mieszczaństwa, syn biednego 


dowano jego zwłoki. Dowódzcą bandy Eor zat, Vaniw. — sziachetki, zawdzięczając swej wytrwa- 


był, jak wiadomo, Szestakow, który |gjemu, ale w swoim rodzaju rycerskiemn kodek. |łości wydobywa się z dusznej piwnicy 
prowadził M  E układy, z kim|sowi. Prawo międzynarodowe pozwala na gwał-| Hopfera. Wstępuje do uniwersytetu, a 
należało. Jaką była dyscyplina, świad-|ty, aż do przelewu krwi włącznie. Jeduakze| ogarnięty zawieruchą na długo znika 


; n otwarty szantaż polityczny — to zjawisko, spoty- 
czy fakt następujący: gdy na weselu |p me d T a Y |z Warszawy. Po paru latach powraca z 


córki Szestakowa jeden z członków | oderwanie waszych ziem, albo dopnę przywróce- | Syberyi do swoich. Zastaje już inne 


my Siemens i Halske, która zapropo- |uiak i bułki dia Ponomareuki. Nasiępnie "sz 


izi iiowi _|scy troje ulokowali się na ganku jednego z p 
nowała urządzić w Kijowie stacyę ozo bizkich sklepów i cierpliwie czekali. Okok 


nacyi wody, wartości 300 tysięcy rb., godz. 4 w nocy, Hersziejn, który e zdrzemnął, 
któraby dostarczała miastu 1 milion] został rozbudźony słowami Maryi Stamati: «on 
wiader wody na dobę. Ponieważ kwe- ļjuz wyszedł», 1 zobaczył figurę człowieka, kióry 
stya ozonacyi wody jeszcze nie jest szedł w kierunku Kreszczatiku. Marya S. za= 


A częła go gonić, a dopędziwszy szła obokok niego. 
dość opracowaną naukowo, a przedsta: | po' prawej stronie i coś doń mówiła, a Hersztajn 


wiciele T-wa ofiarowali się za 300 ty-|i Ponomarenko szli va nimi w odległości 15: 
sięcy rubli dostarczać miastu 1 milion |kroków. Gdy minęli idąc tak dwa domy, ER 


i i i j sztein nagle zobaczył, iz Teodor Stamatı zachwiał 
wiader wody a: Fab, się i upadł na chodnik, a w tej samej chwili 
na razie propozycję firmy OdTrZUWIĆ. | rozległ się krzyk jego żony, łamiącej ręce: «Mój 
W końcu komisya rozpatrywała szereg | Bożo, mój Boże». Podszedłszy blizej, H. zobą- 
skarg właścicieli kamienic na T-wo|czył S. leżącego w kałnzy krwi i, przestraszy 


j > „|szy się, nciekł domn. Na krzyki Mary! Stämatīiş 
wodociągowe, które żąda od nich opła wołającej o pomoc, podszedł wypadkowy przecho” 


ty za wodę do polewania ulic za pięć| dzień, Aleksy Griseczenko, na zapytauie którego 
miesięcy, wówczas kiedy ulice w ro-|co się stało, Marya S. powiedziała «mąż mój 4 
ku bieżącym polewano w ciągu 4 mie-|stał krwotokn»; gdy zaś H. spytał się, czy gg 


i i „œ | Kto czasem nie pchnął możem, St. cicho odpowi 
So kC uznała. słuszność skarg działa: «tak pchnął». Weding słów W. wiag 
poszkodowanych i zażądała od T Wajon, że na chwilę przediem M. Stamati szła e 
zmniejszenia wymaganej sumy 0 20 jmęża, trzymając go pod rękę i rozmawiając, dw 
procent. zas męzczyżui, t. j. Hersziejn i Ponomarenk* 


M i „|szli w odległości kilku kroków za nimi, Rau 
W sprawie l. Epszteina. Sąd g go przy pomocy Griszczenki i Czereuina um 


kręgowy rozpatrzył wczoraj Sprawę U- |szczono w dorożce i «dwieziono na siacyę < 
wolnienia z pod straży J. Epsteina,|gotowia». Po drodze M. Stamati wzdychała, 
Sąduwi przedstawiono protokół ogólne- | wtarzając nieustannie «za co mnie Bog uka 


i j 5 A i „|czy on będzie żył». Gdy na stacy! lekarz sk? 
gor zebrania. kredytagów: Einsteina PIO statował śmierć, M, Stamati powiedziała: 


szących 0 uwolnienie go, jak również | smierć sobie zadam». Tej samej nocy niedale: | 
podanie o to samo obrońcy uwięzione- |od miejsca, gdzie padł Stamati, stróż So 
go, adwokata Ulanickiego. Sąd po- | znalazł pochwę od kindżału; świadek Złotorowi 


j ji j i „|stwierdził, iz w pokoju oskarżonej widział oa 
ka To a w przejrzenia doku toalecie kindżał w Lej samej pochwie. 


mentów, dotyczących masy upadłości, i Badana ua śledztwie pierwiastkowem 08 
areszt przy policyi zamienić Epsteinowiļlżona M. Stamati do winy się me przyzn 
na domowy. dając przytem następujące objaśnienie: «Puż 
a gP 4 „ |łam Stamatiego przed 25 laty i utrzymy waźśż 

— Gholera. Kijów od dnia wczoraj |; nim stosunek miłosny jeszcze za życia pierw= 
szego został ogłoszony nie za opanowa- | szego męza, poczem w r. 1896 wyszłam za biega 
ny przeń „cholera, igez zatzagrokańi a ma", c me dawniej pod ZONA 
i A ama óry by wuiej auras 

przez cholerę. Miasto nie może być cyi, mając obecnie pieniądze w większej ilosci 
ogłoszone za wolne od cholery, ponie- |zaczął często przepędzać noce poza domem. To 
waż w przylegających do niego okoli-| wzbudziło w oskarżonej podejrzenie. Pudejrzę 
cach zdarzają się jeszcze wypadki za-|nia ie zostały potwierdzone. 9 września w 


ieć tri słała za nim wieczorem Hersztejna; dowiedzia 
Sapa zp TO w Lripolu). Z tego szy się od niego, że mąż poszedł do znanej 74 
eż powodu komisye sanitarne nie Za-|Róży Walter, pojechała tam, zabrawszy z Sob 
wieszają swych czynności. syna i Borsziejna, sheac a się „I pokoju 
mr Róży i zabrąć stamtąd męża. o mieszkania je 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na ul. Tarasow- A ; i K 
skiej stójkowy zaaresztował dwóch osobników, Sag | Suman i PM ENM są 
oo pować jedno 2 miana, Br M ka ją [Sirong hresaezauku, „Oskarżona' go dogonila; N 
: z p : U i e: € obisz», 1 3 
dro Roganowioz Zialezio: chara prowadź mig do aja, lab isprowad 
p fe <a | Yane dh KOGO: mnie a Pak, Ra idzig 

— Na N. Słomiance zaaresztowano jakiego asiępnie przeszedł jeszcze kilka kroków 1 
młodzieńca, który oświadczył, że przybył z Pe- zen ona aA go na stacy Pogo 
iersbnrga i nazywa się A. Matnszewski. Ode- | Kto ranił męża, oraz do kugo nalezy pochwy: 
bruno mu duży drąg. kindzału, znalezionego niedaleko od miejsca 


We środę w „Ogniwie* przemawiał 
doskonały prelegent i wytworny mów- 
ca— Tadeusz Ulanowski. 

Mówił o Stanisławie Wokulskim z 
„Lalki“ Prusa... o nowoczesnym typie 
poo „mieszczanina“, w którym 

ruździ „rycerz“... o pożądanym Sam- 
sonie polskiego kupiectwa, któremu 
bujne kędziory siły obcinają nożyce 
iradycyi szlacheckiej... 

Kto go słucbał?... 

Garść—szczupła... 

Czyby to było także... tradycyą?... 

Nie myślcie szanowni a nieobecni, że 
mam zamiar was obwiniać... 

Tembardziej, że i nie z każdą z prze- 
słanek odczytu mógłbym się zgodzić... 

Ja oskarżam— „Koło kobiet“... które 
nie potrafiło wytłómaczyć prel: gento- 
wi, że w Kijowie trzeba się ubierać u 
Hersego, żeby na najpiękniejszą twarz 
i na najcudowniejsze kształty zwrócić 
uwagę publiczności... 

Każda prelekcya musi u nas mieć 
przedewszystkiem— ciekawy ty buł... 

Historya „pewnego* mieszczanina, 
to nie są dzieje „znanego* Grzechu... 

Gdzie tu efekt?... 

Przecie to zupełnie prawie — „nie 
brzmi“... 


Czarny jegomość. 


NEAT 
KRONIKA. 


— Bal na A Pomoc. Jutro w 
sali Małego Teatru Kramskiego odbę: 


ć nr ! i d : i dzie się bal na Bratnią Pomoc polite- — KRADZIEŻ. Z mieszkania inżyniera Szen- | Padkn,—oskarzona nie wie. 
bandy, będąc nieco podchmielonym, |nia ustroju KRC ad GR która za-| społeczeństwo, niechętne mu, jakby chników. Początek balu o roi 11 i|berga, przy ul. M. BI oss ej. skra Wyjaśniunie to mie zostało potwierdz 
powiedział nieco zadużo, po paru dniach Bogu na gle miegielng ka Jet nrzajzenia zaambarasowane jego powrotem. jego pół, ponieważ przed tą godziną sala bę-| dzion0 rzeczy na snmę rb. 75. przez inne dane śledztwa przedwstępnego. 
znaleziono jego zwłoki. To ostatecznie |t0wolucy!, Jako zemsta za patryotyczne postępo- | obecnością. Wokulski, aby żyć wśród |69% P P A 8 A e 


— KARY ADMINISTRACYJNE. Na moc dłng opinii „Jekarza-eksperta śmierć St powi 
rozkazn gubernatora, dorożkarze A. oai była nastąpić prawie „ilo: | po zadaniu 
A. Kosow za przekroczenie obowiązującego roz- OKAZ c u Nr (08, ud: lku opra kaluzy „ 
porządzenia o jeździe po mieście, skazani zostali | 290 domu Nr 58, gdzie upadi Stamati, 


; ; + . „|Śladów krwi na przestrzeni, którą przeby 
PAEA ua 2 tygodnie, drugi na tydzień wię- | z, było. Niezależnie od tych danych, 


— ZNÓW PROTOKÓŁ W TEATRZE. Po- Róża Walter wyjaśniła, że spotkanie St. z 


ł : yk +0- | nastąpiło przy samych drzwiach jej mieszki 
licya znów spisała protokół o śpiewie Lenskiej, BM ON je drzwi, Świadek wyra 


5 RE wanie rządu, była dość częstem zjawiskiem w H A j z 7 
zamknęło usta ludziom. Różnego ko- | czasach Srodnik otdek, No i widiy iie, wy-| swoich, żeni się z wdową majętną i 
loru firanki służyły za sygnalizacyę. |powiadała się ona jasno. Teraz zaś, przytem w|dzwiga swój krzyż aż do śmierci żo- 
Czarny kolor oznaczał, —„robota*, czer- |ustach monarchicznego działacza państwowego |ny, Wypadkowo poznaje pannę Izabel- 


wony—niebezpieczeństwo i t. d. Dzię- Hoa 2 nójzaełje A aA zro |lę. Pomimo całego swego rozsądku nie 
ki o M aferach rj Td czucia moralności i sensu politycznego». *|umie opanować uczuć. Wije się w mę 
wej — napady na pociągi odbywaty ; . „ |czarniach, ale pod urokiem innego 
się, jakby według określonego planu: Tak mówi moralne „Nowoje Wremia*. 4 


dzie zajęta przez odczyt. 

— Wieczornica wioślarska. Pragnąc 
ożywić zabawę jutrzejszą, wydział wio 
ślarski postanowił, iż studenci mają 
prawo korzystać z wolnego wstępu 
z tem, że studenci-członkowie P. T. G 
wchodzą bez biletów, studenci-goście 


świata, tego echa przeszłości, zapobie- FE . > która w d. 18 b. m. występowała w operetce. | Zobaczył przed sóbą figurę stojącej na chodi 
brygada -rozbiegała się zwykla we wsze Ci.) ga, pracuje i nie cofa się przed żadną |P? okazaniu biletu z podpisem GOSPO- | Protokół przesłano sędziemu pokoju dla pocią. jp. Stamati, która natychmiast podeszła do mę 
t d aaa t iagi E wa — AB i i dyni lub gospodarza wieczornicy. Gzłon- | gnięcia Lenskiej do odpowiedzialności. Powstał |j zę wzburzeniem zaczęła coś do niego £ 
Strony, a gdy później zaczęto pociąg. ofiarą. : kowie T-wa i goście mogą jeszcze na-|projekt zabronienia diwie występowania w ope- | wić. 


eskortować wojskiem, żołnierzy zabija- Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO Zawiedzióny -ni ; RE 
i FRL. R A A y nie nawróci do życia: 
że MO, Jr Ee na, == sł Ją, R R R się usunie, 
s F k R. s < zginie śmiercią samobójczą“. 
petycyi — jakby próbne napady na © Pisaliśmy niedawno o zamiarze zwołania E Tak dryodse la się odoin środowy 
pociągi. „Praktyczne te „zajęcia“ aq: komisyi mieszanej dla rozpatrzenia kwestyi spor- iosólniej h h t # 
bywały sie w ten sposób. że na tōr|2ycb pomiędzy Fmlandyą a Rosyą. Biuro infor- w najogomiejszych zarysach - zeWwnęLIrz- 
J wady g DORSAN ri macyjne zaznacza, że komisya taka z udziatemļ nie ujęty. Bo w interpretacyi prelegen- 
zapasowy puszczano pusty pociąg, część | gniandczyków rzeczywiście będzie zwołana, wy-|ta obrazy z powieści Prusa po- 
zaś bandy i niektórzy kolejowcy ca, konie BA) sna RR A siadały wyraz i siłę dramatu dziejowe- 
i wania spraw finlandzkic onarsze. Prace ko- . Ę a 
= eny, re Baa y. = 0 ih misyi będ tylko przygotowawcze, ponieważ wnio- | 50» uwydatniły kontrast dwóch świa- 
daai kody KARM praktykaniom ski jej będzie rozwazała potem rada ministrów.|tów różnych, a tak organicznie z sobą 


Ada © Z ogłoszonego rozkazu o rozszerzeniu peł |Spojonych. Były wskaźnikiem tych 
wskazówki. À z nomocnictw senatora Garina przy | otórnej 4 przekształceń duchowych, jakie doko- 
wiczenia te odbywały się pod MoS-|wizyi wszystkich na ten raz instytneyi „rządo-|nują się u nas stale od lat czterdzie- 
kwą. A policya śledcza po każdym |wych w Moskwie widać, My : ma prawo | stu 
rabunku ć u je |swą własną władzą oddawać pod sąd i nsnwać a A 
zwróciła SE a dE łe Sze. zurzędów wszystkich urzędników poniżej III rangi. Prelegent w odczycie swym zazną- 
ak j id © Rejnbot i były naczelnik policyi śledczej | CZY%, ŻE nie wyrzekając się przeszłości, 
stakowa, ani na coraz to znajdowane ) NY y d 
zwłoki, bądź zbyt gorliwych uriadni-|" Moskwie, Mojsiejenko, skompromitowani od- | OSIągniemy powodzenie wtedy tylko, 
La A dź zby a an łonk kryciami Garina, zamieszczają sprostowania w|gdy nadzieje nasze powiążemy Z przy- 
ów, bądź nieposłiusznych członków |<Hnsk. Słowie». Drukując listy na ich żądanie, szłością, a życie narodu oprzemy na 


retce. Na zasadzie opisanych faktów Marya Stam 
— OMAL NIE KATASTROFA. Onegdaj na |została pociągnięta do odpowiedzialności sądowe 
ul. Michałowskiej omal nie doszło do kawastrofy jna mocy 2 i 3 cz. 1,455 art. kod. karnego, t 
wamwajowej. Około godz. I2-ej w nocy od Stro-| pod zarzutem, iz będąc w stanie zapalczywoś 
ny ratusza szedł w górę tramwaj Nr 502, prze-|i rozdrażnienia, zadała mężowi swojemu nderze 
pałniony publicznością, powracającą z teatrów. | nie kindżałem w piersi, raniąc go w serce i pł 
Wagon docbodził do końca ulicy, gdy naraz ze-|co skutkiem czego nastąpił zgon, 
psuł się w nim motor i tramwaj poloczył się w Prczydnje wiceprezs G. Herman; oskar 
w dół, Wśród pasażerów powstał popłoch nieo- | wiceproknrator Pachomow; bronią: Ł. Gladkos 
pisany. Rozległy się wołania o pomoc. W tej|M. lzwiekow i W. Wójtkiewicz-Pawłowicz. 
że chwili rnszył w górę drogi tramwaj Nr 713, |sirony powodów cywilnych występnją W. Ne 
i ciągle można było się ohawiać zderzenia wa-| metti i W. Matusiewicz. z 
gonów. Na szczęście w tramwaju Nr 502 ręcz- Po odczytaniu akiu oskarżenia i przeczące 
ny bamulec był w zupełnym porządku i maszy- |odpowiedzi podsądnej na zapytanie przewodni 
nista zdołał w porę zahamować wagon. Zepsn: |czącego, czy przyznaje się do winy, rozpoczym 
ty tramwaj natychmiast odesłano do remizy. się badanie świadków. "E 
— ZEPSUCIE SIĘ WINDY. Onegdaj wie- Pierwszym zeznaje Chaim Hersziejn. Oskar 
czorem w domu Michelsona przy nl. Fundukle- |ż0na prosiła go, by się dowiedział, gdzie w n 
jowskiej Nr 10 zepsuła się winda. Na szczęście | Cy chodzi jej mąz; świadek śledzi go, uważ. 
zdarzyło się to w chwili, gdy winda podniosła |Edzie wszedł, poczem dał znać żonie. Ostatni. 
się zaledwie — z wysokości bowiem jakiego 11/, | zabrała Syna i świadka i pojechali do dor: 
sążnia rnnęła w dół. Znajdujące się wewnątrz|Nr 39 przy ulicy W.-Wasiłkowskiej, przed k 
trzy panie i chłopak odnieśli lekkie potłuczenia, |rym długo czekali. Nakoniec świadek zobac 


bywać bilety za pośrednictwem gospo- 
dyń i gospodarzy lub przy wejściu na 
wiecgornicę. 

— Zabawa dziecinna. Sekcya peda- 
gogiczna Koła kobiet polek podaje do 
wiadomąści za naszem pośrednictwem, 
że w niedzielę dn. 23 listopada w klu- 
bie Gimnastycznym o godzinie 4 po 
południu odbędzie się ponownie zaba- 
wa dziecinna. Rozpocznie się marszem 
ze śpiewamii, potem p. Halicki, reżyser 
Tow. Miłośników, wypowie bajkę „O 
brylantach*. Gry organizowane ze 
śpiewami zakończą tę parogodzinną u- 
rozmaiconą rozrywkę dla dzieci. 

Wejście dla dzieci 15 kop., dla do- 
rosłych 40 kop. 

— Walne zebranie. W niedzielę, dnia 
23 b. m., w mieszkaniu d-ra Waryń- 


bandy. oparte na ustawie cenzuralnej, dodaje redakcya, > ; 7 ; -- ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu N-r|J35'980Ś człowieka, za którym poszła St. x 
Śr dla zbywania rabowanych to- |iż najlepszem sprostowaniem byłoby dowieść, że| PTACY, tej pracy, dotąd traktowanej skiego WI Podwalna Ne 28—0 gdz. | 45 przy nl. Nowo-Żylańskiej zażyła amoniaku | 89 pogona świadek nsłyszał ŚCIE kobiecy, mę 
Wwarów zawiązała stosunki ze znaną nie oddano ich pod sąd. przez nas dorywczo dla wypełnienia 8-ej wieczorem, odbędzie się walne | w celu pozbawienia Siebie życia Olga D. * do algo PN E o kaj. R 
by : E i s > : NEAR. : sa 7 wsz 6 
firmą moskiewską, operacye dosięgły |, (© Panama moskiewska ogarnia nietylko urzę- luk pomiędzy wstrząsającami nerwy |zgromadzenie członków Związku równo- A A ul. Włodzimierskiaj zażyła opium nieja APÓW KT do dkón. Pe 
ogromnych rozmiarów a nigdy „nie dników, ale i osoby postronne, które w szeregu| NASZE ogniwami wypadków politycz- | uprawnienia kobiet polskich. W Ze- Obie desperatki zostały. uratąwane przez _Po- dział na drngiej stronie ulicy jakiegoś człewie 
ożnaś b= o dsan adhd 3 śladów | Przestępstw brały udział. nych, bez należytego odczucia potrzeby | braniu wezmą udział tylko członkowie | gotowie ratuukowe. R z papierosem, który dwa razy gdzieś znikał 


Związku. 

— S. p. Bolesław Rajkiewicz, dyrek- 
tor miejskiej stacyi sanitarnej, zmarli 
wczoraj po ciężkich cierpieniach. Zmar- 
ły skończył medycynę w uniwersytecie 
kijowskim, od roku 1891 pełnił zajmo 
wany w chwili śmierci urząd. 


© Jak się dowiaduje «Kraj», wniosek w spra-|jej ciągłości. 


rabusiów. ; i sa) i ; 
1 e wie wprowadzenia w Królestwie samorządu miej-| Zebrani wysłuchali odczytu p. Ula- 
W obecnej chwili zaaresztowano całą |skiego odesłano do ministerstwa oświaty. Mini- y e P 


bandę, pociągnięto również do odpo-|sterstwo rozważy, jakie prawa możnaby nadać AS 4 IE RE My 
wiedzialności ową firmę, która skupo-|instytncyom samorządowym w zakresie szkol- pięknie 1 subDtelnie wySławiać SIĘ. 
wała kradzione towary nictwa. Szkicuje myśl, pojęcie, tworzy nastro- 
Q Radzie ministrów w najbliższej przyszłości je i tą drogą nie narzuca, lecz sugestyo- 

yć złożony wniosek utworzenia ministerstwa į nuje poglądy swoje. 


— ZGOŃ W ŁAŹNI, Wczóraj ważni Miej 7 nów się ypokAZgiwa. 


: A Prokurator utrzymuje, ża zeznania 
chelsona zmarł nagle nieznany mężczyzna w wie- | p; U +, 
ku lat 40-—45. nie zgadzają się z danemi przez niego 


: twie, Przewodniczący je odczytuje. 
= — W SPRAWIE MILOWICZA. Policmajster | sek prokuratora sąd postanawia zbadać ! 
kijowski zwrócił się do gubernatora z prosbą o |Śledczego. Po odczytanin zeznania Ró 
wysłanie w drodze administracyjnej z Kujowa za |ter. która, wyprowadzając od siebie Starnż 
występną działalność znanego właściciela „biura | widziała jego żonę na ulicy przed domem; ze 
siręczeń*, A. Milowicza, znaje sędzia śledczy, który prowadził śledztw: 


O o — ARR ma 


j sprawie. Hersztejn według niego dawal 
badaniu odpowiedzi wymijające; Świadek 
czytywał mu kazde zeznanie po dwa razy, 
zyczem H. podpisywał każde pół arkusza. Ze- 
„mania te robiły na Świadku wrażenie, iż H. 
hce ukryć coś ważnego. 
karżona. Mnie świadek kazał podpisywać 
kół zawsze niżej, oiż kończyło się pismo. 
5wtadek. Pani Stamati jest mało piśmienna 
ery m niej zawsze idą do góry; mało pi- 
nym świadkom zawsze każę zaczynać pod- 
ać trochę nizej. 
tadek QGryszczenko zobaczył mężczyznę, 
szła kobieta, za którą jeszcze 2 mężczyzn. 
eta wzięła pierwszego mężczyznę pod ra- 
lewej strony, ze słowami: epójdź ze mną». 
nęło zaledwie 5 minnt, gdy świadek usły- 
za sobą krzyk kobiecy. Przybiewa, widzi — 
na chodniku mężczyzna. Zapala zapałkę — 
zi kałuzę krwi. Na pytanie, co Się stało, St. 
owiada: «sama nie wiem». Swiadek pobiegł 
apteki. Gdy podnosili rannego, coś upadło 
bruk i zadźwięczało, lecz co to było, świadek 
wie, może klucza lub dewizka. Świadek po- 
4 ł odwieźć rannego na stacyę «Pogotowia». 
Przez drogę St. była strasznie wzburzona. Na 
“staci krzyczała ha lekarza: eratuj, bo sama So 
Šia odbiorę zycie». Na co ten odrzekł: «on juź 
umarł». 

_ Następnie odczytano zeznanie świadka Czere 
pienina, Wracają: do domu, zobaczył około a 
pteki oskarżoną. Zobaczywszy, co się stało, rów 
nież pomógł jej umieścić męża w powozie i po- 

' razem na Stacyę «Pogotowia». Tam zo 
zył, że n kamizelki St. wisi kawałek łańcusz: 
od zegarka; ponieważ przy St. znaleziono in 

8 kosztowne drobiazgi, więc świadek przypnsz- 

„że zmarły bronił się przed kimś napadają: 
rm. 

Świadek Słomiński (stróż nocny). Przecho- 

© widział węzczyznę i idącą za nim kobietę. 

9 kilku chwilach usłyszał za sobą krzyk: «mój 
Boże, prędzej»! Przybiegł i ujrzał leżącego we 
krwi człowieka. Rano znalazł w pobliżu tego 
miejsca pochwę od kindżału. Właściciel sąsie- 
driej piekarni mówił mu, że dama na jego za- 
pytanie powiedziała, iż mąż jej upadł i rozbił 
sobie głowę. 

c. d. n. 


Wyrok w sprawie Sobołewskiego. 


Onegdaj późną nocą, po odczytaniu dołączo 
sb do sprawy listów, dawał opinię co do stanno 
ysłowego oskarżonego Sobolewskiego biegły, 
F dr. Sielecki, określając go jako degenerata dzie- 
dzicznego. Po przemówieniach prokuratora i o* 
brony oraz po bardzo długiej mowie podsądnego, 
przysięgli o godz. 4-ej wynieśli werdykt, w któ- 
rym uznali, iż działał on w stanie podnieconym. 
obec tego sąd nuiewinnił Sobolewskiego i za” 
sądził powództwo cywilne panny Kunc w snmie 
500 rubli. 


Wyrok śmierci. 


4 Onegdaj kijowski sąd wojenno-okręgowy roz- 
' patrywał sprawę F. Rogowoja, oskarżonego o na- 
pad zbrojny na dom duchownego Horodeckiego 
wsi Mołczany, pow. jampolskiego, oraz ua 
dom księdza Kucharskiego w tejże wsi. Rogowoj 
został skazany na karę śmierci przez powiesze- 
nie. 


|. KRONIKA POLSKA. 


— Nowe pismo. Ukazał się pierwszy numer 
dziennika warszawskiego t. „Dzień“, który 
w sposób następujący określa swe zadanie: 
„Dzień* będzie ściśle trzymany w ramach za- 
owiedzi prospektowej: nie sprzeuiewierzymy się 
Pw niczem zasadzie be;partyjuości. Głos w spra- 
= wach krajowych wychodzić od nas będzie nie 
% pobndek koteryjnych, lecz zawsze z poczucia 
serdecznej troski s dobro wszystkich warstw na” 
 uzego narodu. 
'akıy i objawy Życia oceniać będziemy ze 
s—flowiska użyteczności krajowej, bacząc, aby nie 
mchybiały idei narodowej i nie stawały w po- 
przek rozwojowi jaknajszerzej pojętej demokraty- 
zacji. 
Zapowiedź na takich zasadach zakładanego 
"isma znalazła gorący oddźwięk w całym krajo, 
i nam odrazu tysiące przyjaciół i życzli* 


j 
$ 


Rozumiemy, że nie słów Wam, Czytelnicy, 

*omirzeba w podzięce za wyjątk«we zaufanie, ja" 

jem nas już teraz cbhdarzyliście. Nie czczymi 
bę 


eto frazesy ch:emy Wam odwdzięczyć —niech 
„jlpowiedzią będzie pismo nasze. 
Stajemy do twardej służby pnhiicznej, a dą 
niem „lnia* jest jednoczyć siły narodowe we 
"upólnej pracy dla dobra kraju. 


OFIARY 


JENA 


M Redakcyi «Dziennika Kijewskiego» zło- 
i: 


Na kościół áw. Mikołaja w Kijowie: Pp. W. 
rb. 3. — N. N. (na ołtarz św. Antoniegoj 
- 5.—N. N. (oa ołtarz Matki Boskiej) rb, 5. — 
Tamara Witkowska, doktorowa z Akimówki — 
rb. 5.—A. I. Jastrzembski rb. 5. 


Dla biednych P. J. P. rb. 1 k. 50. 


Dia Julii Żukowej (ul. Diesiatynna). P. W. C, 
rb. 2. 
Na przytułek dziacinny, ai przez Kolo 
Bt Polk Do rąk pani Czachórskuj wyłynę: 
w: Na uczczenie pamięci Feliksa Zwolińskiegn 
w rocznicę jego Śmierci A. C. 2 rb. — Cecylia 
Niewiaduwmska na obuwie dla dzieci 1 rb. 63 
kop. — Lila i Óleńka zamiast ciastek świąte= 
cznych 1 rb. — Stanisława Baczyńska 2 rb. — 
Helena Dobrowolska 3 rb. 


Cesarz — kłusownikiem! 


W książce br. d'Albon o cesarzn Franciszku 
dzefie znajdujemy opis przygody łowieckiej ce- 
za w młodym wieku. 

Cesarz, jak wiadomo, był zapalonym myśli- 
wym i na polowanie rad się wymykał w skrom- 
sym polowym muudurze oficerskim bez odznaki. 
awiego razu, w towarzystwie jednego tylko 
Biauta, wybrał się w Styry: na polowanie — 
*edł na cudzy teren, nie wiedząc natnral 
„tem. W chwili, gdy nbił głuszcza, spotkał 
p oko w oko z właścicielem posiadłości, który 
 /urzony tem zuchwalstwem, chciał obu oficerom 
gonfiskować broń. Cesarz oświadczył, że poczn- 
a się do winy i pragnie ją nagrodzić, ale bro- 
ni nie odda. 

Szlachcic do żywego oburzony, wołał: 

— Cóż to, żyjemy w Azyi, czy Afryce, ażeby 
pierwszemn lepszemu, dlatego Że nosi mubdur, 
wolno było polować na obcym gruncie. Kto pan 
jesteś, panie oficerze, proszę o nazwisko. 


a 


— Moje nazwisko? Franzl 
— Proszę o po. 
— Na imię mi Józef. 
= — Dobrze panie Józefie Franz, bądź pan 
przekonany, że o polowaniu tem dowie się ce- 


4 Sara, Będę skarżył! 

— Słuszniel Zə zaś ja jadę do Wiednia, a 
mam służbę przy dworze, proszę mi oddać skar- 
gę, a ja sam doręczę. 

Szlachcic, przekonany o słuszności swej spra- 
wy, oburzył się na te słowa, które brzmiały mu 
w uchu, jak kpiny. Poczerwieniał więc, jak bu- 
rak, i wezwał obu oficerów, ażeby poszli do wsi 
i złozyli tam protokół. 

Urząd gminny mieścił się w doma szlachci- 
ca, poszli więc obaj oficerowie za jegomością i 
złożyli protokół, Tymczasem gościnna jejmość, 
nie wiedząc, co się stało, a widząc dwóch obcych 
oficerów, przygotowała Spieszuie przekąskę i 
przyszła zaprosić wszystkich na śniadanie... 
obec tego oprzytomniał zirytowany szlach- 
cic, Prawo prawem, a gościnność grścinnością. 
Więc rad nie rad powtórzył zaproszenie żony, 
a oficerowie zaproszenie przyjęli. 

Gdy wchodzili do pokcjn jadalnego, 
właśnie słuzą a z małym dzieciakiem. 

— O0! jaki śliczny aniołek, zawołał oficer 
kłasownik, zapewne niedawno przybył z nieba. 
atka zapłoniła się i spojrzała na oficera 
żnie, ale ojciec, wzburzony jeszcze, rzekł: 
Właśnie na chrzest tego anioła chowałem 
£a. któregoś pau zabił. Ale dosyć już o 
Proszę na przekąskę, 

Oficerowie energicznie zabrali się do jedze- 
nia, a wino styryjskie i wesoła rozmowa roz- 
jaśniła twarz szlachcica, Dosyć, że w pół go- 
dziny później oświadczył, że uważa całe wyda- 


wyszła 


rzenie jako niebyłe — i do cesarza skargi wno- 
sié nie będzie. 

— Dziękuję panu - - rzekł młody oficer. — 
Przyznam się panu, że byłem w obawie, gdyż 
cesarz w takiej sprawie żartów nie zna. Jednak, 
by na zawsze nsnnąć owo nieporozumieuie, pro- 
szą mi pozwolić, ażcbym się wprosił na chrze- 
stnego ojca tego małego. 

Przyjmaję z wdzięcznością pańską propo- 
zycyę — zawołała pani. 

Pan był mniej zadowolony i rzekł: 

— Kto mie czy pan porucznik będzie miał 
czas wolny. Słozba nie drużba. 

— Ależ z całą pewnością nwolnię się w tym 
dniu. Kiedyż chrzest? 

— W przyszłą niedzielę. 

— Wybornie. A będęż miał kumę? 

Ależ tak — zawoła pani: — Jutro przybywa 
moja młodsza siostra z Pragi... 

Nadszedł dzień chrztu i punktualnie zjawił 
się oficer-kłusownik, Józef Franc. Gospodarstwo 
powitali go serdecznie — ale jakież było ich 
«dumienie, gdy pod płaszcz: m ukazał się mundur 
generała z orderem Złotego Runa na szyi. 

. Szlachcie opamiętał się jednak szybko 
wiedział: 

— Najjaśniejszy paniel 
przyprawiony, a ja 
nie, 

— Byłeś pan najzupełniej w swojem prawie. 
Co jednak przeskrobał oficer Józef Franc, to ze- 
cbce pan przebaczyć swemu Kkumowi Franciszko 
wi-Józefowi. A teraz przedstaw mnie pan mej 
kumie i nie mąćmy pięknego dnia przykremi 
wspomnieuiami, 

Ow głuszec opłacił się sowicie ojcu i synowi; 
ten ostatni wychowany został z polecenia cesa- 
rza w Teresianum, a nazwisko jego jest dosko- 
nale znane, jako ekscelencyi eksministra. 


na a Ma 
Ostatnie wiadomości. 


i po- 


Głuszec jeszcze nie 
błagam o  przebacze- 


Mgła w Paryżu. Z powodu silnej 
mgły przerwano ruch tramwajowy. 

Na płacach i ulicach stoją policyanci 
z płonącemi pochodniami w ręku i u- 
trzymują bezpieczeństwo ruchu. 

edna osoba została w ciemności 


przejechana przez wóz i zginęła na 
miejscu. 
Zaprzeczenie. „Deutsche Tagesztg* 


upoważnione jest do zaprzeczenia po- 
głosce, jakoby między Rosyą a Wło- 
chami zawarty został tajny traktat. 

Grożby młodoturków. Dzienniki pa- 
ryskie podają rozmowę z przywódcą 
młodotureckim Achmedem Rizą, który 
jak najostrzej potępiał politykę Austro- 
Węgier. Młodoturcy— mówił—rozpoczę 
li bojkot i będą go prowadzić dalej i 
nie ustaną w swej akcyi. Austro- Wę: 
gry urządziły zamach na prawo mię- 
dzynarodowe, bo zabrały Bośnię i 
Hercegowinę, powierzoną im, jako de- 
pozyt, na kongresie berlińskim. Dopu 
ściły się zaś tego czynu dlutego, pa 
nieważ nowe rządy wolnościowe w 
Turcyi były im nie na rękę i postano- 
wiły je obalić. Młodoturcy jednak nie 
boją się żadnych grożb i wytrwają na 
obranej drodze do końca. 

Marzenia ks. Jerzego. Jedno z pism 
londyńskich ogłasza wywiad z ks. Je- 
rzym serbskim. Następca tronu oświad- 
czył, że jego ideałem jest połączenie 
wszystkich serbów od Tryestu do Ma- 
cedonii. Na razie jestto niemożliwem, 
ale Bośnia i Hercegowina muszą być 
autonomicznie urządzone pod zwierzch: 
nicuwem Turcyi! Sposób, w jaki trakto- 
wani są na Węgrzech rumuni i chor- 
waci, dowodzi, że serbowie nie mogą 
się spodziewać wolności i swobód pod 
rządami austryackiemi. 

„N. F. Presse* o sytuacyi. „Neue 
Freie Presse“ donosi, że sytuacya mię- 
dzynarodowa trochę się poprawiła. Am- 
basador austro-węgierski w Konstan- 
tynopolu nie wyjedzie na razie, istnie 
je więc możliwość dalszych bezpośre- 
dnich rokowań turecko-austryackich. 
Mi-ya Pasicza w Stambule nie powio- 
dła się zupełnie. Pogioski 0 zachwianiu 
się stanowiska bar. Aehreuthala są 
nieprawdziwe. A 

Prezydent Roosevelt pod automobilem. 
„D. Chronicle“ donosi z Waszyngtonu: 
Prezydent Roosevelt został przejechany 
przez automobil; uległ jednak tylko 
lekkiemu zranieniu. 

Sprawa Steinheilów. Dzienniki pary- 
skie stwierdzają, że pani Steinheil dn. 
16 listopada r. 1899 o godz. 5 popołu- 


dniu była obecną przy śmierci prezy 
denta Feliksa Faure'a. Prezydent byi 
tak nieostrożnym, że posyłał do pani 


Steinheil listy z wiadomościami o sy- 
tuacyi międzynarodowej i o sprawie 
Dreyfusa. Te listy wysłała pani Stein- 
heil do Szwajcaryi, gdzie znajdują się 
pod opieką oddanej i pewnej osoby. 
Policya francuską mimo wszelkich sta- 
rań dostać ich w swe ręce nie może. 
Zachodzi teraz możliwość, że pani Stein- 
heil używać będzie owych listów w 
celach szantażu. 

Anglia przeciwko Austryi. „Zeit“ o- 
trzymał depeszę z Konstantynopola, że 
wiadomość o prawdopodobnem posta- 
nowieniu rządu austro-węgierskiego, iż 
okręty handlowe austr. węg. Lloydu, 
płynące do portów tureckich, eskorto- 
wane będą przez okręty wojenne ma- 
rynarki austr., spowodowała flotę angiel- 
ską śródziemnomorską do bard.o ener- 
gicznych zarządzeń. Te zarządzenia 
wywołały żywą radość w kołach tu- 
reckich. Panuje tam bowiem  przeko- 
nanie, że wojna z Austryą jest praw- 
dopodobną i żywo też o wojnie w Tur- 
cyi rozprawiają. 

Wbrew zapewnieniom wielkiego we- 
zyra bojkot towarów i okrętów austrya- 
ckich trwa dalej. Dn. 16 listopada od- 
były się przed ambasadami rosyjską, 
francuską i angielską w Konstantyno- 
polu demonstracye dziękczynne z po- 
wodu życzliwego stanowiska tych 
państw wobec Turcyi. Położenie poli- 
tyczne na ogół nie uprawnia do opty- 
mizmu. 

Smierć I. Sternegga. Inama Sternegg, 
głośny statystyk i geograf, zmarł w po- 
niedziałek w Insbruku w 66 roku ży- 
cia. Bar. Inama Sternegg, z pochodze- 
nia tyrolczyk i niemiec, wykładał w la- 
tach 60 ekonomię polityczną na uni- 
wersytecie w Monachium, potem w Ins- 
bruku i w Pradze. W r. 1884 zamia- 
nowany został prezydentem państwowej 
komisyi statystycznej, później otrzymał 
godność tajnego radcy, powołany zo- 
stał do izby panów. W r. 1905 ustą- 
pił ze stanowiska prezydenta komisyi 
statystycznej, następcą jego został prof. 
Juraschek. Jako członek izby panów, 
brał żywy udział w obradach nad re- 
formą wyborczą. 
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Jako uczony i ekonomista, należał 
zmarły do zdecydowanych zwolenników 
-zkòły historycznej. Z dzieł naukowych 
najgłośniejsze są: „Adam Smith i jego 
znaczenie dla nowożytnej ekonomii po- 
litycznej*; „Nauka administracyi w za- 
rysie“. 


s... 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg.— W liście do „Now. Wr.“ 
[rakcya muzułmańska zaprzecza pogło- 
skom o rzekomem porozumieniu się 
muzułmanów z październikowcami. 
| |Petersburg —Timoszkin zaprzecza po- 
głoskom o tem, jakoby prawica zamie- 
rzała wnieść interpelacyę o  posłach 
s.-d. 


[W sprawie nominacyi Suchomlinowa. 


Petersburg-—„Ruś* informuje, że Su- 
chomlinow zacznie pełnić obowiązki 
naczelnika głównego sztabu w pierw- 
szych dniach grudnia. 

Petersburg. — We wtorek Suchomli- 
now został przyjęty na audyencji przez 
Najjaśniejszego Pana. 


Polemika „Now. Wrem.* z Guczkowem. 


Petersburg.—„Now. Wrem.* polemi- 
zując z Guczkowem, zaznacza, że rola 
Dumy w sprawie wzmocnienia ustroju 
konstytucyjnego jest bierną i jeśli Du- 
ma nadal będzie zachowywała się w 
tej sprawie tak samo — nie można bę- 
dzie twierdzić, że Duma samem li tyl- 
ko swem ' istnieniem skierowała pań: 
stwo na nową drogę odrodzenia. 


Przeciw związkowcom. 


Petersburg —,„Birż. Wied.“ podają ze 
źródeł wiarogodnych, że w sferach rzą- 
dzących postanowiono postępować bez- 
względnie z członkami związku n. r, 
ponieważ gubernatorzy donoszą o de- 
prawującym wpływie związkowców na 
ludność. 


Zaburzenia w Pradze. 


Wiedeń. — W Pradze i jej okolicach 
wre formalna walka pomiędzy czecha- 
mi demonstrantami a wojskiem regu- 
larnem. Ogłoszono stan wojenny. Z 
Wiednia przyjechał kat. Nie wywarło 
to jednak żadnego wrażenia; starcia 
trwają w dalszym ciągu. Demonstran- 
ci rozkleili po mieście tekst reskryptu 
królewskiego do sejmu czeskiego, wy: 
daaego w dn. 14 września 1871 T., 
który uznaje prawa korony czeskiej 1 
objawia gotowość króla do stwierdze- 
nia tego uznania przysięgą koronacyj- 
ną. Na ratuszu zamiast flag państwo- 
wych, wywieszono flagę czeską. W 
parlamencie spodziewają się burzii- 
wych scen, które mogą pociągnąć za 
sobą rozwiązanie sesyi. Radykali czes- 
scy postanowili zerwać sesyę. 


Echa zajść w Pradze. 


* Petersburg. — Zajścia w Pradze wy- 
wołały podniecony nastrój wśród po- 
słów słowianofilów. Twierdzą oni, iż 
milczenie Izwolskiego w obecnej chwili 
jest zbrodnią. 


Różne. 


Petersburg.--„Ruś* twierdzi, że agenci 
moskiewskiej policyi śledczej brali udział 
w ekspropryacyi, dokonanej w mos- 
kiewskim banku kupieckim óraz dopo- 
mogli Bielencowowi do ucieczki, 

Petersburg. — „Ruś“ donosi, że w 
związku ze sprawą Brodzkich minister 
sprawiedliwości nagle wezwał do Pe- 
tersburga Griniewicza. 

Petersburg.—„Rossija* zaprzecza po 
głoskom o dymisyi Tołmaczewa. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Najjaśniejszy Pan pole- 
cił senatowi finlandzkiemu opracować 
projekt wniosku sejmowego o przed- 
siębiorstwach z uwzględnieniem wska- 
zówek rady ministrów. 

Został Najwyżej zatwierdzony opra- 
cowany przez senat finlandzki projekt 
nowej ustawy komisyi geologicznej w 
Finlandyi. 

Na mocy rozkazu Najwyższego z0- 
stał usunięty z dotychczasowego stano- 
wiska, na własną prośbę, dyrektor za: 
rządu finlandzkich kolei żelaznych — 
Czepurnow. 

Petersburg. — Z powodu jubileuszu 
sześćdziesięcioletniego panowania Fran- 
ciszka Józefa odprawiono tutaj dn. 19 
listopada uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele św. Katarzyny. Obecni na niem 
byli Wielcy Książęta, Wielkie Księżni- 
czki i wielu dygnitarzy. 

Ryga —Odbyło się nabożeństwo w ko- 
ściele z powodu jubileuszu Franciszka 
Józefa. 

Petersburg — W ciągu ostatniej do- 
by zachorowało na cholere 24 osób, 
zmarło 10. 


Petersburg.— Miasta: Saratów, Ekate- 
rynosław, Kijów, Ryga, oraz powiaty 
ryski i tambowski ogłoszone zostały 
za zagrożone przez cholerę. Natomiast 
Nikołajewsk, Archangielsk ji powiaty: 
archangielski, nikołajewski,” buzułuk- 
ski, lipecki, usmański, borysoglebski, 
kirsanowski, kozłowski, elatomski i 
lebedinski uznane zostały za wolne od 
cholery. 

Petersburg. — W ambasadzie austry- 
acko-węgierskiej z powodu jubileuszu 
cesarza Franciszka Józefa, wydano 
śniadanie. Wieczorem odbył się ban- 
kiet kolonii austryacko-węgierskiej. 

Tuła.—Specyalna komisya moskiew- 
skiej izby sądowej po rozpatrzeniu w 
ciągu tygodnia sprawy tulskiej frakcji 
socyal-demokratów, na ogólną liczbę 
14 oskarżonych skazała 1 do rohót 
ciężkich, trzech na zesłanie, czterech 
na twierdzę i dwóch żołnierzy do bata- 
lionu dyscyplinarnego.  Uniewinniono 
trzy osoby i sprawę jednej kobiety z 
powodu jej choroby wyłączono. 

Warszawa. — Wczoraj wieczorem na 
stacyi kolei nadwiślańskich Nowogeor- 
giewsk, wskutek wadliwego nastawie- 
nia zwrotnicy, pociąg pocztowy wpadł na 
stojący pociąg towarowy. Niewielkie u- 
szkodzenia poniosły oba parawozy, 4 
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wagony pociągu pocztowego i 4 wagony 
towarowe. lekko poranieni zostali: u- 
rzędnik pocztowy, pocztylion i dwóch 
żołnierzy konwojowych. 
Petersburg.—Na dzień 10 grudnia w 
Niżnim-Nowogrodzie zwołany zostaje 
zjazd przedstawicieli żeglugi po Wołdze. 
W styczniu zwołany będzie trzeci 
zjazd przedstawicieli handlui rolnictwa. 
Petersburg.—Dn. 20 listopada otwar- 
la zostaje jesienna sesya rady do spraw 
miejscowych rolnictwa. Przewodniczyć 
będzie minister spraw wewnętrznych. 
Tyfiis—Na linii karskiej kolei zaka- 
ukaskich panuje już od dwóch dni sil- 
na zamieć. Ruch pociągów przerwany. 
Warszawa. — Sąd wojenny rozpatry- 
wał sprawę 19 osób, oskarżonych o na- 
leżenie do partyi s.-d. Polski i Litwy. 
Skazano na 6 lat ciężkich robót cztery 
osoby, na cztery lata 9 i na osiedlenie 
6 osób. 


Petersburg. — Izba sądowa wydała 
wyrok w sprawie zatonięcia „Archan- 
gielska*. Podsądnego generał - majora 
Tyrtiewa uniewinniono, skierowane zas 
przeciwko niemu powództwa cywiine 
umorzono. Właściciela statku, Szczy- 
towa, skazano na 10 miesięcy więzie- 
nia, powództwo zaś, skierowane prze- 
ciw niemu na sumę przeszło 4,000 rb. 
uwzględniono. 

Ogłoszono wyrok sędziów  przysię- 
głych w sprawie otrzymywania, na 
mocy sfałszowanych dokumentów, wkła- 
dek osób, które zginęły w czasie woj: 
ny japońskiej; wszystkich oskarżonych 
uniewinniono. 


Wiedeń. — Po zagajeniu posiedzenia 
izby posłów, czesi-radykali, protestując 
przeciw zawieszeniu gwarancyi sądo 
wych w Pradze, zażądali odczytania 
tekstu wniesionej przez nich interpe- 
lacyi. Prezydent przy hucznych okla- 
skach większości oświadczył, że inter- 
pelacya zostanie odczytana w końcu 
posiedzenia. Na ławach czechów-rady- 
kałów rozpoczął się hałas, wzmagający 
się podczas wejścia do sali ministrów. 
Izba w dalszym ciągu rozważała bud- 
żet czasowy. 

Londyn.—Według informacyi agen- 
cyi Reuteru, wiadomość, jakoby Anglia 
zwróciła się do rządu tureckiego w 
kwestyi bojkotu towarów austro-wę- 
gierskich—jest fałszywą. Anglia rów: 
nież nie przedsiębrała żadnych kroków 
względem  Austro- Węgier z powodu 
A wą JE na granicy zapasów serb- 
skich. 


Paryż. — Francya wybrała Ludwika 
Renaud i sir Edwarda Greya na sẹ- 
dziów polubownych do komisyi w spra- 
wie zajścia w Casablance. 


Wiedeń. — Dn. 19 listopada zrana 
oczyszczono w Pradze Przykopy i plac 
Wacława od demonstrantów, którzy 
tam się zebrali ponownie. 


Uroczyste położenie kamienia węgiel- 
nego nowego uniwersytetu niemieckie- 
go, na które zjechało się dużo studen- 
tów z Niemiec, zostało odwołane. O 
godz. 1-ej w południe wywiązały się 
poważne starcia pomiedzy studentami 
czeskimi a policyą i żandarmeryą w 
Winnicach Królewskich. Dużo osób po- 
szkodowanych. Ostatnie starcie miało 
miejsce, jak donoszą gazety wieczorne, 
w parku Rigera. W czeskich sferach 
parlamentarnych uważają za niemożliwe 
dalsze trwanie sesyi parlamentarnej. 


Wiedeń. — Dzisiaj w ciągu dnia od- 
bywały się uroczystości.  Monarchę 
podczas jego wyjazdu do Hofburga 
ludność witała owacyjnie. Cesarz au- 
stryacki wraz z członkami rodziny ce: 
sarskiej był obecny na nabożeństwie w 
kaplicy zamkowej. Arcyksiążę Franci- 
szek-Ferdynand wygłosił mowę powi- 
talną. Następnie w Hofburgu składali 
powinszowania wyżsi urzędnicy z Ae- 
renthalem na czele. W katedrze św. 
Stefana odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, na którem znajdowali się magna- 
ci, ministrowie austryaccy, minister 
Andrassy, jako przedstawiciel rządn 
węgierskiego, i wyżsi urzędnicy. Dzień 
dzisiejszy obchodziły uroczyście szkoły 
i wojsko. 

Wiedeń —Minister wojny Schónaich 
wraz z austryackim ministrem obrony 
państwowej i sekretarzem stanu wę: 
gierskiego ministerstwa  honwedów, 
wręczył cesarzowi w darze w imieniu 
armii krzyż jubileuszowy, wysadzany 
brylantami. 

Dn. 19 listopada odbył się galowy 
obiad familijny, a wieczorem przedsta- 
wienie galowe w teatrze. 

Wiedeń —W Lublanie słowieńcy urzą 
dzili manifestacyę dla wyrażenia swych 
sympatyi dla czechów. Miały miejsce 
starcia pomiędzy tłumem a policyą 
i wojskiem. 

Paryż.—W kościele św. Klotyldy w 
obecności przedstawicieli prezydenta re- 
publiki i ministra . prezydenta odbyło 
się nabożeństwo z powodu jubileuszu 
cesarza Franciszka Józefa. Wieczorem 
odbył się obiad i raut w ambasadzie 
austryackiej. 

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau* komu- 
nikują z Konstantynopola: „Wieczorem 
dnia 19 listopada do generała dywizyi, 
Izmaila-Magira-baszy przyszedł niezna- 
ny człowiek z listem, nakazującym ge- 
nerałowi udać się niezwłocznie do mi- 
nistra wojny. 

Po drodze do ministra Izmail-Magir- 
basza został zastrzelony przez oficera. 
Zabójca zbiegł. 

Praga. — Na skutek rozporządzenia 
rektora uniwersytetu niemieckiego, wy- 
kłady odroczono do końca feryi świą- 
tecznych. 

Tabris. — Do obozu Ein-ed-Daouleh 
pospiesznie przybył z Teheranu nowo- 
mianowany gubernator Maragina, Udra- 
ed-Daouleh. Dziś wyjeżdża on do swe 
go okręgu, gdzie Żołnierze z konnicy 
Selim-chana rozpoczęli rabunki. 

Teheran. — Rozklejanie w mieście 
ostatniego ukazu szacha o skasowaniu 
konstytucyi było widocznie dokonane 
niezależnie od rządu. Szach polecił mi- 
nistrowi spraw zagranicznych wyrazić 
z tego powodu ambasadorom rosyjskie- 
mu i angielskiemu szczere ubolewanie, 


obiecując udzielić- gubernatorom swojej 
admonicji. 


Budapeszt. — „Pester Lloyd* donosi: 


10 batalionów z budapeszteńskiego kor- 


pusu armii będą wysłane dla wzmoc- 


nienia załogi bośniackiej. Takiż rozkaz 
otrzymał korpus temeszwarski. Dalsze 
zarządzenia wojenne nie są projekto- 


wane. 
Londyn. — Do agencyi Reutera tele- 


grafają z New-Yorku: „Rewolucyoniści 
zawłaenęli miastem Port-au-Prince bez 


walki. Naznaczyli oni rząd tymczasowy. 
Generał Legiiime obrany został prezy- 
dentem. 

Tabriss—Wobec nieporozumień, wy- 
nikłych z powodu równego podziału 
głosów przy głosowaniu, a także z po- 
wodu zupełnego zastoju spraw, wWczo- 
raj po południu zarządzono ponowny 
wybór członków endżumenu. Wybrano 
6 kupców i 4 duchownych: 

Briinn.— Wieczorem pomiędzy niem- 
cami a czechami wywiązały się starcia. 
Porządek został przywrócony przy po- 
mocy wojsk. Podczas demonstracyi po- 
leyanci zostali ranieni kamieniami, a 
demonstranci szablami. Niektórzy de- 
monstranci odnieśli ciężkie rany. Do- 
konano licznych aresztowań. 

Konstantynopol. — W sferach dobrze 
poinformowanych istnieje przekonanie, 
że upadek gabinetu jest nieunikniony. 
Miejsce Kiamila baszy zajmie minister 
spraw wewn,, Chilmi basza. 

Pekin-—Odbyła się z wielką uroczy- 
stością koronacya cesarza. 

Wiedeń. -— Po przerwie ogólny nastrój 
parlamentu spokojniejszy. Członek klu- 
bu czeskiego Udrżal zaznaczył, że rząd 
wprowadzii stan wojenny dla przypo- 
dobania się niemcom, którzy razem 
z ministrem Szrenerem są głównymi 
winowajcami zajść praskich. Zapobiedz 
rozruchom można było z łatwością. 
Caie przedstawicielstwo czeskie przej 
dzie na stronę opozycyi, jeśli stan wo 
jenny nie będzie niezwłocznie znie- 
siony. 

Porte-au-Prince. — Prezydent Ale- 
ksis uciekł i znalazł schronienie na 
statku francuskim. 

Rzym. — W stanie zdrowia Ojca 
świętego nastąpiło polepszenie. 

Belgrad. — Pasicz powrócił 
Konstantynopola. 

Nowa-Buchara. — Zmarł oiy kon- 
xd generalny w Kaszgarze, Petrow- 
ski, 

Berlin.—Minister wojny oznajmił u 
rzędowo o nabyciu przez rząd na 
własność balonu u Persewala. 


dziś z 


Z pariamentu włoskiego. 


Rzym. —Dn. 19 listopada w izbie po 
słów obradowano w dalszym ciągu nad 
wnioskiem Fusinato. 

Barzilay, kontynując swe przemówie- 
nie oświadczył, że odwołanie wojsk 
austryackich z sandżaku nowobazar- 
skiego nie ma znaczenia ustępstwa dla 
Czarnogóry i nie jest kompensatą ja- 
kiej powinnyby żądać Włochy. Mówca 
potępiał spotkania Tittoniego z Aeren- 
thalem i wykazał, że w koresponden- 
cyi, którą prowadził b. minister spr. 
zagr. Robilant w sprawie włączenia do 
traktatu trójprzymierza artykułu o kom- 
pensacie Włoch, że strony Austryi, co 
było jego życzeniem, powiedziane było, 
że za ostateczną aneksyą Bośnii i Her- 
cegowiny mógłby być ustąpiony Wło- 
chom Tryest. Zwróciwszy się do Tit- 
toniego z zapytaniem, czy uważa się za 
godnego nadal zaufania kraju. Barzilay 
odezwał się w te słowa „Po niedawnych 
wypadkach, Tittoni nie może prowa- 
dzić w dalszym ciągu polityki trójprzy- 
mierza z korzyścią dla kraju. Pożąda- 
nem jest przygotować się do zawarcia 
nowych traktatów międzynarodowych i 
zwrócić uwagę na stan obrony kraju. 
Następnie przemawiał Galli. Mówił o 
niedogodnościach, z jakiemi był związa- 
zany dla Włoch traktat berliński, wy- 
rażał się z uznaniem o ogłoszeniu nie- 
zawisłości Bułgaryi i zaznaczył, że nie- 
bezpieczeństwo posuwania się Austryi 
ku Salonikom jest wykluczone. Zale- 
cał następnie sprzyjać aneksyi Krety 
przez Grecyę i namawiał izbę do pe- 
pierania rządu. Następnie mówca o- 
świadczył, że Włochy obowiązane są 
do pozostawania w trójprzymierzu, aż 
do czasu upłynięcia terminu traktatu; 
potem można go będzie wznowić na 
innych warunkach lub zbliżyć się do 
Rosyi, Francyi i Angli. 
` Bacelli występował w obronie polity- 
ki Tittoniego. Sonnino zaznaczył, że 
popierał dawniej politykę Tittoniego, 
lecz gdy po konierencyi w Semmerin- 
gu i Selio otrzymano wiadomość, któ- 
ra zadziwiła wszystkich, o budowie 
kolei uwacz-mitrowieckiej i sensacyjną 
wiadomość o aneksyi Bośnii i Herce- 
gowiny, stał się przeciwnikiem jego po- 
lityki. Krytykując działalność Titto- 
niego, Sonnino zaprzeczał istnieniu po- 
rozumienia pomiędzy Tittonim i Izwol- 
skim w sprawie bałkańskiej, ponieważ 
Izwolski nalega na rozpatrzenie przez 
konferencyę kwestyi aneksyi i nie zga- 
dza się na rozpatrywanie jej, jako fak 
tu dokonanego. Na zakończenie Son: 
nino oświadczył, że będzie głosować 
przeciwko wnioskowi wyłącznie w tym 
celu, by wyrazić protest przeciwko dzia 
łalności Tittoniego w ostatnich cza- 
sach. 


Z parlamentu berlińskiego. 


Berlin. — W parlamencie rozpoczęły 
się rozprawy nad wnioskami, postawio- 
nymi przez centrum, przez wolnomyśl- 
nych, przez s. d. i polaków w sprawie 
zmiany artykułów konstytucji, dotyczą- 
cych odpowiedzialności ministrów, Po- 
słowie zebrali się w znacznej liczbie. 
Trybuny pełne. Obecni są sekretarze 
stanu: Bethman-Holweg, Dernburg i 
Niberding. Bethman-Holweg oświadcza, 
że punktem wyjścia wniosków jest od- 
powiedzialność kanclerza. Podnoszono 
już i dawniej w formie prawnej kwe- 
styę odpowiedzialności ministrów. 
„Jeśli różne partye uważają obecnie, 
że rozprawy nad tą kwestyą są na 


czasie i łączą z nią różne wnioski, prze- 
kwestyi, to 0- 


kraczające zakres tej 


świadczam, że rządy związkowe nie u- 
ważają za możliwe powziąć jakiejkol- 
wiek decyzyi, zanim się dowiedzą o 
uchwałach parlamentu“. 

Przedstawiciel partyi wolnomyślnej 
Müller w imieniu partyi liberalnej i 
partyi lewicy postawił wniosek przeka- 
zania wszystkich wniosków komisyi 
regulaminowej, zwiększonej o 28 człon- 
ków. 

„Pragniemy, —- powiedział mówca — 
zamienić tak zwaną odpowiedzialność 
moralną kanclerza na państwowo-praw- 
ną*. Spahn żądał, by ministrowie byli 
odpowiedzialni i za postępki cesarza, 
nie wymagające kontrasygnowania, a 
mianowicie za mowy i listy. „Jak tylko 
kanclerz dowie się o podobnych mo- 
wach, powinien bądź przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za nie, bądź podać 
się do dymisyi. 

S.-.d. Ledebur rzekł: 

„Słowa cesarza, w których twierdzi, 
że najważniejszem zadaniem jest sta- 
łość w polityce z zachowaniem ustano- 
wionej przez konstytucyę odpowiedzial- 
ności, znaczą, że wszystko powinno 
zostawać po dawnemu. Po porażce po- 
litycznej w Azyi Wschodniej w Maro- 
ku i wewnętrznych zawikłaniach finan- 
sowych należy domagać się całkowicie 
parlamentarnego sposobu rządzenia. 
Nie niewiadomi faworyci, lecz działa- 
cze, należący do większości parlamen- 
tarnej, powinni objąć teki ministeryal- 
ne“. Hr. Mielżyński powiedział, że po- 
lacy nie walczą z narodem niemiec- 
kim, lecz mają wspólne z nim dążnoś- 
ci, a walczą przeciwko pruskiemu sy- 
stemowi rządowemu, który uciska równo- 
miernie zarówno naród niemiecki, jak i 
polaków. W imieniu narodowych libe- 
rałów poseł Junk oświadczył, że par- 
tya gotowa jest popierać prawo o odpo- 
wiedzialności lecz nie w drodze zmia- 
ny konstytucyi. Parlament sam powi- 
nien wywalczyć sobie szacunek ze 
strony ministrów, by ci ostatni nie 
działali wbrew życzeniom parlamentu. 
Członek partyi rządowej Hirksen wy- 
stąpił przeciwko wszystkim wnioskom. 


Berlin. — Dyskusya wczorajsza w 
parlamencie rzeszy nad wnioskami o 


zmodyfikowaniu konstytucyi nie wy- 
wołała zainteresowania. 

Trybuny prawie puste. Posłowie 
przybyli w nieznacznej liczbie. 

Giełda 
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Usposobienie z walorami i papierami dy- 
widendowymi — spokojne; ożywione oraz z 
tendencyą ku zwyżce, tylko z akcyami ba- 
kińskiemi, z preniówkami — bez zmian. 


GIELDA ZBOŻOWA. 


Mikołajów. — Usposobienie rynku spokojne. 
Pszenica w naturze 9 pud. 30 funt, — 1 rb. 24 
kop.; żyto w natnrze 9 pud. 10 funt. — 1 rb. 01 
kop.; jęczmień 811/ą kop. 


Odesa. — Usposobienie rynkn mocne. Psze- 
nica odeska culka» w naturze 9 p. 30 f.--1 rb. 
28 kop.; żyto w naturze 9 p. 15 f. - 1 rb. 07 
kop.; owies 72 kop.; jęczmień zwyczajny 80 kop.; 
kuknrydza stara 89 kop., nowa 81 kop. 


Rewel. — Usposobienie rynka i 


| ceny bez 
zmian. 


Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i ży- 
tem małoczyone; z owsem słabe. Pszenica 1 
rb. 11 kop. — 1 rb. 15 kop.; żyto 90 kup. — 98 
kop.; owies 76 kop. — 88 kop. 


Gdnńsk. — Owies miejscowy 11b. 13%, kop.— 
l rb. 227/, kop., otręby pszenne 69*/, kop. — 
811/, kop., żytnie 781/, kop. 


Królewiec, — Usposobienie z owsem, jęczmie- 
niem i soczewicą słabe, z hreczką, otrębami 
pszennemi, grochem «Wiktorya» i makiem nie- 
bieskim stałe, z siemieniem lnianem mocne. 
Owies biały zwyczajny 711/4 kop. — 74V/, kop.; 
jęczmień 83*/, kop. — 94 kop.; hreczka 97 k. — 
977/, kop.; otręby pszenne grobe 741/, kop. — 
157/, kop.; drobne 66*/, kop. — 69 kop.; sócze- 
wica nowa, wysoka, zielona 1 rb. 10 kop. — 1 
rb. 17:/ą kop.; groch eWiktorya» 1 rb. 10 kop.-— 
1 rb. 477/, kop; Siemię lniane 1 rb. 573/4 kop.— 
1 rb. 611/, kop.; mak niebieski 1 rb. 974/ kop.— 
2 rb. 263/, kop. 


Londyn. — Usposobienie z pszenicą północno- 
amerykańską i siemieniem lnianem mocne, z psze- 
nicą rosyjską i owsem stałe, z jęczmieniem Ospa- 
łe. Hurtownie: pszenica południowo-rosyjska na 
grudzień—styczeń 1 rb. 36'/, kop.; jęczmień po- 
ładniowo-rosyjski na grudzień 91?/⁄, kop., na sty- 
czeń 037/, kop; owies libawski 304 funt. zaraz 
925, kop. Detalicznie: jęczmień południowo-ro- 
syjski na grudzień 88*/,kop. Siemię lniane na 
marzec, argentyńskie. «La Plata», 1 rb. 693/, 
kop. Pszenica północno-amerykańska 1 rb. 327/4 
kop. 


New-York. — EE z pszenicą mocne, 
z kukurydzą stałe. Pszenica ozima, czerwona: 
gotowa 1 rb. 33/4 kop., na grudzień 1 rb. 34*/8 
kop., na maj I rb. 35'/4 kop.: kukarydza na gru- 
dzień 891/4 kop., na maj 88!/ą kop. 
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DZIEAMAAKL1EK KLJOWSK I 


Odczyty posłów = 


w Wilnie. 

W ubiegłą niedzielę w Wilnie p. p. 
Iskryckij, Krasowskij i hr. Wł. Bobrin- 
skij wygłosili trzy odczyty o sprawach 
słowiańskich. W przemówieniach swych 
prelegenci wyraźnie zaznaczyli, że, dą- 
żąc do szerzenia swych poglądów sło- 
wiańskich wśród społeczeństwa rosyj- 
skiego, przybyli w tym celu i do Wil- 
na, przemawiali też do rosyan i z te- 
go punktu widzenia należy oceniać ich 
odczyty. 

Pierwszy przemawiał p.  Iskryckij, 
który opowiedział o poprzednich zja- 
zdach słowiańskich. Pierwszy odbył 
się w r. 1848 w Pradze, z rosyan obe- 
cny był Bakunin jedynie. W r. 1867 
odbył się drugi zjazd w Moskwie. Po- 
mimo usilnych namów polacy udziału 
w zjeździe nie brali. Czterdziestolecie, 
które gringo po tym zjeździe, odznacza 
się rozkwitem Niemiec i powasnieniem 
świata słowiańskiego. Między rosya- 
nami a polakami panuje, jak się wyra- 
ził mówca, „nieufność“. Wśród nie- 
mców zapanowuje Drang nach Osten. 
W ostatnich czasach następuje zwrot 
w stosunkach słowiańskich, Na pier- 
wszy plan mówca wysuwa odrodzenie 
Czech i Rosyi. Klofacz prelegentowi 
opowiadał, że czesi przebudzili się 
z dłuższego letargu narodowego pod 
wpływem kozaków rosyjskich. A sta- 
ło się to w ten sposób, że po klęsce 
Napoleona I wśród wojsk, przeciąga- 
jących przez Czechy znaleźli się koza- 
cy i ich mowa, pokrewna czeskiej, zro- 
biła ogromne wrażenie na czechach. 
Odrodzenie Rosyi widzi prelegent w 
manifeście z d+ 17 października 1905 
r. W takich warunkach przybyli na 
wiosnę r. b. do Petersburga Kramarz, 
Hlibowicki i Hribar. Propozycya ich 
zwołania zjazdu słowiańskiego przyjęta 
została nader przychylnie, W ukła- 
dach z gośćmi brali udział polacy. Po- 
stanowiono wówczas urządzić zjazd 
przygotowawczy w Pradze. Mówiąc o 
przebiegu tej konferencyi p. Iskryckij 
przypomniał ustęp z mowy Dmowskie- 
go, w którym jest mowa o nadziei po- 
laków, że odnowiona Rosya będzie pań- 
stwem potrzebnem nietylko narodowi 
rosyjskiemu ale polskiemu i całej ludz- 
kości. Skład dełegacyi rosyjskiej był, 
według mówcy, dość przypadkowy; o0- 
bok ludzi oddanych sprawom słowiań- 
skim znaleźli się dyletanci. W końcu 
prelegent wyraził nadzieję, że odno- 
wiona Rosya, żądając poszanowania 
praw swojej państwowości, szanować 
będzie też prawa innych. A wówczas 
wszystkie szczepy, w skład państwa 
wchodzące, i chłop rosyjski, i kozak 
doński,i „szlachcic polski* połączą się 
w interesie wspólnym na gruncie je- 
dynej państwowości i w ten sposób 
zapewnią przyszłość tak Słowiańszczy- 
zny, jak i Rosyi. Mówca dodał, że dia 
wykonania tej, tak trudnej sprawy, 
potrzeba pracy kilku pokoleń. 

Drugim z kolei zabrał głos p. Kra- 
sowskij, który odrazu zaznaczył, że 
delegacya rosyjska na początku swych 
narad doszła do przekonania, że zasa- 
dą zbliżenia słowian powinien być sza- 
cunek wzajemny i że główną przeszko- 
dę stanowi przedewszystkiem  „odwie- 
czna walka“ polskoosripka. Dalej 
mówca podkreślił, że odbyły się trzy 
narady wspólne z polakami i że pano- 
wał na nich ton przyjazny. Wyłoniła 
się wówczas przedewszystkiem kwestya, 
czy prawa polaków mogą być trakto: 
wane tak samo w Królestwie Polskiem 
jak i w kraju Zachodnim. Delegacya 
rosyjska uznała, że Królestwo, z wy: 


jątkiem Chełmszczyzny, ma wszędzie 
niemal przewagę narodowości polskiej, 
że więc w  instytucyach publicznych 
zaznaczyć się musi ten polski charak- 
ter kraju. Co do Litwy natomiast, to 
kraj ten ma charakter rosyjsko(?)-li- 
tewski, z wyjątkiem poszczególnych 
miejscowości, jak może Wilno, Grodno, 
lub Białystok. Jak dalece sprawy po- 
wyższe omawiano z delegacyą polską 
ijak dalece porozumiano się co do 
nich z przemówienia p. Krasowskiego 
wyrozumieć było niepodobna. 

W dalszym ciągu p. Krasowskij za- 
poznał publiczność z postulatami, któ- 
re, zdaniem jego, czy też delegacyi ro- 
syjskiej, mogą się przyczynić do  zała- 
gódzenia, czy też usunięcia sporu To: 
syjsko-polskiego. Podstawą tu ma być 
uznanie państwowości rosyjskiej przez 
polaków, wzajemny szacunek, wolność 
obywatelska i swobodny rozwój odrę- 
bności narodowych. Co do praktyczne- 
go jej zastosowania p. Krasowski po- 
ruszył tylko dwie sprawy: samorządu 
i nauki początkowej dzieci, zastrzega- 
jąc stanowczo prawa języka państwo 
wego, który powinien być szeroko i 
dobrze znany. 

Nauka początkowa odbywać się win- 
na w języku ojczystym, a więc w pol- 
skim, gdzie jest większość polska, 
gdzie jest procent nieznaczny tam pra- 
wo nauki w języku ojczystym może 
być urzeczywistnione za pomocą przed- 
siębiorczości prywatnej. 

Co do samorządu, to w Królestwie 
Polskiem winien on mieć zabarwienie 
polskie. Pruwa mniejszości powinny 
być zagwarantowane, a także i więk- 
szość ma być ochraniana od mniejszo- 
ści, gdy ta ma przewagę ekonomiczną 
i kulturalną. 

Hr. Bobrińskij wygłosił raczej mo- 
wę wiecową, a nie odczyt; w najczar- 
niejszych kolorach odmalował rządy 
Austro-Węgier w różnych krajach 
słowiańskich, a przedewszystkiem w 
Bośnii i Hercegowinie. Położenie Bo- 
śnii i Hercegowiny hr. bobrinskij u- 
waża za 10 razy gorsze od sytuacyi 
ks. Poznańskiego i długo polemizował 
z poglądami Kramarza i innych sło- 
wian austryackich, w końcu mówca 
oświaslczył, że jakkolwiek „dypiomacya 
rosyjska sprzedawała nieraz słowian* 
obecnie Kosya aneksyi nie uzna i 
rząd rosyjski dowiedzie, że jest naro- 
dowym i solidaryzuje się ze społe- 
czeństwem rosyjskiem. 

Jeden z dziennikarzy rosyjskich w 
Wilnie zrobił u wszystkich trzech pre- 
legentów wywiad i rozmawiał o spra- 
wach, dotyczących społeczeństwa pol- 
skiego. 

Pp. Bobrinskij, Iskryckij i Krasow- 
skij uważają, że kwesiya stosunków 
polsko-rosyjskich powinna być rozpa- 
trywana z dwóch stanowisk: z jednej 
strony stosunku do Królestwa Pulskie- 
go. z drugiej, stosunku do „kraju Pół- 
nocno-Zachodniego i  Południowo-Za- 
chodniego*. Tam, gdzie polacy posia- 
dają przewagę, jak w Królestwie Pol- 
skiem, mają zupełne prawo do pewne- 
go udziału w zarządzie państwowym. 
Inaczej rzecz się przedstawia w stosun- 
ku do miejscowości, gdzie polacy, jak 
w „kraju Północno-Zachodnim* są ży- 
wiołem niejako „inkrustowanym* wkra- 
plennym. Tutaj nie są oni gospodarza- 
mi i nie mogą pretendować na zna- 
czenie dominujące. B 

— I jeżeli pan zapytuje—mówili pre- 
legenci — czy potrzebna jest walka z 
inkryminowaną przez pewną część spo- 
łeczeństwa rosyjskiego dążnością do 
polonizowania „kraju Północno-Zacho- 
dniego*, to możemu panu odpowie- 
dzieć, że walka taka jest niezbędną. 


Sam system walki powinien polegać 
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Biektryczna tabryka palenia kawy 


POD FIRMA 


Mokka kawa 


*T-wo Krakowski, Skorupka & S-ka 


Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr. 8l. 


Poleca amatorom dobrej kawy i paniom: 


„Mięszanki Warszawskie“ po rb. 1, 1.10 i 1.20 za funt. 

„Złotą Jawę“ po rub. 1.% (na czarną) za funt. 

„Ceylon“ płaską i perłową po rub. 1 (na białą) za funt. 

Wysyłka pocztą za zaliczeniem po 5 i 10 funtów. Prosimy 
żądać tych kaw naszych w 6-cio i 10-ciofuntowych metalowych $ 
puszkach w pierwszorzędnych handlach. 


BIF- Poza konkurencyą. Tag 
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WO-NAFTOWE $ 

„LIRA“ w WARSZAWIE. ; + 

Oddzial kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI $ 
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5. H 

Lampa „Lira“ bez ciśnienia. s 

Gas sie automatycznie, powietrza. s 

Niema kwasu węglowego. $ 

Niobywale tatwa obsługa. © 

Absolute bezpieczeństwo. S w 


nie na środkach oddziaływania admi- 


nistracyjnego; walczyć należy nie z 
pomocą „uriadników*, lecz środkami 
wyłącznie natury kulturalnej nie 
środkami negatywnymi, lecz pozyty- 
wnymi. 

Czy polacy mogą, —zapytał dzienni- 
karz—liczyć na przyznanie im rów- 
nych praw. Na pytanie to posłowie 
odparli: 

— Pomyślne rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi jest zależne od samych polaków. 
Oczekujemy od nich przeświadczenia o 
konieczności obrony państwowości ro- 
syjskiej. Jak się zdaje, świadomość co 
do tego zaczyna się wśród polaków u- 
wydatniać. Wiemy napewno, że ostat- 
nie głosowanie Koła polskiego w Du- 
mie razem z centrum w sprawie nie- 
dopuszczenia do armii osób zamiesza- 
nych do przestępstw politycznych, nie 
było objawem wypadkowym, lecz po- 
ważnie obmyślanym krekiem, świad- 
czącym o zmianie taktyki Koła. Gdyby 
polacy już w drugiej Dumie zmienili 
taktykę swoją, wiele mogliby otrzy- 
mać. 


Tryumf Doranda. 


Donoszą z Nowego-Yorku, że hala Madison 
Square Gardeu, miejsce głośnych sześciodniowych 
międzynarodowych wyścigów cyklistów, była ub. 
piąvku widownią sensacyjnego matchu dwóch 
biegaczy. Na przestrzeni maratońskiej, mianowi- 
cie (42,600 klm.) mierzyli powtórnie swoje siły: 
Amerykanin J. Hayes, któremu przyznano zwy- 
cięstwo w biegu maratońskim podczas tegorocz- 
nych igrzysk olimpijskich w Londynie i włoch 
Dorando, który, jak wiadomo, w biegu tym fa- 
ktycznie przyszedł pierwszy, został jednak zdys- 
kwalifikowany. Bezsprzecznym już tym razem 
zwycięzcą był Dorando w 2:44:20, podczas gdy 
Hayes spotrzebował 2: 45 : 05, 


Z Wilna. 
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W poprzedniej korespondencyi wspo- 
minałam o naradzie w sprawie kredy- 
tu włościańskiego, która się odbyła w 
Wilnie pod przewodnictwem gen. gub. 
Krzywickiego. Oto jej rezultaty. 
Narada doszła do przekonania, że 
instytucye kredytowe dla włościan po- 
winny zachować charakter stanowy, a 
więc nie mogłyby z nich korzystać 
grupy ludności, które pod względem 
gospodarczym nie różnią się od sze- 
rokiej masy włościańskiej. Narada u- 
znała, że istniejące obecnie instytucye 
kredytowe włościańskie są przestarza- 
łe i należy je przeobrazić w gminne i 
gromadzkie kasy, pożyczkowo-wkłado- 
we, według ustawy z 1905 r. Komite- 
ty gubernialne do spraw kredytu dro- 
bnego powinny popierać tworzenie 
kas takich, możliwie ograniczając te- 
ren działalności i powołując do zarzą- 
du także nauczycieli i duchowieństwo 
prawosławne. Postanowiono też prosić 
władzę wyższą © wzmocnienie kie- 
rownictwa i nadzoru nad temi insty- 
tucyammi przez RES TSD inspekto- 
rów kredytowych, którzy stać winni 
możliwie najbliżej do władz gubernial- 
nych. 

Dla zorganizowania nowej formy 
sA rolniczego w naturze narada 
uznała za potrzebne dodać do człon- 
ków nieodzownych komisyi rolnych 
pomocników z wykształceniem agrono- 
mieznem, lub obeznanych z gospodar- 
stwem miejscowem. 

Większością głosów narada oświad- 
czyła się przeciw popieraniu zastawia- 


nia ziem nadziałowych i przeciwko 
udzielaniu kredytu tego rodzaju (hy- 
potecznego) gminnym i gromadzkim 
kasom pożyczkowo-wkładowym. 

Maryawici czasu nie tracą, skorzy- 
stali już z udzielonego im pozwolenia 
urządzania nabożeństw. W Ńwięciance 
już wisi na jednym z domów napis 
„Dom modlitwy“ i do tej „kaplicy“, 
jak mówią świadkowie, biegną ludzie 
z radością słuchać modłów polskich 
których ich litwomańscy księża po zba 
wili. 

A maryawici wiedzą, w jaką strunę 
uderzyć, łudzą naiwny lud, że wszyst- 
ko, za co dotąd tak drogo opłacał—od 
nich otrzyma darmo, rozlegają się więe 
na wszystkie strony głosy: „będziemy 
mieli polskie nabożeństwo, będziemy 
mieli śluby, chrzty i pogrzeby  bezpła- 
tne, wszyscy pójdziemy do maryawi- 
tów, a ci zdziercy niech zostają w pu- 
stym kościele.“ 

Księża nasi nie znajdują innego 
środka ratowania obałamuconych, jak 
rzucanie gromów z ambon i wyroków, 
że kto chodzi na maryawickie nabo- 
żeństwo i obcuje z maryawitami, ten 
już do kościoła nie ma wstępu. Zam- 
knięcie drogi powrotnej, to chyba tyl- 
ko Kościołowi największą szkodę wy- 
rządzi i zgubi lud polski, który, prze- 
śladowany przez księży litwomańskich, 
może chwilowo błądzić, ale przez ro- 
zumnych księży dałby się na drogę 
prawdy nawrócić, bo on do swej re- 
ligii gorąco przywiązany i prędko te 
obałamucone jednostki otrzeźwiałyby. 
Mamy więc nowe straszne niebezpie- 
czeństwo grożące ludowi, obok już 
rozbudzonej nienawiści plemiennej, któ- 


niowie mają się zbliżać z rodzinami pe- 
dagogów, i ulegać ich „umoralniające- 
mu“ wpływowi, mówić się też będzie 
o środkach wykorzenienia wśród mło- 
dzieży zamiłowania do  „pinkertonow- 
skiej“ literatury. Komisya ma praco- 
wać jeszcze z miesiąc nad środkami 
umoralnienia naszej młodzieży. Zada- 
nie to nie jest trudnem, chodzi tylko o 
danie zupełnie innych warunków ży- 
cia i otoczenia naszej młodzieży, ale 
właśnie o tej najprostrzej rzeczy nikt 
w komisyi nie myśli. 


Dowiadujemy się, że zarząd rolnic- 
twa i dóbr państwa w guberniach wi- 
leńskicj i kowieńskiej—zawiadomił, że 
główny zarząd rolnictwa wyasygnował 
r. b 500 rb. na urządzenie kursów 
mleczarstwa i hodowli bydła dla włoś- 
cian w gub. wileńskiej i kowieńskiej. 
Kursy będą trwały w każdym powie- 
cie od 8—12 dni. 

Organizacya kursów w gub. wileń- 
skiej została powierzona inspektorowi 
mleczarstwa—Frejbergowi. A w gub. 
kowieńskiej organizacyę kursów bie- 
rze na siebie Kowieńskie Towarzystwo 
Rolnicze. 


W Kownie otwarta została przez 
Koło litwinek katoliczek szkoła gospo- 
darcza dla dziewcząt. Idzie więc na- 
przód praca w celu podniesienia wy- 
twórczości gospodarczej wśród ludu, a 
potrzeba tego jest gwałtowna. 


W minionym tygodniu odbyło się 
walne zebranie Towarzystwa Rolnicze- 
go Wileńskiego. Poruszano rozmaite 
sprawy, odczytywano referaty, a naj- 
ciekawsze było sprawozdanie p. Hiero- 
nima Zawiszy Czarnego o działalności 


ra coraz jaskrawsze przybiera barwy, | Kółek rolniczych. 


wobec uwzględnienia rady pedago 


Obecnie w gub. wileńskiej istnieje 


gicznej wileńskiego okręgu naukowe-|40 kółek rolniczych, z których tylko 


wego podania: o polecanie przez okręg 
naukowy dla bibliotek ludowych wy 
dawnictw w języku litewskim „księdza“ 
Ambrożewicza. Wiadomo, że w szerze- 
niu tej nienawiści on pierwsze zajął 
miejsce i za swą działalność zasuspen- 
dówany został i już księdzem nie jest. 


Przed paru dniami w sądzie okręgo- 
wym rozpatrywano znów kilka spraw 
o szkółki. Znów udowodniono, że wszę- 
dzie były nie szkółki lecz ochronki, 
gdzie się odbywały pogadanki tylko— 
ale to nic nie pomogło, wyrok zapadł, 
by to wszystko znikło bez śladu, a 
zapłaconą była kara za rzekome prze- 
stępstwo. Za nauczanie katechizmu 
dzieci w  saloniku księdza (a więc, 
zdaje się, nawet pozoru szkoły nie by- 
ło), ponieważ stało parę stołów, przy 
których siedziało kilkanaścioro dzieci, 
policya, robiąca rewizyę, spisała pro- 
tokół o tajnej szkółce—i, pomimo wy- 
jaśnień, zapadł wyrok, skazujący księ- 
dza na 10 r. kary. Księdzem tym jest 
niezmiernie szanowany i kochany ks. 
Fordon; na żądanie władz cywilnych, 
ma on być usunięty z Wilna na pa- 
rafię wiejską, ks. administrator zwró- 
cił się do władz miejscowych, juk i 
do ministeryum, z prośbą, by księdza 
w Wilnie pozostawiono, ale nie wiado- 
mo jeszcze, jaką otrzyma odpowiedź. 

Mamy nowe szczegóły o pracach 
komisyi, utworzonej przez kuratora o- 
kręgu naukowego—,w celu podniesie- 
nia moralnego i fizycznego poziomu 
uczącej się młodzieży“. (prócz środ- 
ków, o których już dałam wzmiankę, 
komisya postanowiła wprowadzić w 
szkołach pracę fizyczną, omawiać też 
będzie sprawę sadzenia drzew przez 
uczniów, w celu zazuajomienia ucz- 
niów z gospodarką leśną i zasadzaniem 
lasów; na jednem z pierwszych posie- 
dzeń będzie roztrząsana sprawa ucz- 
niowskich kolonii letnich, gdzie ucz- 


2 nie dają żadnych oznak życia. Do 
najczynniejszych należy kółko Iwiej- 
skie i Swirskie. Sklepów przy kółkach 
jest 11-cie i niektóre mają własne mło- 
carnie, Belmoncko-Platerowskie posia- 
da nawet siewnik do nawozów sztucz- 
nych. 

Ze sprawozdania sekcyi drobnego 
przemysłu dowiedzieliśmy się, że istnie- 
jący w Wilnie sklep z wyrobami tkac- 
kimi sprzedał towaru przez 2 mie- 
siące swego istnienia za 4,000 rb. Ten 
sklep udziałowy jest faktycznie pier- 
wszą kooperatywą, stworzoną przez wi- 
leńskie Tow. rolnicze. 


P. Jan Światopełk Mirski demonstro- | p 


wał swój wynalazek, podobno już opa- 
tentowany, jest to przyrząd do uprzę- 
ży, przenoszący ciężar dyszla na grzbiet 
zwierzęcia pociągowego. 

Z „Nowoje Wremia* dowiadujemy 
się o rzeczy ciekawej. W  kancelaryi 
gubernatora wileńskiego wykryto nad- 
użycia z paszportami zagranicznymi. 
Przedstawiciel wschodnio-azyatyckiego 
Towarzystwa żeglugi, p. Gordon, kie- 
rujący agentami namawiającymi do 
eniigracyi do pem A tego powodu 
zajmujący się wyrabianiem paszportów 
zagranicznych, zaopatrywał w nie mło- 
dych ludzi, uciekających z Rosyi do 
Ameryki przed wojskiem. Rewizye 
aktów kancelaryi wywołały aresztowa- 
nie w Libawie 8,000 emigrantów, 
wśród których były osoby z paszpor- 
tami wydanymi przez gubernatora wi- 
leńskiego. Gordon został aresztowany, 
siedzi w więzieniu. Według przybliżo- 
nego obliczenia, w ciągu trzech lat 
agentura Gordona sprzedała  paszpor- 
tów zagranicznych za sumę  1,500,000 
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Widziałam we Florencyi w świątecz- 
ne dnie tłumy robotnie i robotników, 
zapełniające muzea, w dnie te bezpłat- 
nie w pewnych godzinach otwierane. 

Tłumy te w ciszy i z pewnym pie- 
tyzmem przechodziły z sali do sali. 

Widziałam na rzadkich wystawach 
naszych puste sale, lub strojne grupy, 
odwrócone od obrazów z głośną roz- 
mową (z czego nauczyli się już pozna- 
wać nas zagranicą), tamujące ruch tym, 
co przyszli dla tych obrazów. 

W Wilnie, przed paru laty wystawa 
A. Piotrowskiego nie miała wcale po- 
wodzenia, również sympatyczna war- 
szawska szkoła Krzyżanowskiego, któ- 
ra po spędzeniu lata w Werkach pod 
Wilnem dla studyów, dała jesienią ze- 
szłą wystawę pieinairów pełną, jeżeli 
nie genialnych talentów, to w każdym 
razie słońca, powietrza swojskiego kraj- 
obrazu i młodzieńczego zapału i roz- 
machu. 

O tej wystawie, mimo ogłoszeń, wię- 
kszość mieszkańców dowiedziała się ze 
zdumieniem, coś w miesiąc po zam- 
knięciu. 

W „Gońcu Wileńskim* czytam o roz- 
poczętych w schronieniu nauczycielek 
lekcyach wymowy. Słyszałam też © za- 
inicyowanych w kółkach towarzyskich 
lekcyach deklamacyi dla młodzieży. 

Młodzież na Litwie od lat paru poza 
zakładanemi z własnej inicyatywy sto- 
warzyszeniami etycznemi, organizuje 
kółka samokształcące i zbiorowe czyta- 
nia arcydzieł naszej literatury. 

Gdyby jeszcze popularne wykłady 
estetyki, historyi i sztuki. Gdyby wy- 
stawy, chociażby, tak tanich i arty- 
stycznych zagranicą, fotograficznych 
reprodukcyi arcydzieł, gdyby po wy- 
stawach tych oprowadzano ze stoso- 
wnemi objaśnieniami, gdyby wystawy 
te były bardzo tanie; a w pewne dnie, 
dla klas uboższych nawet bezpłatne. 
Gdyby częstsze wystawy dzieł naszego 
malarstwa, dające możliwy całokształt 
pojęcia o talentach mistrzów naszych... 

Jeszcze jedno -- gdyby na wysta- 
wach tych grupować utwory każdego 
artysty, zamiast rozpraszać je przez kil- 
a sal. 

Gdyby Hofman mógł się znaleźć obok 

Hofmana, Jarocki obok Jarockiego, a 
Pautsch nie walczył z Ruszczycem czy 
Weissem, myślę, że wszyscy, nietylko 
ci, cochcą się uczyć, odnieśliby z tego 
ugrupowania więcej korzyści. 

W liczbie tylu, tak owocnie działa- 
jących, w sprawie społecznej stowarzy- 
szeń, brak nam towarzystw artystycz- 
nych. — Każde z miast naszych ma 
wśród mieszkańców swoich pewne gro- 
no artystów i literatów, grono to jest 
rozproszonem, najczęściej obcem sobie. 

W Wilnie parę prób zjednoczenia 
z powodu partyjności, czy osobistych 
niechęci do żadnych nie doprowadziło 
rezultatów. 

Czy w Kijowie nie jest inaczej? 


St. Sz. 


REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


PrONATE DE FERRU 


wiska 


ey 


odobny 


Aby być zawsze 


Peptonat Żelaza Robina 


Prawdziwa sól żelaza, 
łatwo przyswajalna 


przygotowana przez M. ROBIN'A 
ŻELAZO ROBIN'a 
| DEO 


Pobudza odzywianie 
i nie wywołuje nigdy obstrukcyi. 
ROBIN ŚRODEK TAN JEST POEBAWIONY WSZELEIZGO SMAKU 
Zażywa się 2 razy dziennie po 10 do 30 kropel 
podcził jedzenia w malej łlosci wody lub wina. 
Każdy flakon starczy na 3 tygodnie do miesiąca. 
Sprzedaż w apiekach 1 w większych składach. 
Żądać fabrycznej marki „LEW“ I naz- 


ba, aby się pan koniecznie zwrócił 
„Jakor*, Materya Francuska „Montreux“ na elegancki kostyum 
męski na jesień i zimę, wytkana z wełny miękkiej, gładka albo 
w nowomodne kratki i nakrapiana, koloru: czarnego, granatowego, 
szarego, oliwkowego i bronzowego. 
kostyum męski — 5 rb. 25 kop. lepszego gatunku 6 rb. 75 k. 
Gatunek „prima* 8 rb. > 

OSTATNIA NOWOŚĆ! Materyał angielski „Lord* tka- 
ny z miękkiej i cienkiej kamgarnowej wełny, mocnej roboty na 


skutecznie działa przeciw 
ANEMII, BLEDNICY 
i wszelkim ostapieniora. 


g 1.-4 8.-3 


- 


fabrykanta ROBIN. 


Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 


pan do straszydła 


swym kostyumie 


dobrze ubranym niewielkim kosztem trze- 
bezpośrednio do fabryki T-wa 


Za odcinek 4 arszyny na 


15 kon. i 9 rb. 50 kop 


elegancki kostyum męski jesienny lub zimowy, koloru: czarnego, 
ciemno-granaiowego, oliwkowego i bronzowego z mniej lub wię- 
cej widocznemi kratkami z jedwabiu. Za odcinek 41, arszyny 11 

rb. 50 kop., lepszego gatunku 13 rb., gatunek „prima* — 16 rb. 
Przy zamawianiu 3 lub więcej jodcinków odrazu dołącza się 
VPo> podszewka całkiem darmo! Kort na palta zimowe gładki lub 
`~ X RE za arszyn — 2 rb. 80 kop., 3 rb. 50 kop., 4 rb. 50 

op. i 6 rb. 

j Gwarancyal Jeśli się towar nie podoba, przyjmuje się go z powrotem i pie- 
niądze się zwracają. Opakowanie i przesyłka na rachunek firmy. Wysyła się pocztą 
za zaliczeniem bez zadatku. Adresować: Fabryka wyrobów wełnianych T-wa 
„Jakor*, Łódź. 10-4358-6 

W spokojnej rodzinie | „ci jezykami 
stud. inżynier II k. (realista) z dobrym nie- Potrzebna m Er 
mieckim, poszukuje korepetycyi za OddZ.|czynek na wieś. Wynagr. od 30 do 40 rb. 
pokoik; ewent. może niewiele dopłacać; ofer- według wykształe. Adres Charkówka poczta, 
ty: Politechnika —Głogowski. 8-4709-2 | Mańkówka dla M. 0. 2-4715— 

Ą serc litościwych: zmęczony i 
Do osób głodem i chłodem prosi o ja- Nauczycielka, wychowawczyni, polka 
kiekolwiek zajęcie. Adres: Złotoustowska 5: szakuje posady. Winnica gub. Pod, dom ba 
m. 5 dla I. I. 34710-8 lewskiej, mieszk. Ufnarowskiej. 9-4653-6 


1—4681—2 


Czapki 


karakułowe i kotikowe 


M ufki 
Boa 
Kapelusze 


pluszowe na sezon zimowy 
w wielkim wyborze. Peters- 
burska fabryka bielizny i 
krawatów R. Herszmana, 
Prorezna M 2, telef. N 282, 
Przyjmują się obstalunki, 
przeróbki i znaczenie bie- 
lizny. Ceny stałe. 


Portrety barwne 


' wykonane farbami pastelowemi z fotografii. 
Cena od 15 rubli, rozmiar 45X60 em. Adres: 
Luterańska 13 m. 37, A. Milczewski. 


,3-4746—1 
Do sprzedania 


w śródmieściu kawiarnia-mleczarnia. Wiad. 
Biuro „Reklama“, Kreszczatik 41. 3-4752-1 


Pomóżcie — chcę pracować 


mogę być magazynierem na folwarku, w 


amieście szwajcarem z prowadzeniem księgi 

"meldunkowej, posłańcem przy biurze, mogę 

o- | pielęgnować chorego (mam lat 30, kawaler). 

| Nowo-Karawajowska 8 m. 3, Romuald G. | wszyst. Wiad. Dzien. Kijow. u 
2 


5-4720- 


E a 
Dwa majątki 
| 
do sprzedania (około 5,000 dziesięcin) na 
: Wołyniu, powiat Rowieński (od stacyi Kole- 
jowej 25 wiorst), Informacye za wyjąt- 
kiem dni świątecznych codziennie od 6—7 po 
południu. Kijów, ulica W. Żytomierska 
Nr 16 M. 8. 5-4611-4 


Meble w stylu 
„MODERNE“: 


(Gabinet, buduar, sypialny, tanio sprzedają 
się z okazyi. Opatr. od godz. 1 do 4-ej. Ul. 


Prorezna Ne 23 m. 1. 1-4750-1 
D, Z3 duży, widny, ciepły, tanio do 
Pokój odnajęcia. Wiad. Zakład fotogr. 
W. Męczyńskiego, Luterańska 1. 3-4140-1 
Lecznica dentyst czna 
W.-Włodzimierska Nr 45 m. 19. 


Porada i leczenie 30 kop. Wyrwanie lub 
plombowanie od 50 kop. Zęby sztuczne od 
i rb. Przyjęcie od 9 r. do 9 wiecz. 

4516-6 


Zagraniczny kuśnierz 
er 


b. majs E. Hersego otworzył 
sklep oraz pracownię, przyjmuje FUTER 
obstalunki, przerób., reperac, che- 
micz. oczyszcz. kołnierzy syber. Kre- 
szczatik 22, w podwórzu, Rzsminski. 
30—3730—21 
Ekspedyentka potrzebna 


z rekomendacyą, wiadomość w mag. Pod- 
górskiego, Funduklejowska 4. 3-4721-3 
|--o" 


Majątek 
Dziesięcin 450 gub. podolska, powiat uszye- 
ki, czarnoziem, separat zatwierdzony, grani- 
ce prawie całkiem obywatelskie, sprzedam 
bez pośrednictwa po 315 rubli dziesięcina. 
Odesa, Ujutna Ne 7, Dziewanowski. 3-4714-2 

française dćsire leçons 
Jeune dame de conversation. Michaj- 
łowski zauł. dom X 25 m. 4. 3-4701-2 


Pokój do wynajęcia 
Można z całkowitem utrzymaniem i korzy- 
staniem z języka francuskiego. Adres: Mi- 
chajłowski zaułek Ñ 25 m. 4. 3-4718-2 


Zdoln 


AAAA 


a krawcowa poszukuje miejsca na 
© wyjazd. Lwowska 4X 15 m.S. 
2 4330-1 


posiad. świad. i rekomend. 
Kucharka ? 


oszuk. miej., może być do 
wożnego. 
2—4196 —2 


6 DZ IE NN IK K IJO W SK I Nr 257 


przenośne i stałe Fabryki 


J. ANDRZEJOWSKIEGO 


Udoskonalone ogrzewacze 


Wulkan, 


ferrakota, kafle, majolika, kamienne 
naczynia. 20-4445-9 


Kijów. Kreszczatik Nr i6 tel, Nr 810. 


Firma nagro- Firma nagro- 


dzona została dzona została dt 
na wystawach dg na wystawach 
w Paryżu IPe- li l hi 0 w Paryżu IPe- 

tersburga i Erti tersburgu 


ka oe AWYŻSZA NAaRODA = ŚRB 


(Paryż rok 1900). 1896 r. 


Najlepsze na calym świecie 


KALOSZE 


z marką „„Freugolnikć 


wielkim meda- wielkim meda- 
lam złotym. lem złotym. 


miliona | ==. USTOPADA <| miliona 


e... zków day nad a: 
E y E 
POZO COCOCOGOCYCY 


a Konfekoya mme Koniekcya 


S DAMSKA BRYVAJ MĘSKA 
"3222 praktycznie, 


1 
elegancko i 
tanio 33 8 BRBRRRRRZEZEZE mi 


Każdy ubierać się może tylko w magazynie i 
DOMU HANDLOWEGO 


3 N 
© A je Ng 
vy" z a Zk4: 
í > È Ñ ` 
k. $ DAD 
KL eg 
CA aka: | 8 
JÈ y = 
i R 4 y 
> BAJE 
A -FA E 


IAK] 


Za 
Dw 


j 
| 


RE 
KERSEET ERRE 
WEB 


zalecany przez powagi lekar- 

skie jako najlepszy środek 

przeczyszczający i wzma- 
cniający żołądek. 


SERCE 


pz - 


12—4005—9 


| 


sę 


Bardzo 
wielka ilosć osôb 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁER PRZECZYSZCZAJĄCYCH 


e 


e 
10—4004 -9 


JK l o 


EN- DE: CAUVIN'A 
Rik (PARYZKICH) 
ob Da nabycia we wszystkich 


większych aptekaen, 


e 
A 


a w PARYŻU: Faubourg 
Ña Saint-Denis, 147 


o G ye a 


T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych 


S~ 


| A n 


= Pan K W. 


jg 


ż) 

3 Mie > (i obywatel ziemski pisze: Nie znam książki, 
i > - któraby w utrapieniach zawodowych i ro- 
ZE MEJ fp dzinnych więcej pomogła i dodała otuchy. 
JA F 4 jak „Tajemnice powodzenia* prze D-ra Har- 
- À U yn) weya. Jej wpływ na moją rodzinę jest wi- 
> "Fae oeny oszczędności Je a także stan mo- 
£ : opas jego zdrowia poprawił się znacznie. Taje» 

(Kreszczatik 3l, telefonu 206), aui SBE ) 


Harweya. Cena 60 kop. W znaczniejszych 

księgarniach. Główny komisowy skład: Ge» 

bethner i Wolff, Warszawa, Nowosienna 9. 
5—4651—3 


RAGR.W. ZŁOT.MEDALEM w PARYŻU, 


Ac 


w St-Petersburgu. „x 


ea» - © - A 


| Za dobroć kompletna gwarancya. 
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Gdyż z powodu 


LJ jo ef jo 
30 4 {i 
T eNe 


„GLADJATORI 


Zwracać uwagę na 
markę ochronni 


= 
l! 
H 
5 mnice powodzenia w życiu przez D-ra 


z GOR 
zawarcia specyalnych umów z fabrykantami rosyjskimi i zagranicz- Surzuał WSZGdYIE £ (I 5. 
nymi, na mocy których zobowiązaliśmy się rozsprzedać ćwierć mi- S$ p Q - e oai dd i 


711 
N 


ae a $ 
R - gł r. 
je “Bosje je p 


liona arszynów materyału na garnitury i palta męskie, wobec tak żę 
znacznego obrotu uzyskalibyśmy dla siebie specyalne ustępstwo x 
z cen fabrycznych. 

Aby osiągnąc tak znaczny obrót, postanowiliśmy poprzestać 
na zysku, jaki otrzymamy jedynie wskutek udzielonego nam przez pp. 
fabrykantów specyalnego rabatu. 

Dla tego, mając możność odstąpienia naszym klijentom ubrań bez 
żadnego zarobku, polecamy nietylko ubrania gotowe po cenie fabrycz- 

nej, lecz i przy obstalunkach, do ceny fabrycznej za materyał do- 
g liczamy rzeczywisty koszt roboty i dodatków; naprzykład, licząc e ball WALOR ode. sedlk 
za doskonałą robotę i najlepsze dodatki 14rb., możemy na zamó- Š% MRC anaa Job. RopoREGI2 a 


AJJ przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 
wienie wy | RA J S Z í j ja( ora ko arszewa, prać 
=- S . . WY Jty . . 
Eleganeki kostyum an- © A. igi 


YE konać m Pocatoliy I, KĘ kl. Watesan g Sarg, 
A owel, Iwangród, Granica, Wiedeń —-odcho- 

© © zp L Kijów, Puszkińska ll, telef. 2265. dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
18 S 1 Za ru © MAS Sprzedaje komisowoi godz. 7 m. 50 w. 

p Osobowy I, II kl. i IIl Brześć, Białystok, 


Cukier, nasiona koniczyn i roślin strączkowych, ossżow 1 1I xi, i11 Brześć, Białystok 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimowy). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer Li [L kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 


K. SEPTER i S-k a A E A o godz. 9 w., przych. 


Pocztowy I, Ili III kl. Odesa, Brześć, 
Kreszczat NK -40; Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 


odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 
| Osobowy I, Il i III kl. Odesa, Humań, 
j Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
dla wyższych średnich i niższych szkół systemu Richtera w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

i innych. Przyrządy do kreślenia, rechenschiber etc. „Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w. 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od- 
»—-8726—11 |chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w. 


RA: Z 
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jé 


| » a ju un a s z A wydając zaliczki na podstawie kuponów kolejowych. h. dz 6 me 56 , 
: Powyższe warunki uniemożliwiają z nami wszelką konku- pr Poleca j Da a eote ICL ML ki. Polersbuycy AJ 
h En Nasiona buraków cukrowych hodowli szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
renc $> 0 B d t _.g3g4—14| 11 me 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
encyę. £ ttona Breustedta, Ar A PAAR Rad Bo- 


oraz WORKI do CUKRU, mąki, zboża i nasion. 


nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. 


-ESMI LS Pocztowy I, IL i III kl. Mikołajów, Eliza- 


wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
MATERYAŁY WYŁĄCZNIE NA TOALETY DAMSKIE godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 


15 zrana. 
M 0 D Pa Y D o M Osobowy I, LI i [II kl. Mikołajów, Eliza- 
Twa K. S, PROCENKO i S-ka „3407-32 Í wetgrad, Źnamienka, Fastów — odchodzi o 


a godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
Kreszczatik 29, w pÆ a A 1814. BKS oazie | 50 po poł. 
E P s. wełna plisowana na spódnice. sukno, welwet, tkaniny angielskie, jedwabie, ć ; , i 
KO Nowości: lusz kotik wigoń, nei futra i bawełniane miT Odpasowane suknie: je-ļ Osobowy L Ii HI kl. Berdyczów, Radzi 
i i , Je . wiłów, Wiedeń —odch. o godz. 8 wieczorem 
wabne, wełniane d PREM: Ceny po za Śr ge woj przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 
go soboty wyprzygąć "oszi r o KOSZU? „PO, BĄMŚN M. Mieszany L ILi IILkl. Olszanica, Biała- 


etkiew, Fastów — odch. o godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 
ep u ek Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 


odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 


m. 40 zrana. 
Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. %) po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa 
A a odchodzi o godzinie 3 migut 29 po południu 


oprócz dni swiątecznych. 
Na kol. Mosk.-Kij..Woroneskieji 
„3955-12 (Z CHARKOWA) Pośpieszny I, Il i ILII kl. Moskwa — odch. 
i o godz. 11 m. 45 zranaą, przych. o godz. 6 m. 
KRESZCZATIK A 10 O R 
-_ = Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk -- 
Poleca w wielkim wyborze Amerykańskie | Syberyjskie to=|odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
wary futrzane, nabyte osobiście przez właściciela na| zrana. 

ficytacyach w Londynie, na jarmarkach w Lipsku i Irkioie, go=| Osobowy I, II i III kl. moskwa, Kursk 
towe rzeczy futrzane, wykonane we własnej prucow- | Woroneż—-odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł. 

ni (pod osobistym kierunkiem) w Charkowie, jako to: przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 
> boa, mufki, żakiety karakułowe, kołnierze. Osobowy I. il i III kl. Petersburg, Kursk 
Przyj mowanie obstalunków. Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 


przych. o godz. 7 m. 30 zrana. 


Ceny na wszystkie towary hurtowe. | pogo dan ask adchodzi o 


Zniżka cen jest tak znaczną, że Śz. Klijenci osobiście 
muszą się przekonać, że 


i Ubrania gotowego 


$ | * z materyału angielskiego lub (rh A 

3 E fi 

: z materyałów lepszych fabryk a a Á | 7 
- U LN. 


i rosyjskich, począwszy od 
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= Palto gf) r b.i4o zb. zubyg() r b.i75 rb. 


futrzanym nierzem futrz. JB 
LJ 


© 


VO 


N BF" Jeżeli szanownej klijenteli N 
-| rzeczy u nas nabyte nie przypa- 
dną do gustu, to gotowiśmy za- 


LJ - = a EE cz zz noo o a E a 

TE wsze zamienić Je na Inne lub uga IK IOC IOC IUL IK IOC IOC IK KIK IPL DOC IPLI JOC IKC IPC IPC IPL JIC JIC IPC IPC IPC IOC IPC IIC * Pospieszny L II i III kl. Połtawa, Charków 
OMAANP DO STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE- $ | gozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
zwrócić pieniądze, 7% LÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH Page PUPE: gp * BP 
-c = Sikawki, Urzadzenia straż i h Pocztowy 1, Il i II ki. Połtawa, Charków 
poleca siacabać , ą y SAME iNe A % Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 m. 20 

fabry > STANISLAW TRĘBICKI i Se Mei a PEN X | zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz. 
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Drakarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczy kowske (Frorezna) Nr 9, róg Puaszkińskiej. 


